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Pożytecznych i szczerych obrad
p O  raz siódmy od roku 1919 zamykamy okres wakacji let- 
*■  nich klamrą sierpniowych konferencji. Wszystko, co zło­

żyło sie na nasze doświadczenie z ubiegłego roku, wszystko, 
czym żyia szkoła i co się przemyślało —  może tu znaleźć 
swoją ocenę i rozstrzygnięcie, by służyć następnym dniom. 
Z roku na rok jesteśmy bardziej doświadczeni, wprawni 
i umiejętni. Umiemy lepiej pracować. I dlatego właśnie sta­
wiamy przed sobą więcej zadań i większe wymagania. „Moc­
niejszy jestem, cięższą podajcie mi zbroję“ (Mickiewicz).

Mocniejsi jesteśmy i stać nas na to, by tegoroczne obrady 
sierpniowe stanęły na wyższym poziomie niż to miało miej­
sce dotąd. By były istotnie areną ścierających się w szlachet­
nej walce o dobrą sprawę.

Chcemy, by nasze konferencje nad sprawą wychowania 
mjodego pokolenia były jednym z etapów tej drogi, którą 
wskazało nam III Plenum naszej Partii. Ni? bezkrytyczna 
»firma ej a tego wszystkiego, co się u nas dzieje, a walka 
o.to, by zgodnie z wolą mas dźwigać nasze życie j naszą 
pracę z każdym dniem na wyższy poziom.

Krytykowaliśmy niejednokrotnie sierpniowe obrady i z tej 
krytyki chcemy wyciągnąć wnioski. Mamy prawo oczekiwać 
od władz szkolnych i od nas samych, od mas nauczycielskich, 
radykalnej' przemiany. Konferencje sierpniowe to nie „odpra­
wa", na której komunikuje się 'masom nakazy. i polecenia 
z góry, to obrady nauczycieli i wychowawców, twórczych 
pracowników kultury, nad postawionym problemem.

A problem zbliżenia do dziecka ma wielostronne oblicze. 
Jest o.czym mówić. Bliżej dziecka —  to sprawa poznawania 
jegowarunków bytowych, nieustannie zmieniających się cech 
charakteru, wątpliwości, walk i wahań światopoglądowych. 
To sprawa organizowania dziecięcego kolektywu i włączenia 
go do życia społeczeństwa. To sprawa troski o każdą jed­
nostkę w tym kolektywie i o prawidłowe na nią oddziaływa­
nie. To wzmocnienie wpływu szkoły na środowisko, na dom 
rodzinny ucznia, by zapobiec trudnemu rozdarciu wewnętrzne­
mu młodzieży. To podstawowe zagadnienie dydaktyki —  do­
stosowania treści i form pracy de wieku i rozwoju dziecka. 
To wreszcie integralnie z tym związana sprawa wymagań 
i zadań stawianych młodzieży, sprawa dyscypliny, pilności, 
socjalistycznego stosunku do pracy, do nauki, do człowieka, 
A więc także problem szacunku do nauczyciela i szkoły!

Wiemy sarni, ile błędów popełniliśmy w . toku naszej pracy. 
Wierny, ile mimo wysiłków —  ponieśliśmy klęsk. Na jakie 
natrafiamy trudności? Jakie drogi prowadzą do poprawy? Jak

możemy sobie pomóc nawzajem wykorzystując własne do- j 
świadczenia?

Jest bogactwo tematów do dyskusji. Toteż my, nauczyciele, 
chcemy dyskusji szczerej, gorącej, odważnej, polemicznej, peł­
nej akcentów krytycznych i samokiytycznych. Nie chcemy re- 
feracików z góry ułożonych i pięknie wylakierowanych. i

Bez ujawnienia trudności i błędów nie znajdziemy drogi do J 
poprawy i nie nasycimy naszej pracy twórczym żarem i wia- ! 
rą w możliwości osiągnięć w zbliżającym się roku szkolnym, i 

'A o to nam przecież chodzi najbardziej, Tylko wtedy konie- i 
rencje sierpniowe będą wyraźnym krokiem naprzód.

'Aby taka i szczera i rozumna atmosfera panowała na sal: i 
obrad, potrzebny jest zbiorowy wysiłek wszystkich uczestni­
ków obrad. Także tych zza stołu prezydialnego. Niech .władze j 
szkolne i związkowe nie oczekują od nauczycieli żadnych \vv- j 
razów uznania. Wierzymy, że będą same dobijać sie o bez­
litosne obnażanie braków i trudności, o analizowanie błędów.
I same dadzą wzór i zachętę.

„Bez Osiągnięcia zdecydowanego przełomu w metodach na­
szej pracy organizacyjnej nie możemy wzmocnić naszej więzi 
z masami, zaś bez coraz szerszej mobilizacji mas nie zdołamy 
wypełnić skutecznie i szybko stojących przed nami zadań po­
litycznych i wielkich zadań budownictwa socjalistyczne­
go" (B. Bierut na 11 Zjeździe ZMP).

Chcemy widzieć, oznaki tego przełomu na konferencjach 
sierpniowych. Oczekujemy nie gromów ex cathedra, nie na­
lepiania etykietek mówcom, nie zamaskowanego potem wy­
ciągania konsekwencji służbowych., lecz uważnego, pełnego 
troski i szacunku wsłuchiwania się w głosy mas'- nauczyciel­
skich. I nawet jeśli mówca w trosce o dobro naszej pracy po­
pełnia omyłki, daje błędną analizę przyczyn lub wysuwa po 
ciiopne wnioski — nawet Wtedy z przemówienia jego można 
wyciągnąć pożyteczny sens, zawarty w samym opisie fak­
tów, nad którymi trzeba się zastanowić.

Wszyscy —  zarówno sala, jak > prezydium —  powinni do­
łożyć starań dla zapewnienia życzliwego, szczerego tonu obrad 
w ciągu całej konferencji. Tylko pod takim warunkiem obrady 
te będą naprawdę pożyteczne. W nwjednym obudzą nową mysi, 
niejednym rozjaśnią to, co-było* dla nich ciemne, niejednych na- 
wrócą z błędnej być może drogi —  a dla wszystkich będą bodź­
cem cło podjęcia nowych, coraz głębiej ujętych, coraz trudniej­
szych i piękniejszych zadań. Mocniej odczujemy własną silę 
i pragnienie nowych zwycięskich zapasów. W myśl zasady: 
„Mocniejszy jestem, cięższą podajcie mi zbroję".

OLEŻANKI I KOLEDZY!

Dzień 1 września ważną 
jest dla Was datą, W  tym 
dniu stajecie w szeregach 
wielkiej fermii wychowawców, 
wchodzicie w wielką rodzinę 
nauczycielską. Zawód przez 
Was obrany, ważny i zasz­
czytny, jest trudny i wyma­
gający nieraz wiele ofiarnoś­
ci. aie ma to do siebie, że 
wiąże nierozerwalnie z przed­
miotem pracy, przykuwa do 
niego.

W  tym roku rozpoczynam 55 
rok mojej pracy nauczyciel­
skiej. Trudno mi wyrazić 
wzruszenie, jakie mnie ogar­
nia, gdy pomyślę o Was mło­
dych, rozpoczynających dopie­
ro drogę, którą ja już kończę. 
Wasze nieznane postacie są 
mi tak bliskie, że chciałabym 
przekazać Wam moje do­
świadczenia, tak jak matka 
dzieli się swoją mądrością z 
dzieckiem. Chcę więc Was za­
pewnić. że nie tylko ja, ale 
my wszyscy, starzy nauczy­
ciele, będziemy się starać o- 
toczyć Was jak najserdecz­
niejszą opieką, będziemy Wam  
siuzyć radą i doświadczeniem 
zawodowym i życiowym.

Chciałabym, abyście sobie 
uświadomili tę wielką różnicę, 
jaka zachodzi między Waszą 
sytuacją, a tą, w jakiej pra­
cowało moje pokolenie, kiedy 
to nauczyciel musiał walczyć 
z kłodami rzucanymi mu pod 
nc-gi przez rząd i część społe­

czeństwa, kiedy ogromnymi 
ofiarami musiał okupywać do­
kształcanie się i sukcesy uzy­
skane na polu pracy nad so­
bą i swoimi uczniami. I dla­
tego cieszę się szczerze i

zasady. Otóż podstawowym o- 
bowiązkiem człowieka, a prze­
de wszystkim nauczyciela, jest 
ciągła troska o stały rozwój 
umysłu i charakteru. Obowią­
zek ten zaczynający się w

Kol. Mer ii Rusieńska zaczęła 55 rok pracy nauczycielskiej

prawdziwie, że stoją przed 
Wami etwerem drogi, które 
przed nami były zamknięte, 
że ściele się przed Wami 
szczęśliwsza przyszłość.

Zobowiązuje Was to jednak 
tym bardziej do rzetelnej i 
uczciwej pracy. Dlatego jako 
stara koleżanka chciałabym 
Wam przypomnieć nabyte 

długoletnim doświadczeniem

dzieciństwie nie kończy się z 
chwilą otrzymania dyplomu, 
trwa on przez całe życie. A 
Wy żyjecie w tych' szczęśli­
wych warunkach, w których 
ustrój zaoewnia wam możli­
wości dokształcania się w roz­
maitych formach i rozwijania 

W  różnych kierunkach.
Drugim faktem, na któ­

ry chcę zwrócić Waszą u-

wągę, jest to, że podstawo*
wym warunkiem dobrych wy­
ników pracy wychowawczej 
jest przykład nauczyciela. Tek 
żyj, jak uczysz. Jeżeli nie 
poprzesz słów wygłaszanych w 
klasie własnym przykładem, 
własnym postępowaniem —  
niewiele zdziałasz. Jesteście 
mlcdd, ale wchodzicie do bry­
gady tych. którzy wychowują 
młode pokolenie, kształtują 
nowego człowieka. Niech chęć 
szczęścia osobistego i głód 
wrażeń nie odetnie Was od 
pracy społeczne,], choć mc-że 
jeszcze nie każdy z Was czu­
je jej nieedzowność. Nie u- 
chylajcie się cd niej, bo pra­
ca ta jest jak grosik wrzucony 
do skarbonki —  z biegiem lat, 
jakby poza Waszą świadomoś­
cią, uzbiera się tam fundusz i 
w późniejszym okresie życia, 
ady nieuniknione rozczarowa­
nia i niepowodzenia pozosta­
wią Was w trudnych warun­
kach czy chwilowym osamot­
nieniu, znajdziecie tam nieo­
ceniony skarb, którego wed­
ług słów poety „nie spali o- 
gień, nie zabierze woda“.

Życzę Wam więc, by Wasza 
praca była jak najbardziej 
twórcza, wypełniona głęboką 
treścią, abyście po latach mo­
gli powiedzieć —  pięknemu 
zadaniu poświęciliśmy życie.

M A R IA  R O SIE łśSK A

kierowniczka Szkoły 
Podstawowej nr (i w Tarnowie
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0  wyższy poziom samokształcenia ideologicznego
w I  OSTATNICH miesiącach minionego I podstaw światopoglądu naukowego i

roku szkolnego odbyły się w licz­
nych 7,02 i MOZ zebrania, na których 
koledzy omawiali sprawy szkolenia ideo­
logicznego — oceniali pracę dotychczaso­
wą, wysuwali projekty zmierzające do jej 
usprawnienia w przyszłości. Szczególną 
uwagę zwrócono na program szkolenia, 
poziom zespołów i przestrzeganie zasady 
dobrowolności

Zarząd Główny ZZNP, opracowując wy­
tyczne dc. szkolenia ideologicznego w ro­
ku 1955-56. rozpatrzył postulaty, i wnio­
ski zgłaszane na zebraniach organizacji 
związkowych — nie wszystkie jednak 
mógł uwzględnić.

Przede wszystkim, trudno się zgodzić 
z propozycjami zmierzającymi do zastą­
pienia szkolenia ideologicznego szkoleniem 
pedagogicznym. Program szkolenia peda­
gogicznego wg projektodawców miałby 
objąć takie zagadnienia, jak metody pro­
wadzenia lekcji (z przeprowadzaniem przy­
kładowych lekcji otwartych), politechni­
zacja, wychowanie kolektywne, problem 
tzw. dzieci trudnych, współpraca domu 
i szkoły, podstawy psychologii rozwojowej.: siedzeniach 
zasady pawłowizmu itd.. Ud.'

Uważamy, ze tematyka wyżej wskaza­
na powinna być oczywiście w zespołach 
nauczycielskich omawiana, ałe przede 
wszystkim w systemie doskonalenia kadr 

. (ODKO) a i nasze komisje szkolno-peda­
gogiczne też na pewno będą miały coś do 
powiedzenia na ten temat. Wprowadzenie 
w szerokim zakresie zagadnień pedago­
gicznych i psychologicznych do progra­
mów szkoleń a ideologicznego zmieniłoby 
jego ćharaKter, czyniąc zen nowy tor 
szkolenia zawodowego.

Sądzę, że warto w tym miejscu wska­
zać na cele, jakie stawia sobie szkolenie 
ideologiczne. Zadaniem szkolenia jest: za­
poznawanie uczestników z prawami rzą­
dzącymi rozwojem przyrody i społeczeń­
stwa, z istotą zjawisk zachodzących w 
tym rozwoju, z historią ruchu robotnicze­
go, z programem i polityką partii, z ak­
tualnymi wydarzeniami w kraju i za 
granicą.

Dodajmy, że nauczyciel wyzwalający 
się z przesądów, zrzucający z siebie ba­
last różnych obciążeń przeszłości, fałszy­
wych poglądów politycznych — 'pewniej 
i z pełniejszym przekonaniem realizuje 
programy nauczania, śmielej rozwija 
pracę wychowawczą z dziećmi, wzmac­
nia swój wpływ na środowisko.

Długi i niezmiernie skomplikowany 
proces wyzbywania się „starego", z kto- 
r>m wiąże człowieka i potężna siła tra- 
dycji, i nacisk «..toczenia, może przebiegać 
p.jmyslme tylko wtedy, gdy przekonująco 
pokazywać będziemy to, co „nowe" co 
prawdziwe, słuszne.

Wymaga to różnych form i metod od­
działywania, Widzimy, że tam, gdzie by! 
właściwy' dobór środków wzbogacających 
świadomość oraz szczera chęć poznawania

za­
sad polityki partii —  tam poziom ideolo­
giczny i wyrobienie polityczne szybko 
wzrastały. Tysiącom nauczycieli umiejęt­
nie prowadzone szkolenie ideologiczne po­
magało i pomaga w tych przemianach, ko­
rzystnych dla nauczania i wychowania 
dzieci a również i dla samych nauczy­
cieli. Nie zamierzamy więc rezygnować 
z dotychczasowego charakteru szkolenia 
ideologicznego prowadzonego przez nasz 
Związek, wprost przeciwnie, uważamy ję 
i uważać będziemy za jeden z najważ­
niejszych działów pracy związkowej. Zda­
jemy jednak sobie sprawę, że wiele mu­
simy tu zmienić i poprawić.
, Dostrzegamy na przykład, że w niektó­

rych zespołach szkolenie sprowadza się 
wyłącznie do odbywania posiedzeń i to 
pod bardzo słabym, nierzadko nieprzygo­
towanym kierownictwem. Uczestnicy nie 
studiują literatury związanej z tematem 
(często nie z ich winy —  po prostu od­
powiednie materiały nie są dostarczane), 
nie wysuwają zagadnień do dyskusji, 
nie dokonują wymiany poglądów. Na po- 

panuję nudą, spada frekwen­
cja, zespół rozpada się, rodzi się nie­
chętny stosunek do takiego szkolenia.

Musimy jednak dodać, że istnieją i ta­
kie zespoły, w których poziom szkolenia 
jest wysoki, a efekty widoczne. Ma to 
miejsce w tych zespołach, w których 
przed zebraniami uczestnicy zapoznają 
się z odpowiednimi pozycjami literatury, 
w których kierownik zespołu przygoto­
wuje się sumiennie do zajęć, w których 
wiąże się umiejętnie przerobioną tematy­
kę ze sprawami bliskimi, występującymi 
w pracy zawodowej i działalności w śro­
dowisku, w których wysłuchuje się od 
czasu do czasu dobrego odczytu, omawia 
książkę, sztukę lub film.

Sądzić należy, że w nowym roku szko­
leniowym kierownicy zespołów, nasze 
ZOZ i MOZ, nauczycielskie organizacje 
partyjne zwrócą szczególną uwagę na p o ­
z i o m  s z k o l e n i a  i walczyć będą 
z tendencjam, do zawężenia go do po­
siedzeń zespołów. Posiedzenie prowadzone 
w atmosferze wzajemnego zaufania umo­
żliwiającej swobodną wymianę myśli, kie­
rowane w sposób umiejętny (bo np. zbyt i 
daleko idące dygresje doprowadzają do 
chaosu), dopiero wówczas w pełni' osiągnie j 
swój cel. jeśli skupi uczestników, którzy 
przestudiowali i przemyśleli odpowiednie 
materiały, którzy —  po prostu prowadzą 
pracę samokształceniową. Dalsze rozbu­
dzenie potrzeby samodzielnej p r a c y  
z k s i ą ż k ą  —  jako podstawy szkole­
nia ideologicznego —  oto najpilniejsze 
i najważniejsze dla nas zadanie.

Jakie zagadnienia obejmie progćam 
szkolenia ideologicznego na bieżący rok? 
Odpowiadając na to pytanie, na wstępie 
podkreślić -należy, że program zależy cd 
d o b r o w o 1 i. i e wybranej formy szko­
lenia, a więc: studiujący podręcznik szko­

ły politycznej (rok II) zapoznawać się bę­
dą z współczesnymi zagadnieniami eko­
nomicznymi (wykaz tematów podany zo­
stanie w „Glosie Nauczycielskim"), prze­
rabiający kurs historii ruchu robotnicze­
go (rok III) zaznajomią się z historią pol­
skiego ruchu robotniczego z okresu od 
1905 do 1955 roku. Można sądzić, że wią­
zanie tej tematyki z regionalnymi trady­
cjami rewolucyjnymi a również i historią 
naszego Związku (szczególnie aktualne w 
roku 50-leeia ZZNP) wpłynie na wzbo­
gacenie treści szkolenia.

Grupy samokształceniowe obejmujące 
bardziej zaawansowanych kolegów praco-, 
wać będą nad zagadnieniem materializmu 
dialektycznego i historycznego, ekonomii 
politycznej, historii KPZR i historii pol­
skiego ruchu robotniczego. Przewiduje się 
również zorganizowanie kół studiowania I 
podręcznika, ekon«.mii politycznej oraz kół 
studiowania zagadnień bieżącej polityki. 
W większych ośrodkach miejskich istnie­
ją możliwości studiowania na Wieczoro- i 
wych Uniwersytetach M arksizm u-Lem -; 
n.izmu (WUML).

Tegoroczne programy szkolenia ideolo­
gicznego nauczycieli opierają się, podob-1 

| nie jak w roku poprzednim, na progra­
mach masowego szkolenia partyjnego, 
uwzględniono w nich również życzenia 
naszych członków i wprowadzono dodat­
kowe tematy jak np: „Dochód narodowy". 
„O moralność, komunistycznej“ . „O isto- 

| cie, poehidzeniu i społecznej roli religii". 
i „Stosunek Watykanu do narodu polskie- 
| go“, „Rola mas ludowych w historii''. 

„Kształtowaną; naukowego poglądu na 
świat, w procesie nauczania" i inne.

Rek szkoleniowy rozpoczynamy w po­
łowie września, zakończymy natomiast 
w końcu maja (ostatnie posiedzenie w 
maju będzie podsumowywało całoroczną 
pracę). Pierwsze zajęcie szkoleniowe (we 
wrześniu) we wszystkich zespołach po­
święcone będzie dyskusji nad materia- 

! lamii IV Plenum KC PZPR.
Prezydium Zarządu Głównego ZZNP 

podjęło w dniu 22 bm. uchwałę zobowią­
zującą wszystkie ZOZ i MOZ do omó­
wienia na najbliższych posiedzeniach 

I związkowych wytycznych dotyczących 
szkolenia ideologicznego w bież. roku (zo- 

j stały one przekazane do Zarządów Od­
działów na początku sierpnia br.). Wy­
tyczne • akcentują potrzebę przestrzegania 

| zasady d o b r o w o l n o ś c i  w uczestni- 
j ctwie i wyborze form szkolenia oraz 
określają podstawy organizacyjne.

Zarząd Główny ZZNP zwraca się do 
j aktywu związkowego, kierowników ze- 
I spotów, instruktorów szkolenia ideolcgicz- 
i uego oraz instancji związkowych z ape­

lem o sprawne przygotowanie nowego 
i roku szkoleniowego i koncentrowanie wy- 
1 sitków nad dalszym podnoszeniem pozio­

mu pracy szkoleniowej.
A N TO N I R A J K IE W IC Z  

sekretarz ZG ZZNP

• SIERPNIA uroczyście witano w Ko-
* mnie młodych,. początkujących nau­

czycieli.
I słusznie Pamiętamy bowiem, jak nie­

zapomnianymi były dia każdego z nas 
pierwsze kroki wstępowania do zawodu.

Ale nie tylko o tych, którz.y wstępują 
w szeregi nauczycielskie, myśli koniński 
Wydział Oświaty i aktyw związkowy. 
Dużo wprawdzie opowiadali mi o nich 
kierownik Wydziału Oświaty Stępień, 
wiceprzewodniczący Zarządu Oddziału Po­
wiatowego ZZNP kol. Rybarskt, wizyta­
tor powiatowy Dzwoniarski i inni. Ale 
najwięcej i najserdeczniej, z rodzicielską 
wprost treski1 wością mówiono mi o tych. 
którym siły sterane życiem i pracą nie 
pozwalają już uczyć, którzy po długolet­
niej służbie, odchodzą w stan spoczynku," 
o nauczycielach-weteranach. Jak ich po­
żegnać, -jak okazać wdzięczność, jak 
móc w potrzebie —  zastanawiano 
wspólnie.

W poszczególnych szkołach powiatu 
nińskiego odbyły się już owacyjne 
żegnania odchodzących wychowawców- 
na-uczycieli. Tak np. kol. Blałosiowej z 
ósiecza cala wieś, starzy i młodzi wyra­
zili wdzięczność za pracę wychowawczą 
zorganizowaniem bogatej uroczystości. 
Przygotowano kwiaty, podarunki, przemó­
wienia pożegnalne itd. Pożegnanie nie 
doszło jednak do skutku, gdyż weteran- 
ka wyjechała niepostrzeżenie, aby unik­
nąć zbyt wielkich wstrząsów uczuciowych. 
Wieś jednak czeka na nią, uroczystość 
jedynie przełożono. Nie zapomną nigdy 
swej wychowawczyni.

A i Wydział Oświaty otoczył ją opieką,
0 czym świadczy lisi kol. Blałosiowej 
z wyrazami podziękowania dla kol. Stę­
pienia za okazaną jej pomoc. Listów po­
dobnej treści czytałam w Koninie wiele, 
od różnych nauczycieli-emerytów.

Słyszałam tam o kc.l. kol. Ziębinie
1 Dybczakowej z Konina, Leśniewskim 
z Woli Koszutskiej, Zdrojewskiej ze Śle­
sina, Maciejewskim, Gajewskim, Grccho- 
cińskim i innych zasłużonych weteranach 
pracy nauczycielskiej.

My, administracja szkolna —  mówiono 
do mnie — nie żegnamy się z naszymi 
kolegami-emerytami na zawsze" z chwi­
lą przerwania przez nich pracy zawodo­
wej. Oni, starzy praktycy, pomagali nam 
w zdobyciu doświadczeń nauczycielskich, 
teraz my musimy im pomóc, okazać 
wdzięczną pamięć o ich pracy i wysił­
kach. Chcemy z nimi spotykać się jak 
najczęściej, utrzymać jak najściślejszy 
kontakt. Chcemy," by uczestniczyli z nami 
we wszystkich konferencjach, zebraniach, 
naradach, żyli naszym życiem związko­
wym, dzielili się z nami naszymi radoś- 

i troskami. Chcemy, by jesień ich 
była ja* najpogodniejsza. Stąd, na- 
usiinym dążeniem jest, aby piękny 
w Kazimierzu Biskupim, w którym 

jeszcze mieści się budynek szkolny,

Kol. Waichta zastałam w bibliotece 
gminnej, którą obecnie kieruje, powita! 
mnie jak starą znajomą. „Nareszcie, ktoś 
ze Związku, wiedziałem, że nie zapomną 
o nas zupełnie, że wreszcie ktoś przyje- 
dzie, odwiedzi".

Związkowcem jest od początku -istnienia 
tej organizacji. Z oburzeniem opowiada! 
mi o tym, jak zażądano od .niego przej­
ścia z ZZNP do Związku Pracowników 
Kultury Nie móg! tego pojąć, jak ’ ktoś 
ośmielił się w ogóle proponować taką 
rzecz. „W  „kulturze" mogę pracować łub

szkoła
trak-

"elem byłem 
::ielem". 
mkowskie kej.
■ rok z góry i ubolewa tyl- 
że nie może aktywnie pra-

i będę, bo czu- 

Walcht cpla-

nie, a nauczyc 
ję się nauczy.

Składki czlr 
cił już za cai; 
ko nad tym,
cować w swoim Związku.

Długo rozmawialiśmy z sobą o wszyst­
kim. O polityce, o Festiwalu, o życiu 
wiejskim. Koi. Waicht bowiem, mimo po­
deszłego wieku, jest bardzo żywy, ener­
giczny, interesuje się każdą ‘ aktualną 
sprawa. Najwięcej jednak mówiliśmy o 
szkole, do której nasz weteran wracał 
przy każdej okazji. Trudno wyczuć, co mu

jest najbliższe —  dcm rodzinny, 
skulska czy biblioteka. Cały Skub 
tuje jak swój, jak własny.

Z uznaniem mówił o serdecznej więzi 
łączącej Oddział Powiatowy ZZNP i Wy­
dział Oświaty w Koninie z nauczyc..cła-* 
mi-weteranami.

Niewątpliwie powiat koniński nie bę­
dzie odosobniony w swym . serdecznym 
stosunku do starych nauczycieli. Szcze­
gólnie teraz, w okresie konferencji 
s'erpniowych, wszyscy wiążemy się myśla­
mi z naszymi starszymi kolegami. Chce­
my zapewnić ich. że wysiłki, jakie odda­
li służbie nauczycielskiej, oceniamy nale­
życie, że zawsze chcemy korzystać z ich ’ 
doświadczeń i przyjaźni, że będziemy ota­
czali ich opieką. Na pewno i inne wy­
działy oświat}’ , tak jak koniński, z ra­
dością powitają na swej konferencji na­
uczycieli-emerytów a ci z kolei nie odmo­
wną zaproszeniu i przy wspólnym stole 
razem z czynnymi nauczycielami będą ra­
dzili dla dobra młodzieży.

S. ZAJĄCZKOW SKA

Więcej troski o bezpieczeństwo dzieci
HJRZYSTĘPUJĄC
*  roku śzkolnyrr

ciami
życia
szym
pałac
dziś

na dcm dla nauczyclell-emery- 
zorganizować im spółdzielnię

zamienić 
tów oraz 
pracy.

Na pewno i tegoroczne konferencje 
sierpniowe zaszczycą wszyscy nauczycie- 
le-emeryci powiatu konińskiego, tak jak 
i innych powiatów. Wszyscy oni, a szcze­
gólnie ci, którzy w tym reku kończą pra­
cę, powitani zesłaną całym sercem i z 
wdzięcznością, wiązanką kwiatów symbo­
lizującą uczucia i pamięć o nich, zacho­
waną wśród młodszych kolegów,

W drodze powrotnej z Konina odw' 
dżiłam kol. Waichta. jednego z tych, 
których wspominaliśmy, w konińskim W y­
dziale Oświaty —  b. kierownika szkoły 
w Skulsku, małym prowincjonalnym 
miasteczku.

Kol. Waicht zna dzieje Skulska tak 
dobrze, jak własny życiorys. Ma na swym 
koncie niemai 50 lat pracy pedagogicznej 
w, tej miejscowości. Zna tu każdy zakątek] 
każdą piędź ziemi, każdego człowieka. 
„Wszystkich ich uczyłem. wychowywa­
łem, to wszystko moje dzieci" —  mówi z 
dumą. —- Tu się zadomowiłem i tu chcę 
zostać do końca życia".

A i jego wszyscy znają. „Kierownik 
szkoły“ — tytułują go nadal mieszkańcy 
Skulska, mimo że zmienił już swoje sta­
nowisko.

do pracy w nowym 
■m nauczyciele pamiętać 

muszą nie tylko o obowiązkach związa­
nych z kształceniem i wychowaniem mło­
dzieży, ale również o jej bezpieczeństwie. 
Mimo że okres wakacji, a więc nasilenie 
wycieczek i wędrówek mija to jednak 
nie zniknęło niebezpieczeństwo zetkn.ęcia 
się dzieci i młodzieży z minami," niewy­
pałami i wszelkiego rodzaju amunicją po­
zostałą od czasów wojny. A jesień jest 
okresem, w którym nieszczęśliwe wypad­
ki raz po raz się powtarzają.

Wszyscy, którzy mają pod opieką dzie­
ci, a więc również i nauczyciele muszą 

i być świadomi, że chociaż od czasów woj­
ny minęło już z górą 10 lat, niebezpie­
czeństwo min i niewypałów nie ustaje 
i że głównymi ofiarami tego niebezpie­
czeństwa są dzieci w wieku szkolnym. Co 
tragiczniejsze, wiele wypadków eksplozji 
ma miejsce na terenie szkoły lub zdarza 
się podczas zbierania złomu przez mło­
dzież szkolną, pozostawioną bez żadnej 
opieki ze strony wychowawców.

Podajemy kilka wypadków, które zda­
rzyły się tylko na przestrzeni czterech 
m.esięcy bież. roku — od marca do czerw­
ca —  w różnych miejscowościach naszego 
kraju i dotyczyły uczniów szkół podsta­
wowych :

We wsi Izdebki-Kosny w powiecie .Siedl­
ce, w dniu 16 czerwca poniosło śmierć 
6 uczniów przy rozbijaniu niewypału zna­
lezionego w lesie. •

W ' Zabłociu, pow. Lubusko, woj. Zielo­
na Góra, w dniu 21 mają br. 9 chłopców 
ze szkoły podstawowej, zbierając złom w 
lesie bez żadnej opieki ze strony star­
szych, znalazło pocisk artyleryjski. Przy 
rozkręcaniu tego pocisku nastąpiła eks­
plozja i 6 chłopców poniosło śmierć na 
miejscu.

W Szczecinie, w dniu 11 maja br. na 
ie- ! Podwórzu Szkoły Podstawowej nr 15 na­

stąpiła eksplozja pocisku przeciwlotnicze­
go przyniesionego przez ucznia Zbigniewa 
Ejslera. Ejsler zmarł, troje innych dzieci 
przyglądających się manipulacjom z po­
ciskiem odniosło ciężkie rany.

W Kasince Malej, pow. Limanowa, woj. 
Kraków, w dniu 4 maja br. uczeń Klime- 
ra został ciężko zraniony odłamkiem za­
palnika od granatu, który sarn przyniósł 
do szkoły i podczas przerwy usiłował roz­
kręcić.

W Kostrzyniu, pow. Gorzów, w dniu 
1 kwietnia br. uczeń Leon Santocki, ba­
wiąc się znalezionym pociskiem moździe­
rzowym, poniósł śmierć. Dwaj inni —  

Ojko i W. Mikołajczyk zostali ciężkoZ. 
ranni.

s z k o l n y

w Gdańsku ¡trzy ul. Kartuskie; w Rytrze, pow. Kawy Sącz Lubrudzicuch, pow. Piotrku* ■w Białej, pow. U leluń Komorznie, pow. Kluczbork

■ W Swierzynie, pow. Koszalin, w dniu 
1 kwietnia br. uczeń Janusz Rychlic po­
niósł śmierć rozgrzewając nad palnikiem 
znalezione w polu materiały wybuchowe.

We wsi Hełenów, pow, Pruszków, w 
dniu 29 marca br. dwaj uczniowie Leszek 
Białek i Czesław Wiśniewski zostali cięż­
ko zranieni przy, wykopywaniu pocisku 
artyleryjskiego.

Wszystkie podane tu wypadki i wiele 
innych, które zdarzyły się w ciągu ostat­
niego roku szkolnego świadczą o słabym 
uświadomieniu dzieci i młodzieży i braku 
odpowiedniej opieki ze strony wychowaw­
ców.

Ostatni okólnik Ministerstwą Oświaty 
zabrania dzieciom i młodzieży szkolnej 
zbierania złomu na teren, e pól, lasów 
i łąk. Wszystkie zbiórki złomu, które od­
bywają się na terenie wsi ub miast, na­
wet w miejscach uważanych za bezpiecz­
ne, muszą odbywać się w sposób zorga­
nizowany i wyłącznie pod nadzorem nau­
czycieli. Zarządzenie to ms na celu od­
cięcie młodzieży od głównego niebezpie­
czeństwa, jakim jest penetrowanie na 
własną rękę terenów niezamieszkałych, 
mało uczęszczanych i pod względem bez­
pieczeństwa niesprawdzonych.

Poza tym ten sam okólnik przypomina
0 prowadzeniu w szkole stałej, systema­
tycznej akcji uświadamiającej. Niestety, 
akcja tu — jak wskazuje doświadczenie 
— przebiega jeszcze zbyt słabo. Są szko­
ły, w których Me można znaleźć żadnych 
śladów pracy uświadamiającej wśród mło­
dzieży. Brak np. jakichkolwiek notatek 
z posiedzeń rady pedagogicznej, brak za­
pisów w dzienniku lekcyjnym, nigdy nie 
ma pod ręką zarządzeń Ministerstwa 
Oświaty w tej sprawie, brak wreszcie 
wzmianek o tego rodzaju pracy szkół w 
sprawozdaniach powizytacyjnych. Oczywi­
ście nie chodzi tu tylko o formalną stro­
nę tego zagadnienia, o dokumentację tej 
sprawy, ale o faktyczną pracę z młodzie­
żą. W niektórych szkołach stwierdzono, że 
akcja uświadamiająca była prowadzona
1 mimo wszystko na terenie tych szkół 
zdarzyły się tragiczne wypadki z amuni­
cją. Świadczy to tylko o tym. że praca 
z młodzieżą była zbyt powierzchowna, że 
nauczyciele nie zdołali przekonać dzieci 
o grożącym im niebezpieczeństwie, nie 
zdoiali przekazać im odpowiednich wska­
zówek, nic czuwali podczas prac społecz­
nie użytecznych, a wreszcie nie zdobyli na

j tyle zaufania młodzieży, ażeby ta w mo­
mencie znalezienia niewypału zwróciła się 
do nich.

Dzisiaj, gdy do szkoły napływa nowa 
| młodzież, gdy pracę zaczynają nowi, mło­
dzi nauczyciele, należy sprawę zabezpie­
czenia dzieci przed minami i niewypałami 

i podjąć na nowo z przekonaniem, że od 
j nauczycieli, od ich starania i przejęcia się 

lą sprawą zależy uchronienie wiciu dzieci 
przed śmiercią lub kalectwem.

Komunikat o rozpoczęciu roku 
szkolnego

M IN IS T E R S T W O  OŚWIATY pc 
-U’ -», daje, że rok szkolny 1935 5 
rozpocznie się w dniu 1 wrześni 
1955 roku (czwartek). W dniu tyr 
o godz. 9 przemówi przez radio d 
dzieci i młodzieży Minister Oświat 
Witold Jarosiński.
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Nowe zobowi ązani a

^ A R Z Ą D  Oddziału Powiatowego ZZNP
^ 'V  Brzesku powziął cenne zobowią 

Zanie wybudowania systemem gospodar­
czym. z funduszów społecznych. Domu 
Nauczyciela. W gmachu tym zna.dzie także 
pomieszczenie Zarząd Oddziału Powiato 
w£go ZZNP, PODKO oraz. świetlica OH

Najwięcej zobowiązań podejmują nau 
czycieie nawiązując do apelu koi. Hawlic- 
kiego. Tak hp. w samym tylko Oddziale 
Powiatowym Zabrze 250 osób zobowiązało 
śię wykonać pomoce naukowe o dużej 
wartości i dużym znaczeniu. M.in. ZOZ 
Sokoły Podstawowej nr 28 w Zabrzu po­
stanowiła zorganizować i wyposażyć pra 
t wnię fizyczną i biolcgiczną. a ZOZ Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej w Sosnow­
cu objęła szefostwo nad tamtejszą Szkołą i 
Specjalną nr 24 i zobowiązała się zao­
patrzyć tę szkołę w pomoce naukowe 
własnej produkcji,

ZOZ-y w Oddz.iale Zawiercie z tegoi 
samego Okręgu Stalinogrodzkiego wyko­
nują 100 modeli figur geometrycznych

Pomoce naukowe własnej produkcji do 
różnych przedmiotów dla wszystkich klas 
ofiarowują także swej młodzieży nauczy-. | 
ciele powiatu rypińskiego i chełmiński»- 
*o.

Do przodujących w realizacji zobowią­
zań dla uczczenia 50-iecia naszego Zwiąż- | 
ku zaliczyć należy powiat Z ło tu w . Tik  
np. Szkoła Podstawowa w Nowym Dwo­
rze wykona skocznię, chorągiewki do o- i 
znaczania boiska, woreczki do ćwiczeń i 
gimnastycznych, zaś Szkoła Podstawowa | 
v. Krzywej Woli — lo znaczników, 10 szaf.
3 podbi.iaki oraz po 10 pomocy do języ­
ka polskiego, matematyki, historii.

Pomocami naukowymi wykonanymi i 
przez siebie zasilą swoje szkoły koledzy i 
7. Kamienia, Radawnicy, Buczka Wielkie­
go, Krajeńska. Śniadowa Kr., oraz zło­
towskiego IJceum Ogólnokształcącego i 
tamtejszej Szkoły im. Stanisława Staszica.

JE D N Y M  z raiw ybitnieiszych działacz®, 
Krajowego Związku Polskiego Nauczy* J 

cielstwa Ludowego w Galicji byl Stefaję 
Zaleski — inicjator zrzeszania się nauczy­
cielstwa ludowego i o jedną organizację * 
zawodową.

W roicu 1868 staraniem Karola Masz- ' 
kowskiegn , powstańca 1863 roku, zostało 
założone Towarzystwo Pedagogiczne, któ­
re z biegiem czasu opanowali konserwa­
tyści. Próby wyzwolenia Towarzystwa 
spod wpływów' obszarniczych podejm o­
wali kolejno: Holender i Kawalec w K o­
łomyi i Kisielewski oraz Gutowski w No­
wym Sączu. Jednak dopiero powstanie 
Kraj. Związku Pol. Naucz. Ludowego za­
początkowało noicy okres zawodowego 
ruchu nauczycielskiego w Galicji.

Zaleski, podobnie zresztą jak i jego po­
przednicy, nie ograniczał swej walki do 
czysto bytowych spraw nauczycielskich, 
jOH r.p. podwyżka uposażeń, lecz walczył 
także o upowszechnienie oświaty, o prze­
tworzenie strupieszałych form szkolni­
ctwa, o przekształcenie oświaty w potęż­
ną ditcignię odrodzenia narodowego 
i emancypacji społecznej. Predestynowało 
go do tego własne doświadczenie życio­
we. A życic m iii niełatwe.

Urodzony 14 grudnia 1859 r. jako syn 
biednego urzędnika w Krakowie, po ukoń­
czeniu szkoły wydziałowej i seminarium  
nauczycielskiego uczył w szkołach wsi 
podhalańskich i podkrakowskich. Pracu­
jąc społecznie, z bliska poznając nędzę 
i ciem notę wsi galicyjskiej, zakładał nu 
wsiach czytelnie, kasy pożyczkow e i kół-, 
ka rolnicze. Pracując w Szkołach do­
kształca się i przygotowuje do egzaminu 
wydziałowego. Pomyślny wynik egzaminu 
umożliwia mu powrót do rodzinnego Kra­
kowa. Jednak matura seminaryjna nie 
uprawnia go do wstąpienia na studia, uni­
w ersyteckie, mimo że bardzo pragnie stu

Stefan Zaleski

'smm

Ostatnio ukazały się publikacje, które ; 
wykorzystać możemy w szkoleniu ideolo- j 
g.ezilym. Oto niektóre z nich:

, Krótki słownik filozoficzny pod red. ; 
5.1. Rozemala i P. .Judina. Książka i Wie­
dza 1855 r„ str. 756, cena zł 10;

Ludwik Feuerbach — Wykłady o istocie 
rellgii. Państw. Wyd. Nauk. 1953 r., str. 
342. 'cena zł 34.60;

Ch. Hamcheiin — Pochodzenie religii, 
PWN 1954 r„ str. 362, cena zl 12.83;

Marcel Cachin — Nauka a religia, 
K i W 1955 r., str. 46, cena zi 0.90;

G Guriew — Nauka I religia o budowie 
wszechświata i przewidywaniu przeszłości,
K i W 1953 r„ str. 44, cena zi 1.40;

A. Opann — Współczesna nauka o po­
chodzeniu życia na ziemi, Wiedza Po­
wszechna 1954 r., str. 32, cena zi 1,15;

A. Emmę —  Nauka i religia o powita­
niu życia na ziemi, KiW 1954 r., str. 138 
cena zł 3;

W. Nikolski —  Pochodzenie religii, KiW  
1954 r„ str. 84, cena zł 1,30;

P. Pawiołkin — Nauka, religia, moral­
ność. KiW 1953 r., str. 17lt, cena zl 4;

Wszechświat— Życie— Człowiek — Praca 
zbiorowa. KiW 1955 r., wyd. II, cena zł 7.1

diować i posiada wyraźne uzdolnienia j "dnikuiem 
naukowe. Otrzymuje skromne stanowisk. 1 * '
nauczyciela szkoły ćwiczeń przy semina­
rium w Krakowie, co pozwala mu w pew ­
nej mierze realizować zamiłowania nau- : Związku 
kolce — całymi latami w ertuje księgo­
zbiory i materiały źródłowe w Bibliotece 
Jagiellońskiej

Jednocześnie zaczyna działalność publi­
cystyczną. W roku 1900 popularyzuje na 
lamach „N ow ej Reform y“ 500-Ucie A ka ­
demii Krakowskiej. Pisze artykuły o Hu­
gonie Kołłątaju, który nawet po 100 la­
tach był jeszcze szargany przez w szech­
władną w Galicji reakcję. Poddawał rów­
nież surowej krytyce system  kształcenia] Ale potem zaproponowano 
nauczycieli, Byl także autorem progra- kompromisowe —  Zaleski

tyńskiej cierpliwości i wytrwałości — 
pracy pt. „Ciemnota Galicji“ . Książka ta 
w oczywisty sposób niezbitymi argumen­
tami demaskuje antyludową politykę 
oświatową warstw obszarniczo-klerykal- 
nych, Do dziś dnia nikt, kto chce opra­
cować dzieje oświaty w Galicji, nie m o­
że pominąć tej świetnej książki, którą na­
pisał nie profesor uniwersytetu, nie 'zna­
ny publicysta, ale skromny nauczyciel 
szkoły ludowej. Z tej właśnie książki 

U poniżej wybrane wyjątki.
Jakiż byl dalszy bieg życia Stefana Za­

leskiego?
Ideowe i formalne przewodnictwo w 

szybko zwróciło nań uwagę 
u: ład z austriackich i krajowych. Rada 
Krajowa poleciła dyrektorowi semina­
rium, ks. Bielo runowi, śledzić i donosić 
o każdym  kroku, o każdej wypowiedzi 
Zaleskiego. Gdy na koniec ujawniono,. że 
pod pseudonimem  „Swiatłomira“ . ukrywa  
się Stefan Zaleski ,miara przepełniła się. 
Zaleskiego postanowiono „ zesłać“ karnie 
do Zaleszczyk, aby mu uniemożliwić szer- 

działalność nauczycielską, i ’ społeczną.
mu w yjście  
usunie się

mu Krajowego Związku Polskiego Nau- od pracy związkowej, ta  co da mu sic 
czycićlśtwa Ludowego to Galicji. Program  i możność pozostania to Krakowie. Zaleski 
ten zgłoszono na l Zjeździe Związku dnia \ propozycję te jako uwłaczającą jego god- 
28 grudnia 1905 roku. Jak na owe czasy ; ności odrzucił. Jednak pozostali człónko- 
i warunki galicyjskie był to program bar- i wie Zarządu Głównego uważali, że odejś- 
dzo postępowy. Oto niektóre myśli w nim : C!® Zaleskiego na prowincje byłoby cio- 

■ zawarte: nauczyciel powinien być rzeczni- , sern zarówno dla niego, w konkretnej 
kiem gospodarczego, moralnego i kultu - sytuacji rodzinnej, jak i dla Związku, 
rolnego podnoszenia się ludności na .w y ż - , W ywierali w ięc nacisk, na kolegę, aby 
szy poziom, Jako szermierz prawdy „nau- j propozycje przyjął. Zaleski po 'długich j 
czy ciel powinien być czuły na wszystko, i wahaniach zgodził się, choć rezygnacja ta 
co  ludzkości obchodzi serce" (cytat z Pi- j przez lata tkwiła mu w suriueniu jak 
ramowicza). Każdy nauczyciel z m alw y  j drzazga. Pisywał odtąd nadal artykuły, 
swego zawodu jest szermierzem postępu, j napisał hymn Krajowego Związku, był 
gdyż kształtuje umysły i wzbogaca wio- 1 autorem licznych ciętych satyr na w stecz- 
dom ości ludzi. Jako pochodzący z ludu | ników:

„W  gazetach, w mowach jest apostołem, 
Przyszłości kraju budowniczym,
W  istocie zaś roboczym wołem,
Białym murzynem, zresztą niczym".

Tak pisał z goryczą o roli, jaką chciała­
by narzucić nauczycielowi reakcja gali-

i pracujący wśród ludu w dążeniach 
swych musi się opierać na tej Wielkiej 
sile społecznej t współdziałać z nią ■we 
wszystkim (np. w wywalczaniu pow szech­
nego prawa Wyborczego, przebudowy sa­
morządu itd).

Jednak■ największą i nieprzemijająca, 
zasługą Stefana Zaleskiego było napisanie 
i wydanie (pod pseudonimem. „Swiatlo- 
mira“ ) w ielkiej — wym agającej benedyk-

cyiska. Drugi Zjazd Krajow ego Związku, 
uczcił Zaleskiego członkostwem honóro- \ 
wym Zwia.zku.

W ytężona praca, głodowe w arunki1

0 teorii względności Einsteina

, eg zysten c ji. 10 czasie I w ojny Mriatowej 
nadwyrężyły jc.yo siły. Zwarł, ha serce 
ts dniu 2 kwietnia 1016 roku, w wieku  
lot 56. (wy)

1 ks iążki S w iatłom ira  p rzy taczam y k ilk a  
fi,7qm em ow  c h a raU te ry *:yczn ych  d l i  Szkoln i­
ctwa ga licy jsk-ego , zachow u jąc  pisownię i 
przestanko w an ie  autora, 

str. ! 79
Zaczynam  od fak tu  zgrozą  p rze jm ującego: 

m am y w G aLcji obecni« — w edluq i p n w r  
zdania Rady szkol. k ra j. za r. 1901/2, 
3.3G7.378 ana lfabetów  w w ieku  ponad 6 lat.

...D r. Godz. M ałachow ski uzasadnia jąc  dnia  
1 lipca 1901 r . sv Sejm ie wn osek w spraw ie  
reg u lac ji płac nauczycie lskich, w yprow ad ź., 
ze stosunku ubyw an .a  ana lfabetów  wniosek, 

e zw a lcza jąc  w ten sposób i nadal a n a lfa b e ­
tyzm . po trzebo w alib yśm y na jago usunięć *  
329 lat... 

str. 23
...Poseł Bojko: ..Chciejcie zrozum ieć  i uwie  

rzyć Szanow ni panowie, że nam włościanom  
na dobrym  nauczycie lu  na jw ięcej chyba z 
ży: dlatego nie boim y się ani w ydatków  in  
of a r. co już nieraz  zaznaczał śmy w  tej Wys. 
Izb ie *. Poseł K ra m a rc zy k : ..Ja zaznaczam  
im ieniem  wiasnem  i całectó w łościaństw a, co 
już n ieraz  w tej W ysokie j Izb ie  m ia łem  spo­
sobność zaznaczyć, że jaśhby s.ę k ie d y k o l­
w iek rozchodziło  o popraw ę bytu stanu nau­
czycielsk iego . o cele ośw iaty nasze*, m y włoś­
cian.e żadnego centa żałow ać na ten cel nie 
będziem**.

.....W o lim y zakładać  — m ów ił h rab ia  —
1 skrom ne ochron ki pod k ierow n ic tw em  sióstr 

służebn iczek niż m ieć u s eh e szkoły lucio 
we pospolite, obaw ia jąc się tru c izn y , k tó -e  
one w dzieciach w ie jsk ich  zaszczep a ją . Dziec 
ko ludu pod w p ływ em  szkoły trac i prostotę  
chłopa, a nie nabyw a cyw iliza c ji (!) trac i roz 
sądek. a mc nabyw a wiadom ości <!) trac i na 
nieszczęście bardzo częśto i w ia rę  (!!!). Chce 
m y, ażeby lud był tak w ychow yw any i kszta ł­
cony, ja k  m y to rozum iem y, tj. z uwzcjlęd 
nieniem  tych w łaściw ości, tych po trzeb  i tych 
tra d y c ji, k tó re  są właściwością naszego 
Kr a ju “ . 

str. 67
, ...M y. posłowie ludow i, n ieraz  m ów iliśm v  

w tej Izb ie  i pow iadaliśm y: ..Panow ie, nie ro z ­
chodzi się wam  o Oświatę, nie chcecie poską­
pić w tej ośw iacie w yżój. Ja to rozum iem , o 
co się rozchodzi. Rozchodzi s:ę o to, aby tv jko  
chłop um iał czytać i pisać, a poza tern b a r ­
dzo m ało w ięcej, albo nic. Rozchodzi się o to, 
aby p o kryć  tę G alic ję  tem niby to czytaniom  
i p isaniem , a chłopa pozostaw ić g łup im , aby 
ty lko  m ógł dotykać się pewnych przedm iotów , 
a nie w idząc ich, zgadzał się na to jak  mu 
w idzący  przedstaw i. Nie ty lko  o w ychow anie  
powinno nam  się rozchodzić , co o rozw in ięcie  
um ysili. Ja w iem , proszę panów, że na koniu  
tresow anym  lepiej sie jedzie  a naw et bez­
p ieczn iej. A le tu ta j pokazuje  sie inaczej, że 
na chłopie lep iej jeźd z:ć, jeśli jest ś lepym “, 

str. 40
, ...Jesteśmy chrześciJanam i w n a jzn ac zn ie j­

szej części społeczeństwa — m ów ił poseł Po­
piel „otoczony przez książąt Kościoła* -  
jak im żć  sposobem stało się, że m am y u siebie 
urzeczyw is tn io ny  cały p ro g ram , cały p rogram  
hb era lis tyczny  w całem szko ln ictw ie: świec- 
kość, przym usow ość, bezpłatność, i państwo­
wość w ychow ania ... Ta przym usowość szkoły, 
m ojem  zdaniem , z p raw a n a tu ra lnego  w y ­
wieść się nie da. Któż to może m ieć praw o  
ciało lu dzk ie  i ducha ludzkiego  więzić? W każ­
dym  raz ie  dzie je  się tu gw ałt p raw om  rodź  
cielskim . Ostatecznie zdaf« sie, żeśm y b a r­
dzo w ie lk ie  c iężary  złożyli na b a rk i tych , k tó ­
rzy  ze szkoły ludow ej nie u ży tk u ją . Społe- 

j czehstwa w szystkie nie tą szły d rogą: poko­
lenie za pokoleniem  szło do ośw iaty. Ja się 
boję. że m y przez tę raptów ność pójdziem y  
na ; nanowce.(!) 

str. 98
...Oto k ilk a  przepisów  in s tru k c ji d la nau- 

czycieli. Szkoła wyższego typu: ..N ie wolno 
nauczycielow i ip rzy  czytaniu  ustępów treści 
geog ra ficzne j) zm ieniać Ani następstwa ustę­
pów, ani ich toku, mę wolno też użupeJńirć  
szczegółam i, nie zna id u jacvm r się w odnoś­
nych ustępach k s ią żk i“ (s tr. 78). „Ustępów  
treści p rzy ro d n ic ze j nie wolno ani roszerzać  
ani uzupełn iać: p rzeciw nie , należy je o ¡1« 
możności streszczać w ydobyw ając  z nich ty l­
ko szczegóły istotne“ (str. 78). „Ni*» w«|rm  
n*w.Cz.y,^?J?w i iw  k * iażc« do czytan ia  na V • V I klAśó) wiadom ości tąm  podanych rozsze­
rzać  i ro z w ija ć “ (str. 85). ,.Ń i*  wól no w żad­
nym  k ie ru n k u  treści tegoż p o dręczn ika  (hi- 
storya na V i VI klasę) rozszerzać i ro z w ija ć “ 
(str 140). Szkoła niższego typu: „N ie  wolno  
treści ustępów (geog raficznych , h iśiorycznych  
p rzyro d n iczych ) rozszerzać i uzu pe łn iać“ (str!

ii'łittl?.%T).h,storycz"ych woi,ic
Jak w idzim y, zam kn ię to  nauczycie lem  usta 

na k lucz, i skrępow ano w nich ducha, aby 
uczynić z mch bezduszne fon ogra fy  do pow­
ta rza n ia  narzuconych  m yśli. Z pedagogów  
porobiono rzem ieś ln ików , bo to należało  także  
oo p ro g ra m u .

\ \ \ S \ N \ \ W V \ \ \  W W W  V

N O W E  Z A R Z Ą D Z E N I E  

w sprawie odciążenia nauczycieli
\ t -D N IU  22 s ierpn ia  b r. Mb 

nister Oświaty W ito ld  Ja­
rosiński podp sał nowe zarzą- 

j dżenie w spraw ia  dalszego  
zm nie jszen ia  obciążenia  nau­
czycieli i k ie ro w n ik ó w  (riy- 
rck to rów ) szkół i innych p la ­
cówek ośw iatow o-w ychow aw ­
czych.

Zarząd zen ie  reg u lu je  cztery  
zagadn ien ia , a m ianow icie: 
udzia ł m łodzieży  w akad e ­
m iach, im prezach  i pracach  
społecznie użytecznych , p ro ­
w adzenie  gazetek szko lnych, 
ustalanie tygodniow ego planu  
z a :ęć o raz spraw ozdawczość  
szkół i placów ek oświatowo- 
w ychow aw czych z rea liza c ji 
budżetu i p -o w ad zen ia  ra ­
chunkowości bud+e*owei.

Zarząd zen ie  poleca tak  o r­

ganizow ać ud zia ł m łodzieży  
w im prezach szkolnych i po­
zaszko lnych o raz  w pracach  
społęcznie użytecznych , aby 
nie działo się to kosztem  lek ­
cji p rzew id zianych  w p la n :e, 
ani nie od b ija ło  sie na zd ro ­
wiu uczniów  i ich p rzy g o ­
tow aniu  się do le k c ji. Jedy­
nie w«'<azenę p rzez M in is ter­
stwo Ośw iaty zadan ia , zw iąza ­
ne ze szczególnie w ażnym * 
dla państwa spraw am i g^-po- 
darczym « i w ie lk im i a k c :am: 
społecznym i, m ogą być re a li­
zowane p rzez m łodzież także  
w godz:nach przeznacżonvc-b  
"a  obow :ązkow e za jęć a 
szkolne.

Gazetki szkolne p o w n n y  
być dziełem  m łodzieży. Ro’a 
nauczycie la  w inna ogran iczyć

się do nadaw ania  ogólnego
k ie ru n k u  p racy  nad gazetką . 
Zarząd zen ie  zw raca  szczegól­
ną uw agę na p row adzen ie  r;a- 
żetek  oqólnoszkolnych pod­
k re ś la ją c , że p rzygotow ań « 
ko le jn ych  nu m erów  takich  
gazetek należy pow ierzać po­
szczególnym  zśspołom 'k la ­
som, organ izac jo m  m łodzieżo­
wym  i uczniow skim , kó kem  
za in teresow ań) w zależności 
od hasła i tem atyk i gazetk i.

Postanow ienia w  spraw ie  
tygodniowego planu zajęć i 
w spraw ię  odciążenia szkół 
i p laców ek ośw iatow o-w ycho­
w awczych orl n ad m iaru  obo­
w iązków  zw iązanych  z p ro ­
w adzeniem  działalności f in a n ­
sowo gospodarczej, p rzy tacza  
m y in extenso:

W spraw ie  t*/qodn:ow«<5o p la ­
nu zajęć

p  !'iZY ustalaniu tygódnió  
tvych planów za ję ć  nalśży 

ściśle  'pr*z6śtrz©£ać w ym agań 
dydaktyki  i zasad higieny 
p r acy  szkolnej

Udzielane nauczycie lo m  u- 
dó^odnienia w planie zajęć  
nie mogą n ar us za ć  tych za- 
*= ad.

Tygodnio wy plan zajęć  kie 
równicy (dyrektorzy)  Szkół 
i innych placów ek oświatowo- 
w ych o w aw czych  powinni usta­
lać w porozumieniu  z przed 
śtawicielem ZOZ.

Liczba godzin  lekcyjnych  
nauczycie la  w c iągu  dnia niś 
powinna p r z e k r a c z a ć  6.

Liczbę tzw. okie nek nau­
czycieli należy o g r an ic zać  do 
koniecznego minimum uzasad 
nione.so w arunkam i pracy  
szkoły.

P r zy  w yznaczaniu  nau czy­
cielom pie rw szej  j ostatniej 
godziny ich p r acy  w p o s z ­
czególnych  dniach i p r zy  u- 
staianiu liczby okienek na­
leży w miarę  możności brać 
pod uw agę  trudności  1 po­
trzeby nauczycie li  n ajb ar­

d z ie j  o b ar czo n y ch  ob o w iązk a­
mi rodzinnymi (zwłaszcza j e ­

d y nych  opiekunów  małych  
dzieci). Studiujących, d o je ż ­
d ża jących  do szkoły  z innej 
miejscowości o ra z  n au czyc ie­
li o nadwątlonym zdrowiu.

P raw o do wolnego od Lek­
cji dnia w tygodniu  m ają  na­
uczyc iele  p r a c u ją c y  jako in­
stru k to rzy  w ODKO.

W w yjątk o w ych  przypad-

W  spraw ie  odciążenia  szkół 
I placów ek oświatowo - w y ­
chow aw czych od nadm iaru  
obow iązków  zw iązanych  z p ro ­
w adzeniem  działalności f i ­
nansowo - gospodarczej

Zabrania  się wydzia łom o- 
światy  prez. WR.N i p/M/RN 
zbierania  od podległych im

kach d y rek tor (kierów nik) szkół  i plac/>wek oś wiąto wb-
szkoły może nauczycie lom wychowawczy:c*h periodycż-
rozło żyć w planie god2siny nych pis emm ch sprawozdań,
lekcy  j ne na pięć dni w t y ­ zestawień i zapotrzebowań
godniu. jeśli pozwolą  na to zw iązanych  7 rea lizacją  bud-
w arunki pracy szk o ły  I jeśli tu i prowailż eniem  r ach urn-
dobro  młodzi ézy na tym nie ko w ot ci budżetowej, nie prze-
uclérpL wid zianych w o b o w iązu jących

P r z y  udzielaniu tego udo­
godnienia należy przede 
wszystkim  mieć na uwadze:

—  nauczycieli  kszta łc ących  
się w kie runkach zw iązanych  
z p r acą  pedagogiczną,

*~ nauczycieli  n ajbardzie j  
ob ar czo n ych  obowiązkam i ro ­
dzinnymi (zwłaszcza jedynych  
opie kunów małych  dzieci),

nauczycieli  d oje żd ża ją ­
cych  z kutych odległych  m iej­
scowości . o ile nie mogą o 
trzym ać  mieszKania w miej 
ścu pracy,

—  nauczycieli  p nad wątło 
nym zdrowiu.

zarządzen iach  M i n iste rs t w a
Finansów.

W ydziały  ośw iaty  prez. 
W RN winny in formow ać w y ­
dzia ły  ośw iaty  prez, P/M/RN 
oraz  podległe im szkoły  i pla­
cówki oświatowo • w y c h o w a w ­
cze  o zmianach przepis ów ! 
trybu postępowania  władz I 
oddzia łów NBP w zakresie  
realizacji budżetu, ra chu n k o ­
wości budżetowej i zao p a ­
trzenia (organizacji zakupów) 
o raz  o możliwościach  stoso­
wania ułatwień w w y k o n y w a ­
niu czynności f inansowo-go­
sp o da rczych.

PRZEWIDUJĄCY.. .

Jak lo, tylko trzy bele papieru? Na cały Wydział Oświaty?! 

Może wystarczy, Przecież i nas chyba kiedyś odciążą!

T ] i ARt.O się powszechne przekonanie.
iż teoria Einsteina jest czymś tak 

trudnym, że zrozumienie jej przekracza 
zupełnie możliwości przeciętnego ezłowie. 
ka ze średnim wykształceniem. Wydaje 
mi się. że wcale lak źle nie jest. że trud­
ności wywołane są raczej przez popula­
ryzatorów, którzy popełniają dwa błędy 
po pierwsze, ażeby uczynić swoje artyku­
ły popularne bardziej sensacy jnymi * mó­
wią tylko o najbardziej paradoksalnych 
wnioskach, do jakich prowadzi teoria 
Einsteina, po drugie, uważają, że z po­
pularnego wyk’ adu trzeba usunąć wszel­
ką matematykę, wszelkie wzory i ra­
chunki.

Jest to niesłuszne Teoria względności 
jest teorią ścisła, a więc matematyczną 
i zupełnie niemożliwe jest zrozumienie 
teorii względności bez posługiwania się 
matematyką, podobnie jak nie jest 
możliwe zrozumienie muzyki bez używa­
nia dźwięków. Na szczęście najważniej­
sze i najbardziej podstawowe pojęcia 
teorii względności można wprowadzić 
przy użyciu zupełnie prostych środków 
matematycznych, jakie są dostępne i po­
winny- być zrozumiałe dla każdego ucz­
nia starszych klas szkoły średniej. Dlate­
go nie widzę powodu, żeby unikać takich 
prostych rozumowań matematycznych. 
Podam tutaj pewne wzory i pewne ra­
chunki i proszę naWet humanistów, by 
z góry nie przerażali się nimi, lecz spró- 
bov,-ali prześledzić je z uwagą i uporem. 
podoBm-m do tego. jaki wk’ adają ,w roz­
wiązywanie szarad, rebusów czy proble­
mów szachowych.

Codzienne doświadczenie poucza nas 
że prędkości dodają się do siebie: jeżeli 
m am y jeden pociąg, poruszający się 
z prędkością v  względem ziemi, a na­
przeciw biegnie inny pociąg z prędkością

| u względem ziemi, to prędkość drugiego 
z nich względem pierwszego, z którym się 

i właśnie mija, jest większa i wynosi 
u1 — v -r- u. Jest to tjk zwane prawo skła­
dania się prędkości, sprawdzone dosko- 

I nałe dla wszystkich ciał poruszających 
j się z niezbyt wielkimi prędkościami. To J  prawo składania się prędkości wydaje się 
| zupełnie zrozumiałe, bo jesteśmy do nie­

go przyzwyczajeni. Przed Einsteinem są- 
, dzono więc, że jest to prawo powszechnie 

ważne i słuszne dla wszelkich prędkości.
I małych, czy dużych Największa ze zna- 
Í nych prędkości to prędkość światła, w y­
noszącą 300 tysięcy km/sek. Tę pręd­
kość światła oznaczamy literą c.

Sądzono dawniej, że dla prędkości 
] światła stosuje się to samo prawo, to zna- 
I czy, że gdy obserwator pędzi naprzeciw 
źródła światła z prędkością v, to pręd­
kość światia względem niego ulegnie 
zwiększeniu, (podobnie jak prędkość bie­
gnącego naprzeciw pociągu) i wyniesie 
e + v,A\o i podobnie, jeżeli on sam ucieka 
w przeciwna slrone. to prędkość ta wyda­
wać się będzie mniejszą c—v (podobnie 
¡ak prędkość pociągu mierzona względem 
drugiego pociągu, który biegnie w tę sa­
mą stronę).

Czy tak rzeczywiście być musi? Tego 
' z góry nie wolno przesądzać, lecz trzeba 

przekonać się, czy tak jest, za pomocą 
; precyzyjnych pomiarów. Takie jednak 
pomiary nie są łatwe ze względu na to, 
że prędkość światła c jest tak ogromna, 
a prędkość r, jaką my możemy osiągnąć, 
jest zawsze tak znikomo mała. Pomiar ta­
ki udało się wykonać po raz pierwszy 
dopiero w 1397 r. pochodzącemu z Polski 
fizykowi amerykańskiemu Michelsonowi. 
który jako prędkości v użył prędkości 
ziemi w jej ruchu dokoła słońca (wyno­
si ona około 30 km/sek., a więc około 
1/1000 prędkości światJa). Wynik Michel- 
sona był zaskakujący i zdawał się nie­
zrozumiały: z jego pomiarów wynikało, 
ż.e prędkość ziemi v nie wpływa wcale 
na prędkość światła c, nie dodaje się do 
niej, ani nie odejmuje. Wszyscy fizycy 
zaczęli łamać sobie g'owy, dlaczego tak 
jest, ale tylko- jeden Einstein umiał wy­
ciągnąć właściwe i śmiałe konsekwencje 
z tego faktu. Zrozumiał on od razu, że 
widocznie zwykle prawo składania się 
(to znaczy dodawania i odejmowania) 
prędkości śtosuje się tylko do ma'ych 
prędkości, a nie jest ważne dla bardzo 
wielkich prędkości, takich jak prędkość 
iwiatła c. Pytanie polega więc na tym. 
jakie jest prawdziwe prawo składania sie 
prędkości? Odpowiedź, jakiej udzielił 
Einstein, jest następująca: 

ii +  v 
u‘

gdzie u oznacza prędkość jakiegoś ciała 
.4 (względem pewnego układu odniesie­
nia. np. względem układu gwiazd stałych), 
v jest prędkością innego ciała B, (np. nas 
samych względem tego samego układu 
gwiazd stałych), zaś u‘ jest to prędkość 
ciała A  względem ciała B (np. względem 
nas samych). Przy tym pierwszy z poda­
nych wzorów stosuje się w przypadku, 
gdy .4 i B poruszają się naprzeciw sie­
bie, a drugi, gdy poruszają się w tym sa­
mym kierunku. Jak widać, wzory te róż­
nią się od dawniejszych wzorów

u‘ lub u‘=  u —

przez to, że w mianowniku marny prócz 
jedynki, jeszcze wyraz

U V
c*

Jeżeli u i v są to dwie bardzo małe pręd­
kości w porównaniu z prędkością światła, 
to ten wyraz jest niedostrzegalnie ma’v 
i można go pominąć. Na przykład, jeżeli 
u i v wynoszą obie 1/1000 część prędko-
. . .  uv /
SCI światła, to j y  wynosi 1/1000000

i możemy to w ogóle zaniedbać, a wtedy 
ważne jest zwykłe dawne prawo składa­
nia się prędkości. Jeżeli ^ednak, przynaj­
mniej jedna z dwu prędkości u albo r 
jest duża, to znaczy porównywalna 
z prędkością światła, to wtedy nie wolno 
.już zaniedbać tego wyrazu w mianowni­
ku. Wtedy prędkość u' ciał« poruszające­
go się naprzeciw nas jest mniejsza od su­
my u-hu, innymi słowy, prędkość wypad­
kowa jest mniejsza od sumy poszczegól­
nych składowych prędkości.

Zastosujemy to nowe Einsteinowskie 
prawo składania się prędkości do wy­
padku, w którym prędkość u jest pręd­
kością światła (to znaczy kiedy u =  c). Py­
tamy, czemu równa się prędkość wypad­
kowa u‘ =  c‘? Stosując wzór (1) mamy:

prędkościami w ten sposób, że ruch 
obserwatora nie może nic dodać, ani nic 
ująć od niej.

Dowód, że c ‘ —c także w przypadku 
wzoru (2), to znaczy w przypadku, gdy 
obserwator porusza się w tym samym 
kierunku co światło (goni światło), pozo­
stawiamy czytelnikowi.

Widzimy więc, że matematyka, tkwiąca 
u podstaw teorii względności jest prosta. 
Nie trzeba nawet znać rachunku różnicz­
kowego ani całkowego, lecz trzeba tylko 
umieć wykonywać algebraiczne działania 
na ułamkach.

Niemniej konsekwencje Einstelnow- 
skiego sposobu skradania prędkości są 
rewolucyjne. Wynika z nich przede 
wszystkim, że prędkość światła jest naj­
większa możliwą prędkością, której prze­
kroczyć nie można. W  myśl dawnego 
prawa składania prędkości można sobić 
było pomyśleć takie urządzenie: wzglę­
dem ziemi biegnie pocjąg z prędkością 

2
V ~  3" c’ a*e na ty™ Pociągu umieszczony

jest mniejszy pociąg, który względem 
niego biegnie (w tę samą stronę) znów2
z prędkością u‘ — rj-c, wtedy, w myśl

dawnego prawa składania prędkości, pręd­
kość drugiego względem ziemi wynosi już:

. 4
u =  v f  u1 =  j  e

Tymczasem, wg Einsteina mamy z (2); 

o
II —  TT- C

1 —  r r  -  
o u

co daje u
12
13 c

c -1- v 
1 - j-  r.v 

"c5

e +  v
(c - f  v):c

C - f -  V

: i +/v 
c

+  v
+  V =

U'

1 -j- IIV

c*
n — v 
1 — ii v

cT

( 1 )

(2)

Okazuje się więc, że wypadkowa pręd- | 
kość c‘ jest równa po prostu prędkości c, i 
czyli, innymi słowy, że dodając po Ein- 
Steinowsku do prędkości światła c naszą 
prędkość v nie otrzymamy c + v, lecz zno­
wu to samo c. A  więc, w zgodzie z wy­
nikiem doświadczenia Michelsona, doda­
nie jakiejkolwiek prędkości v do pręd­
kości światła nie zmienia prędkości świa- 
'ła. Innymi słowy: prędkość światła jest 
wyróżniona w porównaniu z małymi

a więc ciągle jeszcze mniej niż e. W  ża­
den sposób więc nie można przegonić 
światła.

Dalszy ważny i bardzo ogólny wniosek 
wynikający z faktu, że prędkość światła 
ma zawsze tę samą wartość, niezależnie 
od tego, czy obserwator mierzący pręd­
kość świat’a porusza się sam ą prędko­
ścią v naprzeciw światła, czy zgodnie ze 
światłem, czy wreszcie wcale się nie po­
rusza, jest taki; ruch obserwatora jest 
w tym wypadku rzeczą obojętną. Nie ma 
sensu w ogóle mówić o ruchu obserwa­
tora względem światła, a tylko można 
mówić o ruchu Względnym jednego' obser_ 
watora względem drugiego, podczas gdy 
światło porusza się względem każdego 
z nich jednakowo.

Fakt. że światło ma tę samą prędkość 
c względem dwu obserwatorów, z których 
jeden względem drugiego porusza się. 
wydaje się bardzo dziwny i niezrozumia­
ły,, lecz jednak to jest fakt, a z faktami 
trzeba się pogodzić i wyciągnąć z nich 
wnioski logiczne. Otóż wniosek logiczny,

jaki wynika z tego faktu i którv można 
znowu matematycznie ściśle udowodnić 
(chociaż zajęłoby to zbyt dużo miejsca 
i me zmieściłoby się w ramach tego arty- 
kułu), jest następujący; obaj obserwato- 

! «*y. muszą inaczej mierzyć rta Swoich ze- 
| garkacli upływ czasu. Zegary, umiesz­

czone w różnych miejscach w spoczynku 
względem pierwszego obserwatora i ure­
gulowane dobrze przez niego, idą inaczej 
niż zegary spoczywające względem dru­
giego obserwatora i uregulowane przez 
niego. Dla pierwszego z nich zegary dru­
giego spóźniają się, ale i odwrotnie, dla 
drugiego z nich zegary pierwszego też 
spóźniają się. Na pierwszy rzut oka wy­
daje się, że jest tu sprzeczność, bo jeśli 
zegar Zt spóźnia się względem zegara Zt, 
to zegar Zt powinien spieszyć się w po­
równaniu z Zt. Jednak sprzeczności tu 
nie ma, bo pierwszy obserwator po­
równuje swój zegar z całą serią ko­
lejno mijanych zegarów spoczywają­
cych względem drugiego z nich, 
a tamten porównuje swój zegar (wła­
śnie ten. który trzyma w ręku) kolej­
no z całą serią mijanych przez siebie 
zegarów spoczywających względem 
pierwszego. W  obu wypadkach porównuje 
się co innego z czym innym i dlatego oba 
porównania mogą dać opóźnienie zega­
rów.

Na pierwszy rzut oka teoria względno­
ści wydaje się zawiła i paradoksalna 
i z tego powodu .wywoływała i wciąż jesz­
cze wywołuje sprzeciwy że strony nie­
których filozofów (nie fizyków). Wśród 
fizyków została jednak powszechnie przy­
jęta, gdyż prowadzi ona do licznych 
wniosków, które można sprawdzić do­
świadczalnie i każdy z nich bez wyjątku 
okazał się słuszny.

Wymienię tutaj najważniejsze z nich 
Z teorii względności wynika, że masa 
ciała nie jest wielkością stałą, lecz wzra­
sta, gdy ciało porusza się względem 
obserwatora dokonującego pomiaru ma­
sy, Gdy prędkość ciała v rośnie i zbliża 
się do prędkości światła c, to jego masa 
dąży do nieskończoności w myśl wzoru:

V 1 -
gdzie m.9 jest to najmnie;sza wartość ma­
sy, jaka ciało uzyskuje wtedy, gdy znaj­
duje się w. stanie spoczynku. Drugim 
niezmiernie ważnym wnioskiem z teorii 
względności jest słynny wzór na energię

Th =  mc*

który stanowi teoretyczną podstawę dla 
zagadnienia wyzwolenia energii ato­
mowej.

Dotychczas mówiłem tylko o tzw. spe­
cjalnej teorii względności stworzonej 
przez Einsteina w 3905 r. Należy odróż­
niać ją od tzw. ogólnej teorii względno­
ść! stworzonej przez Einsteina w 1916 r.

I W. artykułach popularnych czasem plącze 
się obie te teorie. W- tej teorii pojawia 

! się pewne nowe pojęcie, a mianowicie 
| po ęcie zakrzywionej przestrzeni, przy 
1 czym tzw. krzywizna przestrzeni stanowi 

właśnie miarę ciążenia (grawitacji).

W związku z tym nasuwa się nastepu- 
lące pytanie: czy możliwe jest stwierdze­
nie doświadczalne krzywizny przestrzeni?

W zasadzie jest to możliwe, a sposób 
przekonania się o tym nasuwa się przez 
analogię z dwuwymiarową przestrzenią 
zakrzywioną, jaką stanowi powierzchnia 
kuli. Otóż w krzywej przestrzeni nie 
istnieje tradycyjne pojęcie linii prostej. 
Np. na powierzchni kuli nie da się po­
prowadzić żadnej linii prostej. Jednak 
nawet w krzywych przestrzeniach istnie­
je coś, co odpowiada pojęciu prostej: jest 
to linia, łącząca dwa punkty w taki spo­
sób, żeby odległość mierzona wzdłuż tej 
linii była najkrótsza. Taką linię nazywa­
my geodetyką. Takimi liniami na kuli «ą 
wielkie koła, tzn. przecięcia powierzchni 
kuli z płaszczyzną przechodzącą przez śro­
dek kuli.

Krzywizna przestrzeni, w której pojęcie 
prostej zostało zastąpione przez pojęcie 
geodetyki, ob/awia się w ten sposób, że 
dla trójkąta zbudowanego z takich linii 
suma kątów jest większa od 180«. Jest to 
od razu widoczne dla trójkątów zbudo­
wanych na kuli z przecinających się 
trzech wielkich kół (np, z równika i dwu 
południków). Podobna własność powinna 
występować też dla trójkątów w trój.wy- 
miaiowej przestrzeni krzywej. Ponieważ, 
w. myśl ogólnej teorii względności, pro­
mień świetlny porusza się po geodetyce, 
więc można by zbudować tró kąt ze 
świecącymi punktami jako wierzchołka­
mi i zmierzyć sumę wszystkich trzech 
kątów. Jednakże pole grawitacyjne ziemi 
jest zbyt słabe, by otrzymać wynik róż­
ny od 180» wykraczający poza granicę 
błędów doświadczalnych.

Znaczenie prac Einsteina dla rozwoju 
fizyki było ogromne. Wydaje się jednak, 
że niemniejsze jest Jego znaczenie ogólno­
ludzkie. Stanowi on wspaniały przykład 
człowieka, który umiał połączyć w jed­
nej osobie cechy śmiałego, rewolucyjnego 
umysłu, pełnego fantazji i polotu, nie 
uginającego się przed żadnym autoryte­
tem i żadnym dogmatem, z nadzwyczaj­
ną ścisłością i ostrożnością rozumowa­
nia. Pomimo olbrzymiej wyobraźni 
i fantazji Einstein trzymał się zawsze 
ściśle konkretnych faktów i nigdy nie dał 
się zwieść na bezdroża jałowych, oder­
wanych od rzeczywistości spekulacji. Po­
tomność zaliczy go do największych, 
obok Newtona, fizyków wszystkich cza­
sów.

Prof. dr JERZY RAYSKI
UMK —  Toruń
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JAK POPRAWIĆ PRACĘ HARCERSTWA

Nr 35

0  OZPOCZĘTA rok temu dyskusja na temat harcerstwa obu-
dzila żywe zainteresowanie nie tytko wśród nauczycielstwa

1 działaczy nitodzieżowych, lecz także w szerokich kręgach spo­
łeczeństwa.

W  okresie lata doszło do skutku spotkanie grupy towarzyszy- 
dzialaczy oświatowych, podczas którego mieliśmy, możność swo­
bodnego rozpatrzenia aktualnych probiemów naszej organi­
zacji dziecięcej i wymiany zdań na temat kierunków 1 forni jej
działalności.

Korzystając z całego bogactwa sugestii wysuniętych w do- 
tjchczaspwej dyskusji prasowej i wśród działaczy młodzieżo­
wych podjęliśmy próbę sformułowania stanowiska w waż­
nych — naszym zdaniem —  problemach pracy harcerstwa.

Wydaje się nam rzeczą konieczną, aby dyskusja nad spra­
wami harcerstwa posuwała się dalej. Dlatego też pragniemy 
podzielić się tą drogą uwagami i wnioskami, do których do­
szliśmy, Chcielibyśmy podkreślić równocześnie, te przedsta­
wione w tym artykule rozważania reprezentują osobiste po­
glądy autorów.

I. 0  S Y T U A C JI  W H A R C E R S T W IE

JAK widzą nauczyciele, rodzice i działacze oświatowi te 
przeobrażenia ideowe i organizacyjne, które zaszły w Har­

cerstwie? Wszyscy dostrzegają, że dzięki tyra przemianom 
mamy obecnie zupełnie nową organizację dziecięcą o zasadni­
czo różnych niż dawniej celach i zadaniach wychowawczych. 
Organizacja ta zyskała wystarczające warunki —  wprawdzie 
dotąd dostatecznie niewyzyskane — aby służyć dziełu socja­
listycznego wychowania młodego pokolenia.

Harcerstwo wyzwoliło się od reakcyjnego, skautingowego 
bal altu ideowego, oderwało się całkowicie od tej części daw­
nej kadry instruktorskiej, która pragnęła uczynić z młodzieży 
„kamienie na szaniec“ .ginącego ustroju społecznego i poli­
tycznego.

Jad nacjonalizmu, który trawi! dawne harcerstwo, wpajany 
dzieciom aspołeczny, drobnomieszczański ideał życiowy, który 
oznaczał dła jednych uległość i przystosowanie się do wyma­
gań pracodawcy, dla drugich dążenie do powodzenia w rze­
miośle i kupiectwie, dla innych służbę tropicielską w interesie 
antyludowego, burżu.szyjnego aparatu ucisku; metoda skauto­
wa, która znalazła wyraz w „puszczanstwie“ i pojmowaniu 
życia i działalności ludzkiej jako „wielkiej gry“ —  wszystko 
to została wymiecione bezpowrotnie z programu i praktyki 
wychowawczej naszej organizacji dziecięcej.

Słusznie potępiliśmy skautingowe „wychowanie obywatela 
w puszczy“ w oderwaniu od życia społecznego, w sztucznie 
reżyserowanych prymitywnych warunkach, co miało na celu 
zaprawianie młodzieży do służby kolonialnej, w terenie 
nietkniętym ręką cywilizacji. W samych bowiem formach zajęć 
dzieci tkwił wcale nie ukrywany sens ideologiczny. Szyfry, ta­
jemne pisma, tropienia, podchody, maskowanie się, naślado­
wanie prymitywnych obyczajów i sposobu życia ludów zaco­
fanych itp. środki zaprawiały do przyszłych funkcji pracow 
ników wywiadu, kondotierów podbojów kolonialnych. Temu 
też służył system organizacyjny skautingu, Oparty na idei 
wodzostwa.

Słusznie demaskowaliśmy zachwalany przez skauting styl 
życia, który kultywował postawę beztroski i brania z życia 
tylko tego, co przyjemne i nie trudzi głowy żadnymi konflik­
tami społecznymi czy moralnymi. Skauting pojmował układ 
życia społecznego jako coś niezmiennego, a losy jednostki 
jako grę wypadków. Skautowa „wielka gra“ przygotowywała 
nie do świadomego udziału w walce o postęp społeczny, a do 
wychodzenia obronną ręką z każdej sytuacji, w którą wtrąca 
człowieka przypadek. Połączenie dwóch czynników: brania 
życia od najprzyjemniejszej strony i przyjęcie zasady „wielkiej 
gry“ jako filozofii życiowej — , tworzyło tzw. ..atmosferę" ' 
skautową. Bezpowrotnie usunęliśmy tę atmosferę „ideową“ 
z naszego harcerstwa. - . :

Wraz z za łożeniami. ideowymi musiał —  rzecz zrozumiała' 
odpaść cały system pedagogiczny, który opierał Się !o jswoistyi. 
pogląd na psychikę i świat dziecka jako coś przeciwstawnego 
życiu dorosłych („Zabawa, bójka, jedzenie — oto trzy nieod­
łączne składniki“ chłopięcego świata, stanowiące w ujęciu 
skautingu podstawę zainteresowań dzieci).

Harcerstwo stało się ideowo i organizacyjnie integralną 
częścią Związku Młodzieży Polskiej, a zgodnie z założeniami 
programowymi szkoły polskiej blisko związało się z życiem, 
walką i pracą społeczeństwa dorosłych. Ideały internacjona­
lizmu i służenie ludowi, dążenie do aktywnego udziału w bu­
downictwie socjalistycznym, wyrobienie odpowiedzialności 
przed kolektywem i pomnażanie pomyślności własnej nie kosz­
tem innych, a w ogniu walki o wspólne dobro ludzi, nieustanna 
więź z realnym życiem i dniem powszednim szkoły, środowi­
ska, kraju — wszystko to legło u podstaw programu i prak­
tyki wychowawczej już nie elitarnej, lecz masowej, póltorami- 
lionowej organizacji dziecięcej.

Istnieją więc zadowalające warunki, aby harcerstwo sku­
tecznie służyło sprawie kształtowania aktywnych w naszej 
ojczyźnie obywateli.

A jednak... Większość nauczycieli, wychowawców i działaczy 
oświatowych, większość postępowych rodziców, którzy słusznie 
chcą Widzieć w harcerstwie skuteczny oręż-dła pracy wycho­
wawczej, sporo aktywistów, i działaczy młodzieżowych intere­
sujących się pracą organizacji krytycznie odnosi się do obec­
nej działalności harcerskiej, jest wręcz, niezadowolonych 
z obecnej sytuacji w harcerstwie. Co więcej — w wielu dru­
żynach harcerze nie czują dziecięcej radości i dumy z przy­
należności do organizacji, nie pociągają ich zbiórki i sprawy 
harcerskie, są niezadowoleni, zniechęceni.. Dlaczego?

Jedni twierdzą, że dzieje się tak dlatego, iż Wciąż jeszczć 
jest w naszej organizacji harcerskiej mało ideówości. A za; 
tern —  sądzą —  aby poprawić pracę harcerstwa, trze*« 
wzmocnić ideologiczne oddziaływanie na dzieci.

Inni twierdzą, że dzieci zniechęcają się do harcerstwa 
dlatego, że w drużynie jest nudno, że zajęcia i zbiórki 
są jałowe i nieatrakcyjne. A zatem, aby poprawne pracę har­
cerstwa trzeba niezwłocznie, maksymalnie uatrakcyjnić wszel­
kie zajęcia. Trzeba po prostu — twierdzą niektórzy —  sięgnąć 
do gotowego arsenału atrakcyjnych środków skautowych i do- 
moutować do nich naszą treść wychowawczą.

Jeszcze inni sądzą, iż główną przyczyną słabości naszej 
olbrzymiej póttoramilionowej armii harcerskiej jest to, że brak 
tej armii podoficerów (przewodnicy zastępów), że ma Ona 
przygodny, niewyszkolony, ciągle zmieniający się korpus ofi­
cerski (przewodnicy drużyn) i równię przygodny, pedagogicz­
nie nieuświadomiony, zagubiony, w bezmiarze wielkich zadań 
Sztab dowództwa. A zatem, aby poprawić sytuację v  'harcer­
stwie, trzeba dokonać przełomu w doborze kadry i jej szko­
leniu.

Przedyskutowaliśmy te poglądy i wydaje nam się, że jest 
sporo słuszności w tych diagnozach. Ale to, co w nich jest 
słusznego, trzeba przyjąć iunclirn, tzn. łącznie i równocześnie 
oraz rozszyfrować, aby uniknąć jednostronności i nieporo­
zumień.

Na czym polega słabość wychowania Ideowego w harcer­
stwie? Słabość tego wychowania polega na tym, że choć opar­
liśmy całkowicie działalność harcerstwa na ideologii socja­
lizmu, operujemy wciąż jeszcze tylko ogólnie sformułowanymi 
celami politycznymi. Tymczasem najwznioślejsze założenia 
naszego ustroju i najpiękniejsze cechy moralne naszych ludzi, 
patriotyzm i internacjonalizm, Sojusz robotniczo-chłopski i pa­
tos budownictwa stają się dla dzieci abstrakcją, jeśli sv loku 
pracy wychowawczej nie ucieleśniają się w konkretnych zja­
wiskach. dążeniach, działaniach. Aby żywo, bezpośrednio, emo­
cjonalnie i skutecznie oddziaływać ąa dzieci, nie wystarcza 
ogólnie upolityczniać, a trzeba przełożyć te treści na język dnia 
powszedniego dzieci, na język konkretnych Sytuacji, wydarzeń, 
faktów, przeżyć, wzruszeń, konfliktów życiowych, zachodzących

w domu rodzinnym, szkole, drużynie, ulicy, środowisku, kraju
i świeci?.

Tego rodzaju praca idftowo-wychówawcza, prowadząca do 
ukształtowania przekonań harcerzy bez werbalizmu, jest nam 
obecni? niezbędna.

Niektórzy Zwolennicy .uatrakcyjnienia harcerstwa nie dostrze­
gają; że młodzież właśnie dlatego ma dość „prasówek“, poga­
danek i sloganowych przemówień, że za mało znajduje się 
w nich żywej treści ideowej i politycznej, wzbogaconej świe­
żymi myślami i wzruszeniami, których łaknie. Nie ma sku­
tecznego upolitycznienia bez budzenia uczuć i-wzruszeń. Waż­
ne jest, by dziecko rozumem i sercem pojęło piękno naszych 
ideałów]

Mo zna stwierdzić, że poważna część aktywu zstempowskie- 
go, kierującego harcerstwem, słabo uzbrojona politycznie i pe­
dagogicznie, pojmowała działalność ideowo-wychowawczą 
wśród dzieci w sposób schematyczny i zaważony, przenosząc 
żywcem do drużyny formy pracy z, propagandy politycznej 
wśród dorosłych. Aktyw ten w obawie przed infiltracją, wciąż 
jeszcze żywego ducha śkautyzmu mechaniczni® i dogmatycz 
nie odcinał się od wszystkiego, co wydavvało się w ten czy 
inny sposób nierozerwalnie związane z systemem skautowym 
Nie dostrzegano tych potrzeb psychiki dziecka (potrzeba ru­
dni i przezwyciężanie przeszkód, ciekawość dziecięcą), które 
tak szeroko umiał wykorzystać, skauting. 1 tak —  wycieczki, 
krajoznawstwo, biwakowanie utożsamiano z metodą puszczań­
ską i niema! wyrugowano z praktyki zajęć harcerskich. W imię 
zwalczania gry skautowej zagubiono potrzebę zabawy i giy 
dziecięcej. Odrzucając założenia moralne (ćwiczenia charak 
teru, harcerskie dobre uczynki) zawarte w nakazach dawnego 
prawa harcerskiego, zaniedbano kształcenie charakteru dzie­
cka. Odrzucając system skautowych sprawności i stopnie 
ograniczono możliwości wszechstronnego ■ rozwijania dziecka 
poprzez wdrażanie do praktycznej działalności.

Były to Oczywiście poważne błędy w naszej pracy z har­
cerstwem.

W obliczu bezradności odczuwanej w pracy z dziećmi po­
czyna się pojawiać u niektórych działaczy nostalgia za metodą 
śkautyzmu, z którą, wiążą oni nadzieję wyprowadzenia 
7. odrętwienia i nudy życia w organizacji dziecięcej. Poja- 
wiają się próby przystosowania w sposób uproszczony róż­
nych chwytów dawnego harcerstwa do naszych zadań wy­
chowawczych. Są na przykład tacy działacze, którzy propo­
nują „przystosowanie form skautowych“ do naszej treści wy­
chowawczej w następujący spośób: skauci tropili Indian czy 
innych kolorowych ludzi, a nasi harcerze niech tropią faszy­
stów... Zdaniem niektórych można każdą treść wtłaczać 
w świadomość dzieci drogą szyfrów, sygnalizacji, podcho­
dów itp.

Oczywiście nie możemy przyjąć takiego fórmalistycznego 
pojmowania metod pracy wychowawczej.

Przypuszczać należy, że w wielu glosach, które wołają
0 śmiałe korzystanie 2 metod .skautowych, znajduje wyraz dą­
żenie do zapewnienia naszemu harcerstwu praktykowanego 
dawniej szerokiego kontaktu z przyrodą (obozownictwo, kra­
joznawstwo), zaprawy dó pracy fizycznej i zaradności (umie­
jętności gospodarskie, sanitarne, elementy rzemiosła), wdra­
żania do samodzielności ; odwagi “ (pozostawianie dó wyko- 
ujjiia dzieciom pewnych drobnych zadań, np. znaleźć bród 
w rzec?, naszkicować, przebytą drogę itp.).

Dla wszystkich jest jaśni, że organizacja młodzieżowa za­
niedbała możliwości wychowawcze i atrakcyjność podobnych 
zajęć dla dzieci i młodzieży i że zaniedbania te muszą być 
naprawione.

Dopiero na tym tle sensowny staje się postulat tzw. atrak­
cyjności. Zrozumiale, że modna u naś ostatnio „walka z nudą 
za wszelką cenę“ nić może się stać calem samym w sobie, że 
dobór właściwych form pracy harcerskiej musi służyć wycho­
waniu ideowemu i być tej ideówości podporządkowany. W po­
goni za atrakcyjnością grozić może naszej pracy harcerskiej 
grzeżnięcie w bagnie formalizmu, poszukiwanie przygody dla 
samej przygody, poszukiwanie „dziwnej inności“ tylko dli 
inności, dla ekstrawagancji. A formalizm jest rodzonym bra­
tem bezideowości.

W rzeczy samej stwierdzenie, że „jest nudno w drużynie“ , 
niewiele wyjaśnia. Nuda w drużynie, choć jest powszechna —  
nie jest przyczyną słabości naszej pracy harcerskiej, lecz wy- 

, nikiem słabości. Dlaczego nasza praca, pomimo jej słusznego 
kierunku, ideologicznego, nudzi dzieci? Gdzie jest źródło tej 
nudy, gdzie jej pedagogiczna przyczyna?

Podstawowym postulatem w sztuce wychowania jest zależ­
ność zarówno treści, jak i ¿orni oddziaływania pedagogiczne­
go od właściwości fizycznego i umysłowego, rozwoju czło­
wieka w okresie dzieciństwa i wieku młodzieńczego, kiedy 
trwa jego intensywny wzrost pod każdym względem. Te wła­
śnie cechy dzieci i młodzieży, związane z ich wiekiem i roz­
wojem, wysuwają określone postulaty w zakresie właściwego 
doboru treści, środków i form pracy wychowawczej.

„Winny to być formy ^stosowane do. różnego poziomu świa­
domości społecznej, która zwłaszcza we wczesnych latach 
młodzieńczych kształtuje się niekiedy w sposób uproszczony, 
a nawet naiwny. Winny one uwzględniać również różnorodny 
poziom odczuwanych przez młodzież potrzeb kulturalnych, 
rozrywkowych, sportowych itp. Wszelka szablonowość w me­
todach pracy Ideowo-wychowaWczej, niedostateczne uwzględ­
nianie poziomu, środowiska i zainteresowań młodzieży może 
przynosić w skutkach zniechęcenie i osłabienie aktywności 
społecznej“ (B. Bierut, Przemówienie na II Zjeździe ZMP).

Naszym głównym grzechem w doborze treści i form pracy 
harcerskiej, było nieliczenie się z tym podstawowym postu­
latem pedagogicznym. „Uatrakcyjnienie“ zajęć harcerskich — 
naszym zdaniem —  polega po prostu na szerokim uwzględ­
nianiu w stosowanych formach możliwości, zainteresowań
1 dążeń właściwych wiekowi dzieci.

„Uatrakcyjnienie“ ,zajęć oznacza w naszym rozumieniu pełne 
wykorzystanie wspomnianego podstawowego postulatu peda­
gogiki,we wszystkich dziedzinach działalności harcerskiej, aby 
oddziaływać jak najskuteczniej na sferę intelektualną i emo­
cjonalną dorastającego pokolenia.

A to z kolei wiąże się z odpowiedzią na pytanie —  na czym 
polega specyfika pracy harcerskiej.

II. O S P E C Y F I C E  P R A C Y  H A R C E R S K I E J

1 J OZWA2 AJĄC specyfikę harcerstwa pewna część nauczy- 
^  cieli i działaczy skłonna jest doszukiwać się jakiejś wy­

raźnej odrębności celów i metod organizacji harcerskiej. 1 tak 
jedni sądzą, że właśnie owe zaspokajanie wychowawczo po­
zytywnych pragnień i wszechstronne rozwijanie zainteresowań 
dzieci stanowi istotę działalności organizacji dziecięcej. Mówfą 
często o samodzielności w harcerstwie, o tym, że jest ono 
organizacją me tylko dla dzieci, lecz samych dzieci. Inni uwa­
żają, że specyfiką harcerstwa jest wdrażanie dzieci do dyscy­
pliny organizacyjnej, wyrażającej się w stawianiu określonych 
wymagań przez ideowy, zwarty kolektyw dziecięcy. Mówią, 
że podstawowym celem harcerstwa jest przygotowanie do kon­
kretnej działalności społecznej poprzez organizowanie udziału 
dzieci w całości życia społeczeństwa —  nie tylko i nie tyle 
w muraćh szkoły, ile raczej poza nimi. Jeszcze inni twierdzą, 
że specyfika, harcerstwa polega przędę wszystkim na odręb­

ności metody, której podstawą są gry i zabawy jako formy 
naturalnego dążenia dzieci do wyżycia się, przechodzące stop­
niowo w celowe, aktywne i społeczni® użyteczne działanie.

Zastanawialiśmy się nad tymi sprawami. Czy można które­
kolwiek z tych twierdzeń, uważać za jedynie słuszne'3 Nie, 
nie można. Czy można któreś z nich całkowicie odrzucić? Nie, 
również nie można.

Przede wszystkim wydaje się nam, że nie można mówić 
o odrębności celów organizacji harcerskiej, o jakichś jej spe­
cyficznych celach wychowawczych. Czy są jakieś odrębne cele 
harcerstwa, które nie mieszczą się w celach wychowania so­
cjalistycznego, stojących przed szkolą polską? Czy szkoła 
nasza nie zmierza do wszechstronnego rozwijania zaintere­
sowań, do wyrabiania samodzielności, do kształtowania świa­
domej dyscypliny w życiu kolektywu, do organizowania udzia­
łu dzieci w całości życia społeczeństwa? Zarówno działalność 
szkoły, jak i harcerstwa podporządkowana jest tym samym 
wspólnym celom wychowania socjalistycznego.

A czy można mówić o odrębnej metodzie wychowawczej 
w harcerstwie?

Jak wiadomo, poplecznicy skautingu usiłowali teoretycznie 
uzasadnić tezę odrębności świata dziecięcego, rzekomo pozo­
stającego w sprzeczności ze światem dorosłych. Na tej pod­
stawie wychwalali cudowną metodę wychowania skautowego, 
przeciwstawiając ją całkowicie metodom Wychowania szkolne­
go. Zrozumiale, że w naszym harcerstwie nie ma miejsca 
dla tego rodzaju odrębnej metody. Przecież dobry nauczyciel, 
dbający o ożywienie i urozmaicenie pracy szkolnej i o czę­
ściowe zorganizowanie wolnego czasu uczniów, również sto­
suje niemal wszystkie formy praktykowane w harcerstwie. 
Dla realizacji niektórych jednak zadań, dla wykorzystań'» 
niektórych form pracy istnieją w ramach harcerstwa — bodaj 
ze względu na dobrowolność uczestnictwa w ideowej orga 
nizacji —  bardziej sprzyjające warunki niż np. w domu ro­
dzinnym lub w szkole, gdzie proces dydaktyczny wymaga —  
rzecz naturalna —  określonego, odrębnego rygoru i organi­
zacji pracy. i

A z a t e m  m ó w i ą c  o s p e c y f i c e  h a r ­
c e r s t w a  m a m y  na  m y ś l i  n i e  o d r ę b n o ś ć  c e ­
l ó w  i me t o d ,  l e c z  a k c e n t o w a n i e  i d o ­
b ó r  p e w n y c h  z a d a ń  i f o r m  p r a c y ,  dla 
rozwoju których organizacja dzjecięca posiada szczególnie 
sprzyjające warunki.

Jakież więc zadania i jakie formy pracy uważamy za naj­
bardziej specyficzne dla harcerstwa?

Wydaje narn się, że specyfiką organizacji dziecięcej winno 
być rozwijanie działalności i to takiej, która najbardziej i naj 
wszechstronniej powiąże dzieci z życiem naszego społeczeń­
stwa. Sądzimy, że organizacja dziecięca ma ku temu szcze 
golnie sprzyjające możliwości. Ta więź z życiem —  w wa­
runkach społeczeństwa socjalistycznego —  wskazuje na ideo- 
wość naszego harcerstwa, które całkowicie wolne jest od 
wyobcowania ze społeczeństwa dorosłych i nie zna ucieczki 
w „zamknięty świat dziecięcy“ . Organizacja harcerska po­
winna pomóc dzieciom poznawać otaczające życie i wzboga­
cać to życie przez osobisty wkład. Powinna kształtować po­
stawę gotowości każdej jednostki i każdego zespołu wobec 
zadań, które stawia społeczeństwo budujące socjalizm.

Często jednak wychowując dziecko dla przyszłości, dla ju­
trzejszego działania —  mamy przed oczyma raczej nasze 
ogólne korzyści dydaktyczne i cele wychowawcze, a zapo­
minamy o dniu dzisiejszym, o tworzeniu warunków, aby 
dzieci jak najaktywniej przeżywały swoje dzieciństwo, aby 
niemal każdy dzień —  dzisiejszy dzień —  przynosił przeżycia 
ciekawe, nowe, twórcze. Sądzimy, że organizacja pomagając 
dzieciom włączyć się w życie społeczeństwa tym samym musi 
nieustannie wzbogacać życie osobiste dzieci, ich codzienne 
doświadczenie, przeżycia i nawyki. Przez wzbogacanie co­
dziennego życia dzieci rozumiemy budzenie i zaspokajanie 
drzemiących zainteresowań, rozwijanie ciekawości i pasji 
intelektualnych i kulturalnych w najszerszym tęgo słowa zna­
czeniu, zaspokojenie potrzeby ruchu w pożytecznym dzia­
łaniu —- od sportu, kolekcjonerstwa, rozrywek i gier towa­
rzyskich poczynając, a na technice, muzyce czy pasji badaw­
czej kończąc.

Wzbogacając w ten sposób życie dzieci, sprzyjamy, tiajwy 
datniej kształtowaniu się ideału życiowego, indywidualnych 
dążeń czy marzeń harcerza o wyimaginowanym człowieku 
bohaterze i o konkretnym obliczu własnym, ucieleśnionym 
w odpowiedzi na pytanie „kim będę“ i jak będę postępował 
w społeczeństwie socjalistycznym.

W ł a ś n i e  w k i e r u n k u  p o z n a n i a  o t a ­
c z a j ą c  ego ż y c i a ,  a k t y w n e g o  w n i  m 
u d z i a ł u ,  w z b o g a c a n i a  c o d z i e n n y c h  
p r z e ż y ć  m u s i  h a r c e r s t w o  r o z w i j a ć  
a k t y w n ą ,  w s z e c h s t r o n n ą  i k o l e k t y w ­
n ą  d z i a ł a l n o ś ć  d z i e c i .  O r g a n i z a c j a  
d z i e c i ę c a ,  k t ó r a  n i e  z a s p o k a j a  w c a ­
ł e j  p e ł n i  t y c h  d w ó c h  p o d s t a w o w y c h  
p o s t u l a t ó w ,  t z n.  d z i a ł a l n o ś c i  d z i e c i  
i w i ę z i  z ż y c i e m  —  s t a  j e  s i ę  o r g a n i ­
z a c j ą  w y p a c z o n ą ,  a j e j  z n a c z e n i e  
w y c h o w a w c z e f i k c j ą. Sugeruje to jednocześnie, 
w jakim kierunku powinien zmierzać dobór form pracy w har­
cerstwie.

Niektórzy uważają, że specyfiką harcerstwa jest samodziel­
ność dzieci. Dyskutowaliśmy na temat Samodzielności. 
Owszem, harcerstwo posiada odrębną ■ strukturę —  system 
rad dziecięcych —  diametralnie przeciwstawną skautowej 
metodzie wychowania „wodzowskiego“ . Trzeba tę strukturę 
organizacyjną wzmacniać i jak najpełniej Wykorzystywać.

Ale ani teoria, ani praktyka pedagogiczna nie uzasadniają 
poglądów tych działaczy, którzy rozumieją' hasło „harcerstwo 
organizacją samych -dzieci“ w tym sensie, że w odróżnieniu 
od porządku szkolnego dzieci biorą tu życie w swoje ręce, 
samodzielnie kierują swoim' kolektywem, samodzielnie okre­
ślają wzajemne stosunki, samodzielnie ustalają program swej 
działalności i planują wykonanie. Czyż można bez groźby 
fikcji i wypaczeń liczyć na tego rodzaju „suwerenną“ samo­
dzielność harcerzy w zastępach i .drużynach, które skupiają 
dzieci w wieku do lat 14? Pomnażanie aktywności dzieci, 
zwłaszcza w planowaniu konkretnych zamierzeń, nieustanne 
wdrażanie do samodzielnego wykonywania poszczególnych 
określonych zadań, poleceń, czynności, zobowiązań —  aktyw­
ność działania, nabierająca dopiero stopniowo w miarę roz­
woju dzieci i kolektywu coraz więcej cech samodzielności — 
oto co wydaje nam się istotne w kierowaniu organizacją dzie­
cięcą. Opiera się ona niejako o „samodzielność dzieci z ogra­
niczoną odpowiedzialnością“, co wiąże się ściśle z rolą prze­
wodnika drużyny, nauczycieli i wychowawców.

W działalności wychowawczej Makarenki mamy wspaniały 
przykład rozumnego kierowania . kolektywem dziecięcym. Ze­
spół korzystał wprawdzie z szerokich, istotnych uprawnień, 
ale każdy wiedział, że. bezspornym kierownikiem komuny jest 
Makarenko, że nic nie mogłoby być podjęte jia kolonii wbrew 
niemu, bez jego aprobaty. Była tam również ograniczona sa­
modzielność —  ograniczona wielkim autorytetem wychowaw­
cy. Ale rzecz w tym, że Makarenko umiał szanować wytwo­
rzony kolektyw, niemal nigdy —  jak sam twierdzi —  nie

uciekál się do bezpośredniej ingerencji, umiał bowiem roz­
budzać aktywność młodzieży, umiał tak postępować, aby jego 
wymagnia jako świadomego swych celów wychowawcy stały
się wymaganiami kolektywu.

A zatem krzewienie aktywnej; wszechstronnej, kolektywnej 
działalności to nie puszczanie drużyny i zastępu saniopas, 
na żywioł zainteresowań i dążeń dzieci, w imię mitu samo­
dzielności. Harcerze winni wiedzieć, że ich działalnością 
w organizacji kieruje ZMP i że nic w drużynie nie może się 
dziać wbrew woli i bez aprobaty przewodnika-nauczyciela. 
Zrozumiale, że w drużynie harcerskiej nie ma warunków dla 
wytworzenia takiego kolektywu, jaki zbudował Makarenko, 
ale rola wychowawcy jest podobna — jest to rola wprawnego 
organizatora i doradcy, starszego, bardziej doświadczonego 
towarzysza W dążeniu do realizacji wspólnych zadań. Rola 
jego tó rozbudzać maksymalnie aktywność i inicjatywę dzieci, 
stwarzać warunki dla wszechstronnej działalności drużyny 
i zastępu. Nić oznacza to, że wyłączamy jakiekolwiek bezpo­
średnie wysuwanie planów, zamierzeń i wymagań przez wy­
chowawcę, ale kiedy to nastąpi, powinny one stać się wyma­
ganiem, nakazem i dorobkiem drużyny czy zastępu. Do rzad­
kości natomiast powinien należeć nakaz lub zakaz wycho­
wawcy, uzasadniony wtedy tylko, kiedy grożą wyraźne wy­
paczenia w działalności harcerskiej, sprzeczne z naszymi ce­
lami ideowo-pedagogicznymi czy troską o zdrowie i bezpie­
czeństwo dzieci. v

Wszakże obserwując obecną sytuację w harcerstwie wydaje 
nam się, że zagrażają naszym drużynom i zastępom nie tyle 
wypaczenia z powodu nadmiaru swobodnej aktywności, ini­
cjatywy i samodzielności harcerzy, ile raczej z powodu ogra­
niczania i hamowania aktywności dziecięcej. Zagraża z jednej 
strony bezkrytyczne przenoszenie do organizacji dziecięcej 
metod pracy z propagandy wśród dorosłych —  a z drugiej 
strony szkolarski schematyzm.

III. H A R C E R S T W O  A S P R A W Y  N A U K I I S Z K O Ł Y

■ ITTO z nauczycielstwa i działaczy młodzieżowych nie zna 
wielokrotnie powtarzanego twierdzenia, że harcerstwo 

jest „pierwszym pomocnikiem nauczyciela w walce o naj­
lepsze wyniki nauczania i wychowania“ ? Teza —- slogan, ale 
jej postawienie spowodowało „kopernikowski przewrót“ , w har­
cerstwie, przekreśliło pogardliwy stosunek do nauki propa­
gowany przez skauting, który głosił: „Niech się toczy walka 
między kodeksem naucz.ycieli i chłopców. Chłopcy wygrają 
w przyszłości, jak wygrali w przeszłości. Nieliczni się pod­
dadzą i zdobędą szkolną erudycję, ale przeważająca więk­
szość, wytrwa w buncie i wyrośnie na najcenniejszych i naj­
szlachetniejszych mężów narodu“. (B. Poweil).

Raz na zawsze przekreślone zostaiy u nas wszelkie próby 
odrywania harcerstwa od szkoły. Uważamy, że jest to prze­
wrót słuszny.

Żaden nauczyciel i działacz młodzieżowy nie może nie do­
ceniać wagi jednolitego oddziaływania socjalistycznej szkolw 
i harcerstwa. Ale twierdząc, że harcerstwo bierze udział 
w urzeczywistnianiu zadali socjalistycznego wychowania, że 
włącza się do pracy wychowawczej szkoły, nie twierdzimy 
bynajmniej, że działalność harcerstwa ma być nastawiona na 
udział w realizacji poszczególnych punktów programu nau­
czania, że drużyna ma brać na siebie bieżące, „produkcyjne.“ 
kłopoty szkoły. Są tó —  powiedzmy jasno —  kłopoty szkoły 
i nauczycieli. Szkoła i nauczyciel^ powinni umieć sobie z nimi 
poradzić.'Drużyna nie może i nie powinna w jakiejkolwiek 
mierze zastępować i wyręczać nauczycieli w ich obowiązkach 
w walce o wyniki nauczania.

A właśnie w tej dziedzinie mieliśmy sporo wypaczeń. Na­
leżą do nich owe często cytowane zbiórki, poświęcone omó­
wieniu niektórych tematów z programu szkolnego lub powtó­
rzeniu pewnych partii materiału lekcyjnego, należą też Orga­
nizowane przez drużyny specjalne harcerskie kółka zainte­
resowań lub przeprowadzane przez harcerzy narady produk­
cyjne. Są szkoły, w których harcerzom zleca się Sprawdzanie 
prac domowych lub prowadzenie list obecności, w których 
odbywają się tzw. „lekcje harcerskie“ —  z siedzeniem w ław­
kach, z przerabianiem odpowiedniego materiału, zadawaniem 
prac domowych itp.

Tego rodzaju wypaczenia spychają drużynę do roli pomoc­
niczego egzekutora w ściąganiu powinności uczniowskich od 
dzieci. Zamiast pracy nad rozwojem swobodnej inicjatywy, 
aktywności i zainteresowań — wprowadzają do organizacji 

.szkolarstwó i czynią z niej jedno z narzędzi przymusu szkol­
nego.

Tak oto zawężenie pracy harcerstwa do bezpośredniego 
udziału w realizacji programu nauczania („p erwśzy pomoc­
nik nauczyciela“ ) zacieśniło i ograniczyło możliwości oddzia­
ływania .organizacji na młodzież, zawęziło spojrzenie na za­
sadnicze ideowo-wychowa węzę zadania harcerstwa.

Dlatego wymaga wyjaśnienia problem: w czym powinno 
się wyrażać zahitcresi^anle organizacji harcerskiej dla pracy 
dydaktycznej szkoły? Praktycznie pozwala to odpowiedzieć 
również na pytania: ria co ze strony drużyny może liczyć nau­
czyciel i wychowawca, czego może i powinien ,od niej ocze­
kiwać?

P i e r w s z ą  d z i e d z i n ą ,  o t w i e r a j ą c ą  
p r z e d  d r u ż y n ą  ś z e r o k i e  m o ż l i w o ś c i  
d z i a ł a n i a ,  j e s t  k s z t a 1 t o w a rT i e o p i n i i  
d z i e c i  w s p r a w a c h s z k o ł y  i n a u c z y ­
c i e l a .

Dl á  o r g a n i z a c j i  h a r c e r s k i e j  s p r a w a  na  u k i 
t o  —  n a s z y m  z d a n i e m  —  p r z e d e w  s z y st k i m 
p r o b l e m  m o r a l n y .  Nie wszyscy harcerze potrafią być 
przodownikami i#uki. Istotnie, o przodownictwie często decy­
dują zdolności osobiste lub sprzyjające warunki domowe, 
nieraz większe zainteresowanie się nauczyciela pracą zdolniej­
szego ucznia. Ale pilności w pracy i koleżeństwa możemy do­
magać się od wszystkich harcerzy.

A zatem praktyczna realizacja hasła „harcerstwo pierwszym 
pomocnikiem szkoły w walce o wyniki nauczania“ (które jest 
raczej hasłem słusznym dla pedagogów i działaczy niż dla 
samych dzieci) - winna ulec, naszym zdaniem, poważnej ko­
rekcie. Wydaje się nam słuszniejsze wysunięcie przed dziećmi 
hasła — „harcerz dobrym kolegą i pilnym uczniem“ . W ślad 
za tym postawić możemy przed wszystkimi harcerzami postu­
lat prawdomówności, obowiązkowości, zamiłowania do porząd­
ku, przestrzegania dyscypliny szkolnej, czynnej postawy 
w walce ze ściąganiem, podpowiadaniem, krętactwem, źle po­
jętym koleżeństwem. Wizerunek przodownika nauki nió'zawsze 
budzi podziw i uznanie u większości dziecięcej opinii pu­
blicznej. która na ogól przypisuje to przodownictwo bądź zdol­
nościom indywidualnym i dobrym warunkom domowym ucz­
nia, bądź też pomocy rodziców. Natomiast niemal u wszyst­
kich dzieci budzi respekt „dobry kolega“ — czyli dziécr kole­
żeńskie, uczynne, szczere, prawdomówne, zaradne, śmiałe, 
zręczne, pogodne, czule na krzywdę. A jeśli do tych przy­
miotów „dobrego kolegi“ dołącza się i dobra nauka w wyniku 
pracowitości i pilności, to tym lepiej, tym doskonalszy jest 
wizerunek godny naśladownictwa.

Poważnym zadaniem, troską każdej drużyny powinno stać 
się budzenie szacunku i miłości do nauczyciela, przywiązania 
do „naszej“ szkoły, dumy z jej osiągnięć i tradycji. Prowadzo­
na przez niektóre drużyny,korespondencja z byłymi wychowan­
kami szkoły, udział w remontach a nawet w budowle szkół, 
troska o ich estetyczny wygląd i wyposażenie, organizowa­
nie przy aktywnym üdz’ale drużyny tradycyjnego rozpoczęcia 
i zakończenia roku szkolnego —  to ciekawe prace wiążące 
dzieci ze szkolą, wywierające niewątpliwy wpływ na ich sto­
sunek do nauki.

(dalszy ciąg na sir. 4)
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Jak poprawić pracę harcerstwa
(dalszy ciąg ze str. Z)

N a j w a ż n i e j s z y  j e d n a k  p o ż y t e k  p r z y ­
n i e s i e  d r u ż y n a  c ą J,e m u,  . p r o c e s o w i  
d y d a k t y c z n o - w y c lyó  w a w c z e rnfu, - * z'ko i e.
j eż e I i c a 1 a j e j  d z i a ł a l n o ś ć  z' m i e r z a ć •
b ęd z i e ri o b u d z e n i „a u 1] a j  ę e r z y p a s j i  
po z n a n i a ,  d d r o z  \< i-j-a fi i a i chi z a i n t e r e; 
s o w a ti i u p o d o b a ń n a u k o  w y c li, t e c li­
n i e  z n \ c li, a r t y s t y c z n y c ii, s p o r t o w y c h,
do  k s z t a ł t o w a n i a  p r a k t y c z n y c h u rn i e-
j ę t n o ś c i i n a w y k ó  w, d o  r o z s z e r z a ­
n i a  h o r y z o n t u  m y ś l o w e g o  d z i. e e k a,
I t o j e s t  d r u g a  o l b r z y m i a  d z i e d z i n a ,  
p r a cv d r u ż y n w t y m  z a k r e s i e .

Oto dlaczego tak wielką wagę przywiązujemy do rozwija­
ni! w naszych drużynach prac społecznie użytecznych, do krze­
wienia szerokiego ruchu krajoznawczego. Zajęcia te nie tylko 
stwarzają doskonale okazje zdobywania nowych wiadomości, 
lecz także stosowania już zdobytej wiedzy w praktyce, 
w konkretnym działaniu. Wpływają one na rozumienie palą­
cych zagadnień gospodarczych i społecznych, na umiejętność 
wyjaśniania również i negatywnych zjawisk naszego życia, 
na wyrobienie u harcerzy zarówno aktywności i społecznej 
inicjatywy, jak i krytycyzmu.

Podejmując prace rozwijające zamiłowania techniczne dzieci 
harcerstwo może poważnie sprzyjać kształceniu politechnicz­
nemu. Nauczyć posługiwać się prostymi narzędziami, nau­
czyć korzystania ze zdobyczy techniki —  podczas każdej wy­
cieczki, na wielu zbiorkach ogniw, w podejmowanych przez 
organizację pracach społecznie użytecznych, przy zdobywa­
niu harcerskich sprawności technicznych —  oto duży wkład 
harcerstwa w politechnizację szkoły.

No, tym tle rozbudzać zamiłowania do nauki, podsycać racjo­
nalizatorski zapal u młodych techników i modelarzy —  to 
wydaje się realne i słuszne zadanie harcerstwa. Podobnie na­
leż) rozumieć pionierstwo harcerzy w zakresie prac przyrod­
niczych: uprawy roli, hodowli, sadownictwa, pszczelarstwa.

Czyż nie jest to ważniejsze od wątpliwych korzyści, które 
czerpaliśmy ze żle rozumianej dotychczasowej służebnej roli 
drużyny wobec bieżących, programowych zadań dydaktycz­
nych' szkoły?

Nawołując do zlikwidowania dotychczasowych wypaczeń, 
oczywiście nie wyłączamy tych dziedzin pracy, w których na­
sze drużyny mają już poważne osiągnięcia, iak np. troska
0 dobrą organizację pracy domowej dzieci, ustalanie i prze­
strzeganie przez harcerzy określonego porządku dnia, .urzą­
dzanie kącików do zajęć itp. Nie wykluczamy całkowicie i tego, 
że harcerze mogą sporadycznie wzajemnie się douczać, że 
drużyna może zorganizować interesującą zbiórkę tematyczną, 
że może niekiedy podjąć kontrolę frekwencji dzieci w szkole itp., 
w żadnym jednak razie te sprawy nie mogą stać się 
sialem systemem pracy harcerstwa w walce o wyniki naucza­
nia. ... *

Warto podkreślić, że gdv mówimy o krzewieniu zaintere­
sowali, nie mamy na myśli prowadzenia przez drużynę zajęć 
pozalekcyjnych w postaci kółek przedmiotowych czy innych. 
\V kółkach chodzi o pogłębienie specjalnego zainteresowania 
wybraną dziedz'na wiedzy lub sztuki, a w harcerstwie chce- 
rm wielostronności za nteresowań ujętych w system spraw­
ności i pracy więżącej dzieci ze społeczeństwem. W kółku 
nauczyciel jest gospodarzem' — a w organizacji nie. Bez nau­
czyciela nic można sobie wyobrazić pracy kółka. Jeśli dzieci 
dzięki znajomości ze strony nauczyciela danej dziedziny wiedzy
1 kultury, dzięki jego zapałowi, zyskały zainteresowanie dla 
d cnego pr-ediń:ófu'jH JHicfi,- 'jtNTi. praca, nauczyciela naprawdę 
zaciekawiła ::i kt óry cli uczniów,’ w tedy fila zaspokojenia i po­
szerzenia tych zainiercsAwyfi póws-iaje. kolko. Drużyna; powinna 
dbać o to, ah\ kierować do kółek te dzieci, które się czymś 
pasjonują, c e g o ś  poszukują. Może nawet być pożyteczna 
współpraca drużyny z kólkierń, npł przy organizowaniu ja­
kiejś imprezy harcerskiej. Aie.kółko pozostaje samodzielną do­
meną twórczej działalności nauczyciela-zapaleńca i organiza­
cja dziecięca nie może narzucać nauczycielowi swoich zamie­
rzeń organizacyjnych ani tym bardziej dyskontować jego osią­
gnięć na konto drużyny.

IV. O W Y C H O W A N IU  M O R A L N Y M  W H A R C E R S T W IE

M ÓWIMY wciąż o ideowości, O aktywności społecznej har­
cerz'., o wdrażaniu dzieci do właściwego postępowania 

w społeczeństwie s cjulistycznym, a oznacza to w istocie rze­
cze skupienie wysiłków organizacji dziecięcej rta kształtowa­
niu postawy moralnej harcerzy, na wychowaniu moralnym. 
Wychowanie ideowo-inoralne jest głównym zadaniem organi­
zacji dziecięcej, i młodzieżowej.

Trzeba wszakże stwierdzić, że ta dziedzina działalności har­
cerskiej jest najbardziej dotknięta rdzłp» „schematyzmu. Zamiast 
systematycznej zaprawy do działalności społecznej, zamiast 
kształtowania przekonań i skrupułów moralnych przede wszy­
stkim poprzÄ przeżycia i wzruszenia dzieci, co powinno być 
podstawową treścią owej ideowości w harcerstwie, manty naj­
częściej w drużynie czcze moralizowanie, przenoszone żywcem 
z dzialaln ś:i dorosłych formy pracy w postaci „krytyki i sa­
mokrytyki“ --  nieodzownego punktu wielu zbiórek harcerskich, 
w postaci abstrakcyjnego rozprawiania o działaniu „w kolek­
tywie. przez kolektyw, dla kolektywu“ . Ten jałowy, moraliztt- 
jącv werbalizuj który budzi zazwyczaj zniechęcenie i opór 
u dzieci, wynika z nieudolności pedagogicznej wychowawców 
i działaczy zetempowskich: ze słabości samej metodyki wycin- 
v :nia literalnego, z niedoceniania znaczema wdrażania har­
cerzy do aktywnego działania w organizacji dziecięcej.

T y m c z a s e m  k s z t a ł t  o w uni e  c h a r a k t e r u  d z i e ­
c i  j e s t  g !ó w n y m z a d a n i  e ni h a r c e ł  s t w a, k t ó r e
d z i ę k i  w ł a ś c i w e j  s o b i e  m e t o d z i e —- d z i a ł a n i a
d z i e c i  w k o l e k t y w i e  —  ma d u ż o  d a n y c h ,  ab y 
p r z e k s z t a ł c i ć  p s y c h i k ę  i p o s t ę p o w a n i e  h a r ­
c e r z y ,  Wydaje sie ogromnie ważne —  wy tworzenie w dru­
żynach atmosfery czujności dzieci wobec własnego postępo­
wania i stałego podnoszeni a wymagań wobec siebie.

Jesteśmy głęboko przekonani, że nie ma słuszniejszej i sku­
teczniejszej drogi kształtowania moralności socjalistycznej jak 
wychow anie w duchu kolektywizmu.

Naszym zdaniem, najistotniejszą rzeczą dla yvychowania 
moralnego w harcerstwie jest nieustanne budzenie u harce­
rzy poczucia odpowiedzialności przed kolektywem swego za­
stępu czy drużyny. Decydujące znaczenie dla wytworzenia ta­
kiej odpowiedzialności mogą mieć konkretne wymagania —  
nakazy, polecenia, zadania — stawiane Ogniwom i poszcze­
gólnym harcerzom. Każdy harcerz winien jednak wiedzieć, 
że wymagania te nie ograniczają się do uczestnictwa w zbiór­
kach i zbior.iv. vch akcjach, lecz dotyczą codziennej działalno­
ści i czynów indywidualnych harcerza nie tylko w obecności 
swych kolegów/ w kolektywie, ale i poza drużyną, i poza 
szkolą.

U Makarenki c a l e  życie jednostek skupiało się w ko- 
lekiywe komuny- —  wspólnie gospodarzyli i pracowali, żyli 
stale razem. W harcerstwie oczywiście takich warunków nie 
ma i dlatego wydaje się szczególnie ważne wyrabianie w har­
cerzach poczucia odpowiedzialności za to, co czynią jako 
jednostki w domu rodzinnym, na ulicy, czy w przypadkowej gro­
madzie dzieci i dorosłych. Jakże często bywa, że kolektyw 
pozornie dobrze działa, odbywają się „ładne“ zbiórki, jest 
■ zekomo lad w drużynie, „grają“ dyżury i funkcje, dzieci są 
hętne do zbiorowej pracy, zachowują się całkiem poprawnie 

zespole - ale co się z nimi dzieje, gdy znajdą się sanie 
-jbec innych ludzi, jak kształtuje się wówczas ich charakter

"i gotowość służenia ludziom poza kontrolą kolektywu swej 
klasy czy drużyny?
, Jest rzeczą istotną, aby wzmóc oddziaływanie drużyny na 
postępowanie poszczególnych jednostek, kształtować poszcze­
gólne charaktery, .wyrabiać taką postawę u każdego harcerza, 
aby byt. wyjątkowo, uczulony na ból i krzywdę ludzką, aby 
nie byt bierny i bezradny w likwidowaniu zla, aby poczuwa! 
się do obowiązku spieszenia z pomocą innym bez nieustan­
nego nacisku kolektywu dziecięcego lub dorosłych. Niektórzy 
bowiem wychowawcy zbyt jednostronnie i formalnie pojmo­
wali wspomniane - hasło wychowania „w kolektywie, przez ko­
lektyw, dla ko'ektywu“ . Naszym zdaniem, sita harcerstwa — 
jak i każdego kolektywu — objawia się nie tylko w potędze 
ustokrotnionego zbiorowego czynu społecznego, ale w umie­
jętności skutecznego kształtowania jednostki pod względem 
moralnym, tłumienia jej złych odruchów i nawyków, przeobra­
żania postawy jednostki na coraz szlachetniejszą. Powinno 
to znaleźć wyraz nie tylko wtedy, kiedy jednostka znajduje 
się pod pręgierzem opinii kolektywu, lecz również wtedy, kie­
dy działa sarna, niewidocznie dla kolektywu. Tak rozumiemy 
wychowanie jednostki przez kolektyw.

Trzeba sprzyjać wszechs tron nem u rozwojowi poczynań har­
cerskich w zakresie najróżnorodniejszych czynów społecznie 
użytecznych, które winny wejść —  jak i dotychczas często 
.wchodzą — w program działania każdej drużyny. Wspólna 
praca społecznie, użyteczna była jak dotąd najwartościowszą 
formą wychowania kolektywnego w harcerstwie. Ideowo wy­
chowawcza . skuteczność tych prac społecznie użytecznych 
w drużynie bywała zazwyczaj osłabiana lub nawet niekiedy ni­
weczona przez gorączkową kampanijność, przez plan robót dyk­
towany z zewnątrz, nie liczący się ani z zasadą dobrowolnej 
inicjatywy dziecięcej, ani z warunkami i możliwościami zespołu. 
Nie dba się o rozszerzenie i urozmaicenie kierunków działal­
ności (wciąż. tylko złom lub makulatura), nie widzi się zna­
czenia sprawnej, przemyślanej, planowej (z udziałem samych 
dzieci) o r g a n i z a c j i  p r a c y  wykonywanej przez ogni­
wo, zastęp, drużynę.

Piękny ruch timurowski w czasie wojny ojczyźnianej na­
rodu radzieckiego wskazuje, że w naszych socjalistyczny :h 
warunkach społecznych dobre czyny dzieci to nie wdrażanie 
do mieszc.zańsko-religijnej filantropii, lecz działanie w imię 
najszlachetniejszego humanizmu. Trzeba w harcerzach kształ­
tować poczucie odpowiedzialności za losy innych, aby natych­
miast reagowali na każdą krzywdę ludzką, aby spieszyli z po­
mocą ludziom słabym, chorym, starym. Służenie człowiekowi 
to bardzo rozległa skala czynów. Zaczyna się od przeprowa­
dzenia niewidomego przez ulicę, od pomocy matce, od sza­
cunku dla człowieka, a dochodzi aż do romantyki bohater­
stwa. Nam powinno zależeć, aby wskazać harcerzowi tę ogrom­
ną skalę, służenia człowiekowi i wytworzyć nawyki w tej dzie­
dzinie. Jest sprawą kolektywu harcerskiego i wychowawców, 
aby nieustannie pobudzać nie tylko do działania, ale do uszla­
chetniania pobudek, bodźców i motywów postępowania har­
cerza.

Dwiema dźwigniami może się posłużyć wychowawca w ura­
bianiu nowego Człowieka; jedna —  to. kształtowanie bodźców 
ideowych, związanych z umacnianiem naszego poglądu na 
świat: druga —  to organizacja pracy i życia codziennego 
w kolektywie takim, jak rodzma, zastęp, drużyna, a wreszcie 
cały naród.

Bodźce, w imię których nauczymy dziecko postępować, sta­
nowić będą w ostatecznym wyniku o kształtowaniu jego świa­
domości moralnej.- Odmienne motywy postępowania stanowią 
na, przykład o różnicy między skautowym dobrym uczynkiem, 
którego nie chcemy w harcerstwie, a codzienną gotowością 
naszych dzieci do świadczenia przyjacielskich usług i niesie­
nia pomocy ludziom w otrzebie.

Czy wciąż akcentując znaczenie konkretnego działania dla 
wychowania moralnego w harcerstwie zamierzamy deprecjo­
nować znaczenie sława, żywego, bogatego w treść ideową stó­
wa? Bynajmniej. Sądzimy, że można i trzeba omawiać na 
gawędach z harcerkami problematykę wychowania moralnego. 
Ale nie powinno to być kaznodziejstwem. Niech harcerze dy­
skutują nad konfliktami życiowymi — własnymi, kolegów i do­
rosłych, niech rozprawiają o bohaterstwie, o tym co dobre, 
słuszne i sprawiedliwe i o tym co zle, fałszywe i nikczemne, 
niecił zwłaszcza analizują stosunki, poczynania, wzloty i upadki 
w działaniu własnej drużyny. W tych gawędach, rozprawach, 
dyskusjach znajdą dzieci bodźce do doskonalenia charakteru, 
do konfrontowania własnych postępków z wymaganiami ideo­
wymi organizacji, z przyrzeczeniem i prawem harcerskim. 
Zmienione, lapidarnie sformułowane prawo powinno być waż­
nym narzędziem w wychowaniu moralnym harcerzy. W świe­
tle poszczególnych punktów prawa należałoby w drużyn'.-: 
czy zastępie konkretnie rozpatrywać poczynania zespołu i jed­
nostek, analizować, co należy miłować, a czego' nfenawidżfeć 
w życiu, co potępiać i o co walczyć. Z doświadczenia wiado­
mo, -jak często młodzież nawet w wieku harcerskim interesuje 
się sprawą?jfednóści .czynił, myśli i stówa, jak chętnie konfron­
tuje w tym świetle postępowanie kolegów i dorosłych, j: k 
surowo potępia zakłamanie. Jest to cenna dla wychowania 
moralnego dociekliwość i kolektyw harcerski powinien ją po­
budzać u harcerzy, ale bez przymusu, bez szkolarstwa, bez 
nadmiernego dydaktyzmu.

Dlaczego tak długo zatrzymaliśmy się nad problematyką 
wychowania moralnego? Bo wydaje się nam, że dopiero tak 
pojęta ideowość w organizacji harcerskiej nadaje sens tym 
lub innym formom i środkom oddziaływania. Atmosfera ideo­
wa w organizacji dziecięcej decyduje o tym, czy dana forma —  
choćby najbardziej atrakcyjna, romantyczna i pociągająca lub 
choćby najbardziej utylitarna i codzienna —- jest twórcza i po­
stępowa czy też szkodliwa i wsteczna pod względem pedago­
gicznym.

Spróbujmy wiec dokonać przeglądu form pracy w harcer­
stwie i wyciągnąć praktyczne wnioski.

V. W N IO S K I  P R A K T Y C Z N E

J \K wygląda obecnie tok pracy w drużynie i zastępach?
Składa się nań zazwyczaj ‘szereg mniej lub więcej uda­

nych imprez, planowanych z miesiąca na miesiąc, najczęściej 
bez wzajemnego ze sobą powiązania. Podejmuje się prace 
społeczne, przygotowuje zbiórki na różne, często z trudem 
wynajdywane tematy, urządza się wycieczki i zawody sporto­
we, wyprawy do kina, spotkania z „ciekawymi ludźmi“ .

Wydaje się —  wbrew twierdzeniu wielu dyskutantów —  
że bynajmniej nie ubogi zasób stosowanych form, ale brak 
powiązania ich w jedną całość, brak wyraźnej, uchwytnej dla 
samych dzieci więzi treściowej między nimi pozbawia nasze 
harcerstwo owej niezbędnej dla organizacji atmosfery ideowej 
i romantyki.

Znamienna jest pustka i jalowość życia ogniw i zastępów 
w przerwach pomiędzy okolicznościowymi imprezami i poszu­
kiwanie atrakcji wyłącznie poza drużyną w chodzeniu do kina, 
do teatru, w wyjazdach na dalekie wycieczki itp. Stalą troską 
harcerzy i 'przewodników jest powtarzające się pytanie: co 
mamy robić na zbiórkach, co powinno się znaleźć w planach 
pracy zastępu?

Próbowaliśmy w toku naszych rozważań odpowiedzieć so­
bie na to pytanie w świetle przedyskutowanych ogólnych za­
łożeń. Powiedzieliśmy, że p o d s t a w o w y m  z a - d a n i e m 
h a r c e r s t  w a j e s t  o r g a n i z o w a n i e  i d e o w e j ,  po d- 
p o r z ą d k o w a n e j  s p o i  e c z n y m c e l o  m, d z i a ł a ł -

n o ś  c i d z i e ci ,  w b o g a  c a  j ą c e  j. r ó.w n,o c zl,ę ś n i «  
i c h  w l a s n e ż y c i e. Cliodz i zatem w praktyce' o; zapew­
nienie odpowiedniego systemu form organizacyjnych które 
stwarzałyby ramy dla takiego działania.

Przynależność do harcerstwa jest dobrowolna, Ale harcer­
stwo jest o r g a n i z a c j ą .  Musi i powinno zatem stawiać 
swym członkom określone wymagania i przez odpowiednie for­
my zabezpieczyć ich przestrzeganie.

Wydaje się, że decydujące znaczenie może tu mieć odpo­
wiednie wykorzystanie w pracy harcerstwa p r z y r z e c z e ­
n i a  i p r a w a .

Wychowanie w organizacji opiera się na dobrowolnym 
wysiłku dziecka, wspomaganym stale przez kolektyw. Stąd 
ogromna waga momentu przyrzeczenia. Dzieci zgłaszają się 
do organizacji z różnych, często błahych pobudek. I dla wszyst­
kich organizacja musi być otwarta. Moment jednak przy­
rzeczenia powinien być równoznaczny z uzyskaniem wewnętrz­
nej gotowości dziecka do podporządkowania się wymaganiom 
stawianym przez organizację.

Dotychczasowe formalne i powierzchowne traktowanie przy­
rzeczenia przekreślało wychowa wcze Jego znaczenie.. Niesłusz­
nie —  naszym zdaniem —  przy przyjmowaniu dzieci do har­
cerstwa cofaliśmy się przed zasadą, aby przyszli harcerze 
czynem, poprawą swego postępowania w myśl wskazań 
organizacji, musieli dowieść, że ich przyrzeczenie nie będzie 
tylko czczą deklaracją. Postawienie takiego warunku w for­
mie konkretnego zadania wysuniętego przez zastęp, nie ma­
jąc nic wspólnego z „¿kresem kandydackim", pomogłoby, dzie-' 
ciom u p'rogu ich harcerskiej drogi zrozumieć, co to jest orga­
nizacja i przyjąć odpowiednią postawę.

Zagadnienie to wydaje się szczególnie ważne przy słusz­
nym postulacie masowości, która nie może być utożsamimy! 
z obniżeniem wymagań i rezygnacją z wysokiego napięcia ideo­
wego w harcerstwie. Sądzimy zatem, że okres pobytu dziecka 
w organizacji przed przyrzeczeniem powinien trwać co naj­
mniej 2 — 3 miesięcy. Uważamy też za możliwe, co więcej 
za słuszne, aby harcerz, który, w tym okresie nie zdobył się 
na wysiłek dla sprostania stawianym wymaganiom, nie był do 
przyrzeczenia dopuszczony.

Sam „ceremoniał“ składania przyrzeczenia', zewnętrzne 
akcesoria i podniosły nastrój powinny pomagać dzieciom 
w zrozumieniu wagi podjętej decyzji i utrwalić wspomnienie 
tego momentu na cale życie.

Nie może dobrze pracować organizacja, w której dzieci lek­
ceważą swoje obowiązki. Dlatego też w dalszym ciągu wydaje 
się nam konieczne, aby także po złożeniu przyrzeczenia har­
cerze, którzy systematycznie wyłamują się z ogólnej dyscypli­
ny i przeszkadzają innym, byli skreślani z organizacji. Oczy­
wiście. z prawem powrotu do harcerstwa.

Wysunąć trzeba postulat, aby “stawiane wymagania zostały 
o k r e ś l o n e  d z i e c i o m  w $ po s ó b m o ż l i w i e  p e ł ­
n y  i k o n k r e t n y .  Zespół musi wiedzieć czego ma 
wymagać od każdego ze swych członków —  każde 
dziecko musi wiedzieć, jasno i wyraźnie, co jest chwa­
lebne, a czego nie wolno w organizacji. Temu celo­
wi —  naszym zdaniem —  służyć powinno prawo harcer­
skie nie ogólnikowa ;„dorosła“ deklaracja ideowa, jaką ma­
my obecnie w harcerstwie, a zwięźle i przystępnie sformuło­
wany zbiór najważniejszych zasad postępowania, ukonkret- 
niający na ¿odzień dzieciom wysoki ideał życiowy harcerstwa. 
Sądzimy, że dopiero tak ujęte prawo będzie mogło stać się 
skutecznym środkiem wychowania moralnego- w harcerstwie. 
Każdy harcerz powinien je umieć na pamięć. Zwyczaj 
posługiwania się prawem w codziennym życiu zaspo­
kajać powinien wewnętrzną , potrzebę ideowego działania, 
którą tak łatwo, obudzić w każdym dziecku.

-Samo jednak uświadomienie wymagań nie jest tu wystar­
czające.

Istotny sens harcerskiego wychowania, ujmuje dla dzieci 
pionierska dewiza „Czuwaj —  bądź gotów“ . Treść tego hasła 
powinna więc naszym zdaniem stanowić nić przewodnią 
wszelkiej działalności harcerzy i nadawać ogólny ton życiu 
organizacji. Hasło „Bądź gotów“ musi zatem mieć swój kon­
kretny odpowiednik w formach- i kierunkach codziennych zajęć 
harcerzy, powiązanych w jednolitą całość Wydaje się, że naj­
lepiej odpowiadałoby temu wprowadzenie w harcerstwie prze­
myślanego systemu o d z n  a k s p r a w n o ś c i o w y c h.

O sprawnościach wspomniało wiele głosów w dotychcza­
sowej dyskusji nawiązując do form stosowanych w dawnym 
harcerstwie. Intencje tych głosów uważamy za słuszne. Nie 
wyjaśniano w nich jednak, w czym leżeć ma sens i wartość 
sprawności dla naszego wychowania. A to jest sprawą zasad­
niczą. Sięgając do doświadczeń burżuazyjnej pedagogiki mu­
simy zawsze mieć na uwadze odrębność ogólnych celów na­
szego wychowania. Tylko one stanowić mogą dla nas. słuszne 
kryterium doboru poszczególnych form Wychowawczych' i sy­
stemu wiązania ich ze sobą.

Co więc chcemy rozumieć pod pojęciem sprawności w na­
szym harcerstwie?

„S p r a w n o ś ć“ to  o'k r c ś 1 o n'.y z a s ó b  u m i e j ę t ­
n o ś c i ,  w i a d o m. o ś c i i p r a k t y c z n y c h n a w y k ó w 
k o n i e c z n y c h  d l a  p o d e j m o w a n i a  i s p r a w n e g o  
w y k o n y w a n i a  k o n k r e t n y c h ,  d o s t ę p n y c h  d z i e ­
c i o m  z a d a ń  w w y b r a n y c h  d z i e d z i n  a c h. H a r 
c e r z e  z d o b y w a j ą  s p r a- w n o ś c i, b y m ó c b y ć n a ­
p r a w d ę  p o ż y t e c z n y m i :  b y  ł a t w i e j  r a d z i ć  s o- 
b i e w ż y c i u ,  l e p i e j  p o m a g a ć  i n n y ni 1 u d z i o m, 
s k u t e c z n i e j  ' s ł u ż y ć  o j c z y ź n i e .

Taki tylko, wyraźny 'i jednoznaczny, może być sens spraw­
ności w naszym harcerstwie. Nie będą one,, jak to było kiedyś, 
służyć amatorstwu kolekcjonowania różnorodnych, dziwacznych 
często, umiejętności, np. sprawność lewej ręki, ani ćwiczyć 
zaradności w oderwaniu od życia społecznego w puszczańskich 
wymaganiach „trzech piór“ , ani wreszcie „zabezpieczać chłop­
ców na wypadek bezrobocia znajomością rękodzieła guzikarz.i, 
kapelusznika czy szewca“. (B. Powell).

Sprawności, tak jak je chcemy widzieć, mają sprzyjać wy­
chowaniu człowieka wszechstronnie rozwiniętego, wierzącego 
w swoje siły, przyzwyczajonego samodzielnie pokonywać trud­
ności i służyć społeczeństwu wszystkimi swoimi możliwościa­
mi. Nie chodzi więc tu o jakąkolwiek specjalizację. lub skie­
rowanie zainteresowań dzieci w jakimś jednym, szczególnie 
dla nas ważnym kierunku. Na odwrót —  jesteśmy zdania, 
że cały sens systemu sprawnościowego leży w jego wszech­
stronności. Objąć więc nim należy wszystkie dziedziny życia, 
w których chcemy dać harcerzom minimum praktycznego 
usprawnienia i dobrych przyzwyczajeń.

Będzie to więc dziedzina codziennych umiejętności gospodar­
skich, odpowiadająca domowym obowiązkom dzieci (spraw­
ności: „kucharza“ , „krawca“ , „mistrza czystości“ itp.), sze­
roko pojęta harcerska pomoc innym, obejmującą takie dzie­
dziny, jak służba zdrowia (w sprawnościach: „pierwszej po­
mocy“ , „h geńistki“ , a dla starszych harcerzy „sanitariusza“ 
czy „ratownik?,“ ), opieka nad młodszymi dżiećnr (sprawność 
„opiekunki niemowląt“ , „przyjaciółki przedszkola“, „przewod­
niczki zabaw“ , „zabawkarza.“ itp.), informacja- (sprawność 
„wskazidrogi po mieście“, „informatora“ itp.) i wresz­
cie turystyka i sport, technika, prace przyrodnicze i zajęcia 
artystyczne. Wydaje się, że we wszystkich tych dziedzinach 
istnieć powinny sprawności zróżnicowane i o różnym pozio­
mie wymagań: np. sprawność i,wskazidrogi po -okolicy“ obok 
„przewodnika po mieście“ i „krajoznawcy“ dla starszych har­
cerzy. Sprawność „mistrza do wszystkiego" dla najmłodszych

i sprawność „elektrotechnika“, „radiotechnika“ lub „mechanf- 
ka“ dla starszych, a także „hodowcy“ (drobiu lub królików), 
„ogrodnika“ lub „sadownika“.

Swoboda doboru sprawności powinna zapewniać dopasowa­
nie treści zajęć cip lokalnych warunków drużyny rzaintereso­
wań dzieci. Zróżnicowanie zaś poziomu wymagań ~r w zależ­
ności od wieku korelować może w sposób sensowny z progra­
mem na.uki poszczególnych klas.

Zdobyć odznakę sprawnościową to wystarczający wstępny 
motyw działania dla dziecka. 1 nie trzeba bać się tego, jak 
to widzimy u niektórych — skoro nawet wobec dorosłych lu- 

■ dzi stosujemy szeroko tego rodzaju bodźce w postaci medali, 
dyplomów i odznak różnego rodzaju. Naszą jednak sprawą 
będzie tak ustalić wymagania i tryb zdobywania sprawności, 
aby stawały się one dla harcerzy szkolą dobrej pracy, opartej
0 elementy nauki i drogą budzenia zamiłowania do fizycznego 
trudu.

Mówiliśmy, że jednym z ważnych zadań harcerstwa jest 
wiąz,-•me z życiem szkolnej nauki dzieci przez zastosowa­
nie zdobywanych w szkole wiadomości w pożytecznych i cie­
kawych poczynaniach, ogniw i zastępów. Wydaje się, że właś­
nie w systemie sprawnościowym tak pojęta łączność teorii 
z praktyką będzie się mogła wyrazić najpełniej.

Realizując osobiste ambicje — przyjemnie jest wiele potra­
fić! — dążąc do konkretnego..celu podniesienia własnej życio­
wej sprawności,, dzieci sięgnąć będą musiały do skarbnicy 
wiedzy i na własnym doświadczeniu przekonają się, że bez 
pomocy nauki nic się nie da osiągnąć. .

.Prawie wszystkie sprawności, a szczególnie techniczne i przy­
rodnicze —  łączyć mogą wysiłek umysłowy z fizyczną pracą. 
Zam lowanie do majstrowania, umiejętność-posługiwania s:ę 
prostymi narzędziami, iskra wynalazcy, racjonalizatora —  oto 
wartości, które rozwijać chcemy w sprawnościach. Wartości 
wychowawczo cenne a pasjonujące dla większości dzieci.

Uzyskamy też wówczas nową, konkretną płaszczyznę zetknię­
cia harcerzy z fachowcami z różnych dziedzin, na której nam 
tak bardzo zależy.

Ważny jest także ogromnie moralny sens sprawności. Odzna­
ka sprawnościowa to nie tylko upragniona nagroda I podnieta 
do stałego posuwania się naprzód, to także jakby widomy znak. 
zobowiązań, które bierze na siebie harcerz wobec społeczeń­
stwa. Harcerz, który na swoim mundurku ma odznakę „ratow­
nika“ , „wskazidrogi“ czy „kucharza“, to nie tylko ten, który 
„potrafi“ , ale także ten, od którego można i należy wymagać, 
aby swymi umiejętnościami służył innym w każdej potrzebie.
1 nie tylko to: harcerz zdobywa usprawnienie, by wzbogacić ży­
cie, powmlen więc sam, z własnej inicjatywy sięgać w swo; n 
zespole po coraz bardziej pożyteczne zadania.

Tak więc, wydaje nam się, wprowadzenie sprawności napeł­
niając treścią codzienne zajęcia harcerzy powiąże je równo­
cześnie w sensowną całość z imprezami i akcjami społeczny­
mi, które stanowiąc najcenniejszy dorobek organizacji, miały 
jednak dotychczas charakter oderwany i przypadkowy.

Zajęcia ogniwa harcerskiego to przede wszystkim zdoby­
wanie sprawności: a więc gry i zabawy różnego typu, „ćwi­
czenia praktyczne“ i zawody „sprawdzające“ zadania. Zdo­
bywanie sprawności to przygotowanie do działania. Akcje 
i imprezy okolicznościowe, a jeszcze bardziej podejmowane 
przez zastępy różnorodne społeczne prace (np. opieka nad 
przedszkolem lub dziecińcem sezonowym w fecie, służba zdro­
wia i higieny w szkole czy na kolonii, hodowla kukurydzy, 
piecza nad grnirną biblioteką itp.), to generalna mobilizacja 
sil kolektywu, upragniony „życiowy egzamin“ sprawności 
i celowego ich zastosowania. Sprawdzianem i podsumowaniem 
niejako indywidualnego dorobku harcerzy powinny być, na­
szym zdaniem, właśnie te.pożyteczne, zespołowe przedsięwzię­
cia ogniw i zastępów. W tym Trybie realizować się powinien 
kolektywizm naszego i„?y.s:tętnti. sprawnościowego.

Jasne jest, że cale bogactwo spraw, którymi mają się zaj- 
m )wać harcerze, nie da się wyczerpać -w systemie sprawności.
1 nie o to nam także chodzi: zaprawiając dzieci do praktyczne­
go rozwiązywania wybranych, ogólnie dostępnych, życiowych 
zadań chcemy wyrobić w nich tym samym aktywną postawę 
wobec każdego nowego zadania, które wysunie życie.

Sądźmy, że tą drogą skutecznie da się uodpornić dzieci 
przeciw konsumcyjnemu nastawieniu, że im się wszystko na­
leży, bez ich własnego wysiłku.

Wydaje nam się, że po wprowadzeniu sprawności zmieni 
się nie tylko treść, ale rola i miejsce zbiórek harcerskich w ca­
łości życia organizacji: przestaną być każda celem samym 
w sobie, staną się kolejnymi etapami ciągłego rosnącego 
w przyszłość łańcucha podejmowanych przez harcerzy coraz 
to nowych pasjonujących zadań. Sądzimy, że wówczas życie 
samo i nurt żywej, działalności dzieci wzbogacać będą formy 
zbiórek.

Wzbogacać je mogą i powinny również inicjowane na sze­
roką skalę w drużynach „święta“ jesieni czy wiosny, harcer- 

. skie zloty związane z tradycjami i zwyczajami regionu, zbio­
rowe zawody „sprawnościowe“ w zakresie sportu, obozownic- 
twa itp. i

W imprezach tych, podobnie jak we wszystkich zbiorowych 
poczynaniach, harcerzy, znacznie większą niż dotąd uwagę 
zwrócić trzeba na sprawność organizacyjną i estetykę kolek­
tywu. Chcemy widzieć coraz więcej harcerzy jednolicie umun­
durowanych, sprawnie maszerujące drużyny, sprężyście prze­
prowadzające -wszystkie swoje zajęcia.

Tok pracy nad zdobywaniem sprawności pomoże wyprowa­
dzić harcerzy z .zamknięcia w czterech ścianach szkoły na 
wycieczkę do lasu, na pole, do warsztatu i na boisko. Sądzi- 

" my, że rożnego rodzaju prace społecznie użyteczne, krajo­
znawstwo, gry połowę i biwakowanie powinny dominować 
w życiu harcerskiej drużyny.

Wydaje nam się konieczne, aby jednym z zadań otwierają­
cych przed dziećmi upragnioną perspektywę byt o b ó z  h a r ­
c e r s k i  —  czas i miejsce, gdzie najpełniej wyrazić się będzie 
mogła omawiana uprzednio specyfika- organizacji. W toku 
całorocznej pracy harcerze zdobywać powinni umiejętności 
niezbędne dla samodzielnego racjonalnego rozwiązania spraw 
technicznych i bytowych obozu, swojej drużyny, zorganizowa­
nia ciekawego spędzenia czasu i podjęcia w pełniejszym niż 
przy pracy szkolnej zakresie pożytecznych zadań. Obóz po­
winien także w najpełniejszy sposób zaprawiać dzieci do sa­
moobsługi, rozbudzać zamiłowanie do pracy fizycznej.

Sądzimy, że właśnie sprawności i udział w harcerskim obo­
zowaniu powinny być tym, co w pociągający sposób odróżniać 
będzie harcerzy od dzieci niezorgaiiizowanych i ustawi wy­
raźniej niż dotąd pozycję organizacji w opinii społeczeństwa, 
a w przyszłości stworzy jej tradycje.

Słuszne wydaje się ze wszech miar, aby sprawności były 
w oczach dziecka, a także i dorosłych, uchwytnym rezultatem 
pracy harcerza w drużynie. Dla umocnienia równocześnie uczu­
ciowej więzi z organizacją proponowaliśmy w naszych roz­
ważaniach wprowadzenie - indywidualnych k s i ą ż e c z e k  
h a r c e r s k i e j  s ł u ż b y ,  w których każdy harcerz miałby 
wpisane i potwierdzone zdobyte sprawności, funkcje pełnione 
w drużynie i odbyte obozy. Książeczka taka wręczana dziecku 

-przy przyrzeczeniu i prowadzona do chwili wstąpienia do ZMP 
byłaby, naszym zdaniem, poważną pomocą w uświadomieniu 
harcerzom ciągłości ich drogi w organizacji.

Otwartą w naszej dyskusji pozostawiliśmy sprawę wprowa­
dzenia stopni w harcerstwie. Wydaje się, że jest celowe ujęcie 
w określone etapy harcerskiego stażu dzieci —  i uruchomienie 
i tęgi jeszcze bodźca dla posuwania się naprzód. Sprawa ta 
jednak, tzn. rola i miejsce stopni w całości przyjętego syste­
mu sprawnościowego, wymagałaby szczegółowego przemyśle­
nia.

(dalszy ciąg na str. 5)



Kr 35 Głos Nauczycielski |

Co zamierzam poruszyć na konferencji sierpniowej

P o d s t a w o w a  t r u d n o ś ć  ś w i a t o p o g l ą d o w a  w n a u c z a n i u  h i s t o r i i
w NAUCZANIU historii, w szkoli zwyk-' uczniowie powtarzają te same poglądy-, 

tiśmy mówić, że jest to przedmiot
wybitnie „ideologiczny“ . Materiał histo­
ryczny po prostu sam nasuwa nauczycie­
lowi tysiące okazji do kształtowania nau ­
kowego poglądu na świat, wyrabiania

Domagają się odpowiedzi, jak jest i hi­
storią „naprawdę“ . Stąd też -pierwszym, 
w; sensie swej' .wagi, podstawowym za 
daniem nauczyciela historii jest przeko­
nanie mlodz:eżv, że historia w wyniku

0  WSPÓŁPRACY WYCHOWAWCZEJ
s z k o ł y  i p r z e d s z k o l a

moralności komunistycznej, do wychowa- j odkrycia przez Karola Marksa- materiał:-'
nia patriotycznego i internacjonalnego.

Aby lekcje historii istotnie spełniały 
swą role, nauczyciel historii musi me 
u-tamkę przełamywać w świadomości 
uczniów i własnej liczne przeżytki bur* 
¿«szyjnego poglądu na historię, musi 
zdecydowanie walczyć o słuszny, nauko­
wy ncgiąd na przeszłość.

Oto jakże często mówią do nas dziew­
częta i chłopcy: „Historia to nauka nie 
ścisła, bo historia to ciągle się zmienia. 
Każdy historyk może sobie fakty podawać, 
jak mu się podoba, albo jak wymaga sy 
tuacja polityczna. Prawdy o przeszłości 
nikt s'ę nie dowie. Historia jest ciekawa, 
ale bajki też są ciekawe“ .

W tych wypowiedziach młodzieży od-

siycznego pojmowania dziejów stała się 
rzeczywistą nauką, że podobnie jak każ 
dą inną nauką, historią'rządzą obiektv\v- 
na prawa, że nie można historii ulepszać 
czy też pogarszać. Trzeba-' naszych ucz­
niów przekonać, że przeszłość jest pozna­
walna, choć nie jest jeszcze całkowicie 
ooznaua, że nauka historyczna n!e może

Na poziomie szkoły podstawowej od-1 tnagają bardzo do zrozumienia dialek- j 
powiadając nu tego rodzaju pytania sta-i tycznego ujmowania wiedzy. , . , ,
ram sie kształtować po prostu wvohrnzc * W siad za tego rodzaju pytaniami wy- 7A G A D N IE N IE  współpracy wychowa w - , prezentować nowym kolegom a c znów 
nia o ‘różnych typach źródeł historycz-i stępują pytania kryjące w sobie problem ^  czej przedszkola 1 szkoły było juz starał, się naśladować przedszkolaków 
iiyeh, opowiadam'o pracy historyka, od- partyjności nauki. Oto w klasie I liceum j niejednokrotnie poruszane na komeren- aby me byc gorszymi, gdy na n.ch p rze­
bywam wycieczki do bibliotek, archiwów,; pedagogicznego uczeń przyniósł na lekcję I c-.jach sierpniowych i przy innych o,-.a- dzie ko ej. en.spo.soo orooe* wyc - 
muzeów. Ogólnie uczniowie chcą wic-! stary podręcznik historii starożytnej zjach, lecz nie zostało dotąd ca 'ów luj. »v a w czy pi ze sz o a zos ** '"1 G
dzieć. skąd uczeni .czerpią wiadomości.; (z ¡928  r.) stwierdzając, że zawiera on.| wyczerpane. Zwłaszcza w warunkach niejako do pracy wychowawczej w kia-
niepökoi ich jeszcze problem, czy wiado | inaczej ujęte wiadomości niż książka j  wiejskich zagadnienie to jest ciągle jesz- ; sie . ....................... . K
mości im podawane są zgodne z prawdą. ■ Miszuiina. Zwrócił up uwagę, że brak; cze aktualne i nowe. f Û IIT\ .e emKn, e,1\ ! l 'Vj-^ra j ' r...-, jlu
Doskonal* przecież wiemv, że oparcie się j w starym podręczniku powstania Spar- Chcę tu mówić o sprawie dużej w agi wycnowau o a  0. > 0l' . a Kl 1 . ,‘
na źródle nie jest wystarczającym wa-i  takusa.’ Wspólnie przejrzeliśmy cały pod- dla wychowania naszej młodzieży, tj. | wykonane przez dziecię na zajęciach ar-
runkiem wiernego odtworzenia przeszłoś-i ręcznik, - Ł............ ’ ....... '• n wychowawcze, w orzed- tvstvczno-techmcznych 1 ładnie o.dooio-abv przekonać się, że problem i o ciągłości pracy wychowawczej w przed- ! tystyczno-technicznych i 

I ci i to zagadnienie stawia często starsza I niewolnictwa został ograniczony do pani : szkol., i szkole podstawowej, o ksztalto- ne wycinkami lub pTzepla ankami. Cho- 
! młodzież. Nie można go wyjaśnić przez 1 maivcb wzmianek. Dlaczego? Wyjaśni- i  wamu u dzieci kultury życia codztên- dziłe mi o to, aby J“ z w ł klasie dz u  ci

dowolnie operować faktami, lecz mus, to jednorazowy wykład. Wiąże się z mm., łan, »  Podręcznik, pisane w burzu zy - ; n??o, o w raina >w y   ̂ j ksf e i  zeszytów. Oczywiście wszystkie
roz-i trudne, abstrakcyjne pojęcie praw hmto- j no-obszar.,.czej I W  me podawały ^  ,ub ^ t e i n i é g o  ! inne dzieci natychmiast'zaczęły naślado-robić zgodnie z prawami rządzącym .. . .

vc,iem soołecżeństwa. \ rycznvch. Zrozumienie ich zdobywa uczeń prawdy o losie mas pracujących, mi U*..» ; --------- , . - . , „„ . j .»i.„i„ i-a„. i „-„.--i,, i. h-' .u ■> - , , - - . .  1 - . .... , • ■ , . lv»hvhi w r>r7edv/kolu e«t wdrażane sys- 1 wac moich przedszkolaków 1 prosiły icllto zadanie wypełnić, musimy i przez poznanie konkretnego procęsu hi- ły nawet o odległym w czasie niew ól-, ponym w przeaszsoiu jesi ui« . , _ „ t n ą .j ,
- . i ,  , ,, 1 . 1 . , ., i 1 -, , . :  tematycznie do poszanowania prący iu- i o pomoc w sporządzamu takicn okiaoeKnasze lekcje o fi ozó icz-ne- pod- storycznego. 1 dlatego tez, ucząc Instorn, metwie. Masy posiadające bały się tej; mniancz.ue ao po.zanjwauM P « > ....  1 ,

J 1 1 - - - - - - - - -  - -  - - - dla i mych 1 własnej, do doaiosci o swój wy- na książki.
giąd zewnętrzny (ubranie, obuwie, czyś- j Po odesłaniu dzieci do szkoiy nie za- 
tość ciała itd.), do poszanowania cudzego 1 pomniałam o nich. Przychodziłam od cza- 
i społecznego dobra (sprzęt, zabawki. I sti do czasu, interesowałam się ich póstę- 

wvchowawcze itd). Duży na-1 parni w nauce, wspólnie z koleżanką

Aby 
oprzeć
stawy materializmu dialektycznego i o I od najmłodszej do ostatniej klasy iiśta 
dorobek nauki historycznej. Lekcja nauko- [ wiamy tak traszś lekcje, 
wo nieścisła silą rzeczy będzie szkodliwa 
ideologicznie, choćby nauczycie! operował

aby
prawdy, nasuwającej niebezpieczne 

młodzież I ich panowania wnioski, ówczesne pod-
dostrzégla w żywym, konkretnym, nie- j  ręczniki historii milczały więc o najważ-
ustanniè Zmieniającym się Obrazie przè-

b‘ja s ę  wyraźnie wpływ burżuazyjnycli j marksistowską terminologią i ' Sztucznie ¡'»złości prawa rządzące historią.
poglądów, poglądów idealistycznych i 
subioktywistycznych, które prowadzą do 
negacji wiedzy, do agnostycyzmu.

Wszak burżuazyjni uczeni odmawiają 
historii miana nauki, przeczą istnieniu 
■ praw rządzących rozwojem społeczeń­
stwa. od historii wymagają drobiazgo­
wego, lecz zewnętrznego opisu zda­
rzeń i zjawisk. Burżuazyjna historio­
grafia chce odpowiedzieć na pytanie „jak 
było“, ni? chcąc wiedziSć jednak „diaczć-

To jednak często nie wystarcza. Mło- 
| dzież pyta wprost o prawdę historyczną, 
kwósćioiiuje ją i trzeba na te pytania 
odpowiadać.

wykład swój „upolityczniał“ .
Po III Plenum przed polską nauką 

historyczną stanęło zadanie jeszcze usil­
niejszej niż dotychczas walki o obiek­
tywną prawdę w badaniach nad prze- j
sziością. Analogicznie przed nauczyciela- * Dla przykładu: w czasie lekcji ó kul­
tu i historii ostrzej staje zadanie wzirió- j turze Polski XV wieku i o Długoszu — 
żenią pracy nad naukowymi podstawami j pierwszym historyku — padło pytanie, 
naszych lekcji, nad zwalczaniem nie- j  ety historia jest nauką nieścisłą. Prze- 
p.aukowego traktowania historii przez j prowadziłam z uczniami 11 klasy liceum 
młodzież, nad prZek-onanićm jej, .że is-t- | pedagogicznego rozmowę, w której w y ­

go tak było“ . ITstorią rządzi jakoby tyl nieje obiektywna prawda historyczna. j- jaśniłam, że nie może być nauki „nieści 
ko przypadek, decyduje o przebiegu zda-[ . Ż zainteresowaniem, skąd pochodzą 
rżeń „wybitna jednostka“ . Burżuazyjni j wiadomości historyczne, spotykałam ś 
uczeni stwierdzali niejednokrotnie, iż hi-1 nieraz już wśród małych uczniów. „Dl. 
storia jest raczej sztifką niż nauką, a od-1 czego pani opowiada, co było dawnó,
tworzenie przeszłości zależy od talentu | kiedy pani wtedy nie żyła? Skąd ta pani,; wskazałam podział na nauki przyrodni 
historyka, wątpili o możliwości. dotarcia cc pisała książkę, wie, jak żyli ludzie \v ; cze i nauki spgleczre. Okazało się, ze 
do prawdy obiektywnej. ' Biskupinie? ■ itd.‘ , Innymi słowy: „Czy i nauczyciel matematyki już dawniej wy*

W uproszczony, naiwny sposób nasi I pani mówi prawdę, czy opowiada bajkę?“ , j jaśńil uczennicom, iż matematyka swe
, ___  . | zasady wywodzi również z żywej prak­

tyki nie z' „czystego rozumu“, podobnie 
biologia czy fizyka. Ścisłość historii czy 
ekonomii na pewno jest inna niż ścisłość 
fizyki lub chemii, gdyż prawa rządzące 
przyrodą śą długowieczne, zaś prawa

pomoce
niejszyin problemie dziejowym, o pracy 
i waice mas pracujących. Podręczniki 
pisane w krajach, gdzie zwyciężył socja­
lizm, nić obawiają się prawdy, śmiało do 
niej' dążą. Dlatego posługujemy się pod­
ręcznikiem Miszuiina, który ostro, dobit- w‘e, że 

'nie maluje nam niewolnictwo i wyrosłą 
z pracy niewolników antyczną kulturę, 
budzi współczucie dla pracujących i wy­
zyskiwanych a nienawiść i pogardę dl i 
wyzyskujących.

Klasa żywo reagowała na tę pogadankę, 
jednak uczniowie przekonani o wyższości 

«<v*ifl!istvczneif‘ nad ,.blirżliazvi-

N o w o ś c i  w y d a w n i c z e

, .. . . .  drusri Nie wvdaie mi sie to slusznć, sa-oj i postępowych. Rozmowa przeniosła się | B J
na godziny polekcyjne, do pracowni h.- -’ . . - . ’ , ,  , , ,

, y  j ■ ■ i \ wane 1 osiągnięte w przedszko u, eowm-itorycznej. Wywołała duże zainteresowa-1 'VdU,c u \ ........ .
. - .: .,  ■ . . , ..i,-,, no bvc pieczołowicie kontynuowane wnie, czesc k asy wyraźnie zdawała sobie| , . -. , - -, " , .. . , 1 szkole, gdyż na tym właśnie zasanza sięsprawę, ze są to zagadnienia niełatwe. 3 u „ --vr  ̂ owa ciagiosc pracy wychowawczej

lecz

ćisk kładziemy na umiejętne i zgodne ] wychowawczynią naradzałyśmy się nad 
z zasadami higieny korzystanie z całego | sprawą każdego dziecka i wspólnie śzu- 
wyposażenia w przedszkolu. Dziecko już kalyśmy najlepszych dróg, aby usunąć 

przed i po każdym posiłku jak j  wszelkie zauważone „mankamenty“ 
również po zajęciach trzeba czysto umyc i w wychowaniu naszych, wspólnych wy- 
ręce, że nie można oglądać książki chowanków.
i obrazków, jeśli śię przedtem nie umyło To, co tu napisałam, nie wyczerpuje, 
rąk. Te, z trudem niejednokrotnie osiąg- rzecz jasna, zagadnienia ciągłości pracy 
nięte wyniki zaczynają się często zaprze- wychowawczej w przedszkolu i szkole, 
paszczać, gdv dziecko z przedszkola idzie Opisując fnoje doświadczenia nie stawia- 
do I klasy szkoły podstawowej. i  lani sobie takiego zadania. Chodziło mi

W warunkach szkoły, gdzie trzeba nie j ^  0 ™ róf n i e  uwagi i zilustrowanie
1 paru przykładami, jak my na naszej u?si

front pod 
e nam tó 

matek dla na- 
przekona-

niu, że praca ta nie jest daremna.

HELENA TYSZKO 
Brańszczyk, pow. Ostrów Maz.
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Na początku br. ukazało się tłumacze-, Zapoczątkowane tomem pierwszym 
nie radzieckiej książki pt. „Wizyłaęj* j Studiów Pedagogicznych publikacje Ko- 
szkoiy“ (PZWS, str. 274), omawiającej

uczniów zostawić béz odpowiedzi.
Wśród starszej młodzieży nieustanne i 

przeciwstawianie prac historycznych pisa- j

z przedszkolem jest jeszcze — zwłaszcza 
na wśi — dość rzadka.

Omawiane tu zagadnienie próbowaliś*

NA PAM IĘTNIK

zagadnienie kontroli pracy szkoły przez 
aparat nadzoru pedagogicznego.

Omówiony w jednym z początkowych 
rozdziałów zakres uprawnień i obowiąz­
ków inspektorów szkół znajduje ilustra­
cję w dalszych rozdziałach Opisujących 
przebieg wizytacji szkoiy. Kolejno zatem 
omawia się sprawę kontroli , poszczegól­
nych odcinków życia szkolnego, a 
np. realiiaeji powszechnego obowiązku 
nauczania, pracy kierownictwa _ szkoły, 
rady pedagogicznej i nauczycieli, reali­
zacji programu pracy dydaktycznej i wy­
chowawczej —  lekcyjnej i pozalekcyjnej 
itd.

Dla części dziewcząt tłumaczenie mój a 
okazało Się trudne, stawiały wiele pytań,

mitetu Nauk Pedagogicznych PAŃ mają wo szybko zmianom, 
być poświęcone dyskusjom naukowym 
naszych pedagogów, psychologów i histo­
ryków wychowania, dążących do stworze­
nia marksistowskiej teorii pedagogicznej j  wracały do tego teina tu na godzinie wy 
w Polsce. Na pierwszy tom składają ś ię 1 
prace młodej- kadry naukowców, przedy­
skutowane na konferencji w 1953 roku.

TNO REDAKCJI wpłynęły dalsze zgłosze-
. r:3~" T "  i w łat-; enosAh- kiedy - nia od kolegów, którzy przystąpili do

■ozwóju Społeczeństwa ulegają stoSunko i nycn w oparciu o materializm historyczny 1 my roąt\ tąz„Ł u nas _ _ »r !• naszego konkursu na Pamiętnik Nauczy-
— pracom idealistycznym prowadzi do i moje dzieci miały pojsc do 1 klasy, lM’ cieia-Weterana: Władysław Bernhard . z 
jrzekónania młodzieży o wyższości nauki | wiązałem kontakt z koleżanką, która m: a - ; Wadówic. (1904 .—  rok rozpoczęcia pracy
marksistowskiej, o tym, że w znacznym

obiektywnej.

Autorzy, koncentrując uwagę na zagad
męmu
pośredniej obserwacji, zwracają również 
uwagę wizytujących na konieczność wia- 1 
ściwego instruowania. Pisząc m. in.: „Na­
leży pamięlać, że w.aśnie w sposobie pro­
wadzenia tego rodzaju rozmowy z nauczy­
cielem powinna być zawarta nié tylko-me­
todycznie najważniejsza zasada wizytacji, 
ale pówinien być również zachowany tak'., 
którego nauczyciel ma prawo wymagać Od 
inspektora“ .

Studia Pedagogiczne, tom I (Wrocław.
Zakład Im. Ossolińskich, Wyd. PAN, 1954 
rok. str. 320).

Znajdują się tam m.in. prace: A. Le- 
więc ! wina — Akualna problematyka badań nad 

1 kolektywem, T. Dowjata — Badania nad 
działalnością nauczycieli w dziedzinie 
propagowania i umacniania spółdzielczoś­
ci produkcyjnej, A. Guryckiej — Zagad­
nienia zainteresowań w problematyce 
kształcenia osobowości, M. Fabijańskiej 
— Zasada poglądowo.ści w świetle nauki 
Pawłowa. E. Podgórskiej — Walka o

w

jego pracy, sumienny opis faktów, z któ [upczekac się szerszego opracowań,a, po 
rego dziś korzystają uczeni tłumacząc j win .Sn -wywołać¡dyskusję na lamach cza 
wg. praw działających w rozwoju spo- ■ ■ soptsm nauczycielskich 1 wejść jako głów 
łoczeiistwa materiał zebrany przez Diu

kontroli pracy szkoły drogą bez- | szkołę ludową w sejmie galicyjskim
tatach 1880— 1900.

O zebranych w I tomie rozprawach 
pisze we wstępie prof. Bogdan Sucho­
dolski: „Niewątpliwą wartością drukowa­
nych w tym tomie materiałów jest aktu­
alność zawartej w nich problematyki, 
Siu -znemu widzeniu ważności tej pro­
blematyki nie zawsze towarzyszy dosta­
teczna dojrzaiość . metodologicznego uję­
cia, nie zawsze też' osiągnięte wyniki ma­
ją charakter uogólnień odsłaniających 
obiektywne prawidłowości i przydatnych w 
podnoszeniu- praktyki na wyższy poziom 
Ale niewątpliwe są usiłowania w tym 
kierunku“

gosza.

W związku z problemem prawdy histo­
rycznej występują często pytania, dla­
czego historia jest dziś inna, niż była 
dawniej, wszak „nauka powinna być nie­
zmienna“ . Jest tó przykład metafizyczne­
go pojmowania nauki, domagania Się 
„prawd wiecznych i niezmiennych“ . Tłu­
maczę wtedy, że przecież wszystko w ży­
ciu ulega zmianie, gdybyśmy w nauce 
nie szli - naprzód, przestałaby ona nam 
służyć. Każda nauka doskonali swe me­
tody, robi coraz to nówé odkrycia, wy­
jaśnia nam to, co dawniej nie było zna­
ne, każda nauka ulega wiec zmianom. 
Przykłady z dziedziny innych nauk po-

la zostać ich wychowawczynią. D ow ie-; nauczycielskiej),. Antoni stangenberg z 
, . . .  . . ,  , . , , if> „.¡PC takich przedmiotów, Hałdowa (1910), Leon Wójcicki z Sokołi-

stopnui nauka ta zbliza się do prawdy j dzia ę - > • . . f  .  ; na (1807), Helena Deptuiowa z Zieleni
j brakuje w kąciku czystości w kl. I. - ' ° i e i (i927), Stanisława Pawłowska ze Skrzyn­

ki (1910), Zbigniew Starowicz z S.eradza 
(1921), Alfreda Breitmeierowa ż Jasła
(1902) , Stanisław Markiewicz ż Dębicy
(1903) , Klara Michalska z Morzysławia 
(1915). Tćolil Buczyński z Olsztyna (1922), 
Czesław- Motyliński z Łowicza (1909), Jó­
zef Erbel że Skarżyska-Kamiennej (1919), 
Władysław Wójcik z Olecka (1917), Paweł 
Cienciala z Cieszyna (1911), Maria J. Krau-

chowawczej z wychowawcą • biologiem. 1 ' 3 3’ j dzieci, odchodzące do szkoły, przygoto-
Rzecz jasna, był to wstęp do dalszej tego;. Problem, ktoiy postawiłam 1 z..t c- wa}v ściereczkJ do kurzu, ręczniczki, ko- 
rodzaju pracy przy nowej okazji. Mówiąe łatani na paru przykładach, jako k.u ẑo- < 
o Długoszu podkreśliłam trwałe wartości j wy -pro-b em uśUczan.a Instó. u powinien

ny problem do prac. WODKO i PODKO 
Gruntowne studia nad teorią materializ­
mu dialektycznego i historycznego, lek­
tura prac na temat obiektywnych praw 
historii,-śledzenie osiągnięć wiedzy histo* 
tycznej i stosowanie tych osiągnięć w 
naszej pracy pedagogicznej na pewno w 
znacznym stopniu podniesie naukowy nó­
ziom lekcji historii i da nam argumenty 
w dyskusjach z młodzieżą. Wyższy po 
ziem naukowy lekcji przyniesie w wy­
niku większą dojrzałość ideologiczną i 
mocną partyjność nauczania historii. 
A partyjność ta buduje się na nauce, 
a więc na prawdzie, z niej wyrasta i ź 
kolei jej służy.

JANINA SCHOENBRENNER

mitet rodzicielski podarował im ręczną 
szczotkę i śmietniczkę do zbierania śmie­
ci, wycieraczkę do obuwia i wieszaczek 
do podręcznych przedmiotów. Oprócz te­
go „wyprawka“ moich wychowanków
objęta parę doniczek kwiatów przez nie j sovva z s 0Sno\vca (1917), Stanisław Rusz- 
wyhódówanych, którymi miały przystroić \ rayszyp 7. Woli Drzazgcwej (1922). Wlady-
swoją klasę.

Moment przekazania wyprawki przez 
grupkę dzieci z przedszkola do wspólne­
go użytku klasy 1 był nielada wydarze­
niem. Wychowawczyni wykorzystała 
oczywiście ten moment zachęcając 
wszystkie dzieci do przestrzegania ładu. 
porządku i czystości w ich wspólnej kia- 
śie. Aby wykorzystać dorobek wycho­
wawczy przedszkola, wychowawczyni 
klasy powierzała czuwanie nad porząd­
kiem, czystością i estetyką klasy w pier- 
.wizej kolejności wychowankom przed­
szkola. Dyżury pćlnily dzieci z przejęciem 
I największą pilnością, aby się dobrze za-

slśw Pazdro z Jasła (1908). Klaudia Chru- 
ska 7. Torunia (1912), Maria Adamska z 
Szamocin (1919).

O BUDOWNICTWIE

\ItT DALSZYM ciągu napływają gotowe 
”  prace na Ogłoszony przez nas kon­

kurs pt. „Gdybym budowa) szkołę, w któ­
rej obecnie pracuję“ (..Głos Nauczyciel­
ski“ nr 23 br.) oraz zawiadomienia o za­
miarze przystąpienia do konkursu.

Ostatnio zgłosili swój udział następują­
cy koledzy: Jerzy Dąbrowiokl z Tuszowa 
Narodowego, Jan Donhoffner z Grodziska 
Maz., Antoni Haiuza ze Złotoryi. Tadeusz 
Różycki z Rakowa, pow. Piotrków Tryb., 
i Eufemia Szczukowska z Urowa, poić. 
Morąg.

Jak poprawić pracę harcerstwa(dalszy ciąg ze str. 4 )

W toku naszych wszystkich rozważań na temat form pracy 
harcerskiej doszliśmy do mocnego przekonania, żev dotychcza­
sowe dobru doświadczeniu naszych drużyn i ujęcie ich w omó­
wiony powyżej system stwarza możliwość poprawy pracy har­
cerstwa. W ostateczności jednak wykorzystanie i rozwinię­
ciu tej możliwości zależeć będzie, jak zawsze, od poziomu 
i przygotow n a kadry, kierującej pracą dzieci, i tą więc z ko­
lei sprawą próbowaliśmy się zająć.

i VI. KADRY

OBECNY stan kadry pracującej w organizacji harcerskiej 
budzi poważny niepokój. Dostatecznie wyraźnie wyka­

zała to dyskusja, wykazuje życie. Nasuwa się więc pytanie, jak e zadania stają przed nami, aby poprawić Sytuację kadro­
wą'J

Niektórzy twierdzą, że ciągle jeszcze za mało ludzi pracuje 
w instancjach zetempowskich, że za mało mamy zawodowych, 
etatowych przewodników drużyn — stąd trudności i niedoma­
gania, które można usunąć jedynie zwiększając ilościowy stan
kaci y.

Wydaje się, że koncepcja dalszej rozbudowy harcerstwa po­
przez zwiększanie ilości etatów przewodników drużyn jest nie­
słuszna. Nie ¡¡’ościowy wzrost i etatyzacja kadry, lecz wy- 
d lina praca nad podniesieniem jakości kadry — oto co, na­
szym zdaniem, mogłoby uzdrowić sytuację.

Uważamy, że im więcej będziemy mieli działaczy rozmiło­
wanych w pracy harcerskiej i dobrze do niej przygotowanych, 
tym mniej będziemy potrzebowali etatów. Czy możemy obsa­
dzić etatowymi przewodnikami wszystkie drużyny? Nie mamy 
icii tylu i nie sądzimy, aby to było potrzebne. Uważamy, że 
trzeb i przewodu ków etatowych rozmieścić tam, gdzie są 
punkty szczególnie ważne, a więc przede wszystkim w dru­
żynach ćwiczeniówek przy liceach harcerskich, liceach peda­
gogicznych i studiach nauczycielskich, a W innych Szkołach — 
w nr arę potrzeby. Doświadczenie zresztą wskazuje, że tzw. 
przewodnicy ryczałtowi i społeczni nie gorzej, a nieraz nawet 
lepiej prowadzą swoje drużyny. \\ idu przewodników etato- 
wych traktuje swoją pracę jako tymczasową, jako czasowy 
przydział organizacyjny z ramienia ZMP. W .Odpowiedzią na 
jego apel lub polecenie zgłasza się ochotnie do pracy, ale nie 
wiąże się na stale z zawodem nauczycielskim, nie zdobywa 
potrzebnych kwalifikacji, nie znajduje zadowolenia w pracy 
pedagogicznej. A jednak —  trzeba o tym pamiętać - jest 
to ta sama kadra, która w ciągli Ostatnich lat potrafiła zbu­
dować z dęby nowego harcerstwa na nowych, słusznych zalo-

żeniacb ideowych. Dlaczego więc nie związała się z harcer­
stwem, dlaczego nié wrosła w pracę? Poważną tego przyczy­
ną śą niezadowalające rezultaty, jakie osiąga ona w bezpo­
średniej pracy z dziećmi. A lo wiąże się ściśle z poprzednio 
wymienionymi błędami metodycznymi harcerstwa. Wydaje się 
nam więc, że obecnie wraz z przezwyciężaniem tych błędów 
zdobędziemy możliwości pozyskania kadry na now'o i stałego 
pomnażania jej o ludzi oddanych, w pracy wśród dzieci wi­
dzących urok własnego życia, o zapaleńców nauczycieli, działa­
czy oświatowych i Społecznych. W tym więc kierunku powinny 
pójść wysiłki kierównictwa organizacji. ’

Na niektórych jednak odcinkach widzimy konieczność wzmoc­
nienia aparatu etatowego. Chodzi tu przede wszystkim o in­
stancje powiatowe'. Wydaje nam się, że wiceprzewodni­
czący Zarządu Powiatowego, obarczany całym szeregiem róż­
nych obowiązków organizacyjnych, sam nie może podołać za­
daniom, zwłaszcza że jest to przeważnie aktywista nie posia­
dający kwalifikacji pedagogicznych, a często nie znający szko­
iy, nie mający doświadczenia w pracy z dziećmi. Chcielibyś­
my więc widzieć przy nim etatowego, stabilizowanego pedago- 
ga-wychowawcę z doświadczeniem szkolnym, z zamiłowaniem 
do pracy harcerskiej 1 zdolnościami organizacyjnymi —  jako 
kierownika wydziału.

Słusznym też. wydaje się nam, by ten kierownik pracy szkol­
no-harcerski ej opart się w Swojej działalności o stały zćśpót 
społeczników różnych zawodów, zapaleńców pracy harcerskiej, 
związanych trwale z instancją w formie np. powiatowej komi­
sji do spraw harcerskich. ’

Zadaniem tak pomyślanego ogniwa powiatowego byłoby 
przede wszystkim przenoszenie doświadczeń z pracy przewod­
ników drużyn i organizowanie powiatowych imprez dla har­
cerzy (o czym wspominaliśmy w rozdziałach poprzednich). 
Trzeba dążyć do tego —  wydaje nam się —  aby spośród 
pracujących w powiecie przewodników w toku wymiany do­
świadczeń i wspólnych akcji (zloty, wystawy, zawody) two­
rzy! się związany wspólnymi dążeniami i przeżyciami kolektyw, 
o którego doświadczenie i zapal mógłby się oprzeć wydział 
szkolno-harcerski w kierowaniu pracą drużyn.

Kuźnią metod pracy wychowawczej w harcerstwie stać się 
powinny — sądzimy —  stale ośrodki szkolenia kadry' har- 
cêrSkièj, powołujące na okresowe przeszkolenie wyróżniających 
się przewodników drużyn i pracowników instancji. Chcieli­
byśmy widzieć w tych ośrodkach szkolenia tak wysoką atmo-

sferę ideową, tak wysoko kwalifikowanych wykładowców, tak" 
doświadczonych metodyków i fachowców z różnych dziedzin 
(np. techników, kukieikarzy, reżyserów, krajoznawców, itp.i, 
by wezwanie .na kurs było uważane za zaszczyt, a samo szko­
lenie dawało pełną satysfakcję, wykrzesywało nowe iskry za­
pału i zacieśniało węzły łączące aktyw ZMP z organizacją 
harcerską.

Dla całej zaś masy przewodników drużyn i przewodników 
zastępów najlepszą formą szkolenia —  sądzimy —■ byłyby 
letnie obozy. Chcielibyśmy walczyć o zaśadę, że każdy prze­
wodnik drużyny i przewodnik zastępu przystępuje do pracy 
dopiero po obozie, po przeszkoleniu, które mu pozwoli samemu 
przeżyć w. praktyce romantykę harcerskiego życia i zapewni 
znajomość minimum umiejętności praktycznych, niezbędnych 
do pracy z dziećmi. Im więcej lat pracy, tym więcej pOwiTiien 
mieć przewodnik za sobą obozów, więcej doświadczenia i spe­
cjalnych umiejętności, a co za tym idzie — więcej sukcesów 
w pracy, więcej radości i większe perspektywy awansu osobi­
stego.

Zrozumiałą jest rzeczą, że taki przewodnik drużyny to nie 
jakikolwiek aktywista, lecz wychowawca z zamiłowania, nau­
czyciel lub absolwent szkoły pedagogicznej. Takie postawienie 
sprawy wyjaśniłoby jednocześnie rolę przewodnika w szkole, 
określiłoby jego stosunek do innych nauczycieli. Uważamy, że 
trzeba do reszty przezwyciężyć pokutujące tu i ówdzie fał­
szywe mniemanie, że przewodnik drużyny to polityczny 
zastępca kierownika szkoiy. Przewodnik drużyny to nauczy­
ciel wyspecjalizowany w organizowaniu harcerskich zajęć dzie­
ci, nauczyciel, który jutro może stać się wykładowcą przed­
miotu lub instruktorem w domu harcerza, kierownikiem szkoiy 
lub wydziału szkolno-harcCrskiego. Jest to więc zćtempowski 
działacz wśród dzieci, ale taki działacz, który ma pedagogicz­
ne przygotowanie i swoją pracę uważa za swoje życiowe po­
wołanie.

Zastanawialiśmy się nad tym, jaka droga prowadzi do tego, 
by w niedalekiej przyszłości absolwenci szkól podstawowych 
lub średnich wybierali sobie tę dziedzinę pracy.

Wydaje nam się, że kluczem do rozwiązania problemu prze­
wodników drużyn jest sprawa przewodników zastępów. Uwa­
żamy za stan szkodliwy, uniemożliwiający praćę nawet najlep­
szym przewodnikom drużyn to, że mamy tak znikomą ilość 
przewodników zastępów. Konieczne jest pozyskanie jak naj­
większej liczby zetempowców ze szkolnych organizacji

(a szczególnie z liceów pedagogicznych) dla pracy społecznej 
w charakterze przewodników zastępów.

Wydaje nam śię też, że przewodnikami zastępów mogą być 
także starsi harcerze z klas VI i VII, którzy wyróżnili się swą 
postawą i zdolnościami Organizacyjnymi i potrćfią przewo­
dzić w zajęciach harcerskich swoim młodszym kolegom z klas 
Ili i IV.

Organizacja zetempówska zaniedbała, naszym zdaniem, 
sprawę przewodników z ostępów, nie doceniając znacze­
nia pracy z młodszymi kolegami dla wychowania samych ze­
tempowców. Słusznym podkreśleniem politycznej wagi tej dzie­
dziny pracy byłoby przyznanie przewodnikom zastę­
pów specjalnych odznak (może i mundurów), zapewnie­
nie im ciekawych wakacji w obozach, Organizowanie dla nich 
wycieczek krajoznawczych, zlotów itp. Trzeba by dać do ręki 
tym młodym ludziom jak najwięcej pomocniczych, ilustrowa­
nych wydawnictw, wskazówek metodycznych, sensownie po­
myślanych druków organizacyjnych, ułatwiających pracę. Uwa­
żamy, że nie można myśleć poważnie o uzdrowieniu stosunków 
kadrowych w harcerstwie bez widzenia najprostszej drogi, 
która do tego wiedzie —  podniesienia społecznej rangi pracy 
przewodnia zastępu.

Obecna bitwa o harcerstwo ■— mówiąc bez patosu — to 
sprawa pełna wag' dla budownictwa socjalizmu. Dlatego po­
trzebujemy do tej pracy ludzi osobistą pasją związanych n.1 
trwale z robotą harcerską.

Sądzimy, że takich ludzi może sobie wychować ZMP w sa­
mej organizacji harcerskiej, powierzając im funkcję przewod­
ników zastępów i otaczając ich szczególną opieką i troską.

N A ZAKOŃCZENIE raz jeszcze chcielibyśmy podkreślić, 
że „nowe“ , które pragniemy wnieść do naszego harcer­

stwa, opiera Się w istocie rzeczy na dotychczasowych głów­
nych założeniach i najlepszych doświadczeniach. Na nich 
też opierać się musimy dalej szukając coraz lepszych sposo­
bów naszego oddziaływania na dzieci.

Trudności naszego harcerstwa nie są Odosobnione. Trzeba 
je widzieć jako przejaw ogólnych braków w ńaśZej pracy po­
lityczno - wychowawczej na które wskazało lii Plenum 
KĆ PZPR, którymi także zajmował się ii Zjazd ZMP. Od 
braków tych nie jest wolna i nasza szkoła. Hasło tegorocz­
nych konferencji sierpniowych „Bliżej dziecka“ zmierza do ich 
przezwyciężenia. Poprawę pracy harcerskiej, przejście od dy­
skusji do roboczych wniosków trzeba więc uważać Za jedno 
z ważnych ogniw w łańcuchu węzłowych zadań ZMP i szkoiy. 

W. DEWITZOWA, S. DOBOSIEWICZ,
E. .IA C K IL W IC ZO W A , B. K R A S L S K I .

H. KRYSANKA, P. LEWIŃSKA, B. MILEWICZ
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Z  TWÓRCZOŚCI NAUCZYCIELI
Z Y G M U N T  PA Z D A

D olin ie  S lrą iy sk ic j

Franciszek Kirło-Nowaczyk

List do starej nauczycielki
Pom nisz? Ścieżyna po zapłociu biegła, 
wąska jak księżyc na nowiu.
Kompania słoneczników je j strzegła, 
w kryzach ze złotogłowiu.

Tędy do szkoły ni blisko, ni daleko, 
zatarły się ślady siedmiu długich lat.
I tylko twój uśmiech został pod powieką 
z wspomnieniem krzywych chat...

Szły wiosny z orką, z bocianim klekotem, 
z krowiną na miedzy w kąkolach.
Lata szły skwarne, jesienne odloty, 
jak dola i niedola...

Zima w ojcowskich chodziła baciarach, 
w kapocie po zmarłym..bracie.
I nędza się za nią wlokła głodna, szara, l . * 
w pokutnej szacie.

D ukali  malcy w chłodnej, mrocznej izbie 
abecadło jak dzięcioły korę.
Stałaś jak leszczyna w kolorowej ciżbie 
z sercem swym chorym...

Komu mądrość? Pastuchom z głuchej wioski 
i bosej gęsiarce?
Uginałaś swą postać pod ciężarem treski, 
w bólu łamałaś palce...

1 promyk światła, co wśród nas zagościł, 
czyż nie okruchem tw ojej był radości, 
gdy malec za tobą jak matką powtarzał 
słowa elementarza? ■

Dziś radość pokoleniom nowy czas odmierza 
i cząstkę szczęścia składa w drżące ręce, 
gdy się starość młodości przebrzmiałej już zwierza 
ze wspomnień jak w piosence...
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Pół ojca, pół raka, czyli o konierencji w Kacykowie
1 J  RZYPADKOW O do rąk naszych trafiły fragmenty listu pisanego przez uczest- 
*  nika konferencji sierpniowej, w Kacykowie. Wnioskując z wyblakłego a tram*]), 
tu i zżolkiego papieru list ten byt pisany ładnych kilka lat temu. Aczkolwiek 
dziś już niemożliwa jest taka konferencja sierpniowa, chyba nawet w Kacykowie, 
drukujemy go, aby raz jeszcze przypomnieć, jaką n ie  p o w i n n a  być żadna 
konferencja sierpniowa.

U

N O W Y  MODEL  
CZAPKI  SZKOLNEJ W ę d r o w n a  k o n f e r e n c j a  P O D K O

\\J  OJEWODZKT Ośrodek poskonalenie , między badanymi naukowymi a gospo- 
”  Kadr Oświatowych w Lublinie zor- . darką społeczną (rolnictwem, przemysłem 

I ganizował w czerwcu br. trzydniową kon-j itd.). Uczestnicy poznali równifeż relikty j 
j  ferencję kierowników PODKO na trasie: i historię woj lubelskiego oraz osiągnie-1 
Lublin — Biłgoraj — Zwierzyniec —  cia Polski Ludowej (kombinat, szosy. 
Szczebrzeszyn — Michałów —  Zamość —  PGR, budownictwo mieszkalne i użytko- 
K ras nys ta w. | we).

Nie była to tylko wycieczka turystyczna, Czerwcowa konferencja kierowników 
| lecz również swego rodzaju konferencja ! PODKO woj. lubelskiego jest przykładem i 
j naukowa. W  każdej miejscowości, w któ ciekawej, nowej formy instruowania przez 
| rej zatrzymywał, się' samochód ciężarowy i WODKO tych ludzi, którzy mają. następ- 
! wiozący uczestników, nie tylko zwiedzano nie kierować doskonaleniem nauczycieli 
i odpowiednie obiekty, lecz także wysłuchi- I w powiatach.

\,1 OIM sąsiadem na sali obrad był su
i chy jak szczapo, kolega, o twarz\.

skrzywionej dziwnym grymasem ni to
. zgorzknienia, ni to znudzenia. Jakiś „w ą­

trobiarz“ — pomyślałem patrząc na jego 
lekko przygarbioną posiać i na oczy 
z roztargnieniem błąkające się po sce­
nie kina „Świt“ , na której urządzono 
stół prezydialny. Ho, ho, nie byle ja­
kie to byto podium — wysokie jak ka­
tafalk, obciągnięte wielu dziesiątkami 
metrów czerwonego płótna, odgrodzone 
od sali żywopłotem  drzewek laurowych, 
alias bobkowych, w które to ongiś 
„Dafnis przemieniała się“ .

„W ątrobiarz" wyjął z kieszeni ostatni 
numer „Przeglądu Sportowego“ i zaczął' 
czytać sążnisty artykuł wstępny na le ­
mat „jesiennej rundy rozgrywek ligo­
w ych“ . *

W  tej chwili brzęknęlo coś obok mnie 
i upadło na podłogę. Grzecznie schyli­
łem się i podniosłem drut do ■ robienia 
robótek ręcznych. Właścicielką okazała 
się sąsiadka z Lewej strony.

—  Dziękuję — szepnęła z zażenowa­
niem i podjęła przerwaną pracę. Przez 
chwilę patrzyłem, jak spod zręcznych, 
palców, rządek za rządkiem, wyłania się 
ciepły szalik z błękitnej angory. Czyż­
by nauczycielka robót ręcznych? — za­
ciekawiłem  się. Ale z wyglądu tej miłej 
starszej pani, z bystrycn oczu, patrzą­
cych dobrotliwie spoza rogowych okula­
rów, trudno było coś odgadnąć. Przenio­
słem w ięc wzrok na scenę. Miotał się 
po niej jakiś energiczny pan w okula­
rach, o łysinie błyszczącej jak mosiężna 
miednica, rozkładał jakieś papiery na 
siole, przesuwał karafki, . dmuchał w 
mikrofon próbując czy działa, obciągał i 
wygładzał czerwone płótno na stoles 
przesuwał krzesła. Nagle wyleciał jak 
wystrzelony z katapuliy za kulisy i za­
raz przybiegł z powrotem przynosząc 
stos popielniczek, które pieczołowicie 
rozstawił na stole. Uczyniwszy to w y ­
tarł pot z łysiny i spojrzał na scenę z 
takim wyrazem twarzy, jakby mówił:■ 
„No, teraz już na pewno wszystko się 
uda!“

—  Kto to jest? Kierownik Wydziału? 
—  zapytałem grzecznie „wątrobiarza“ .

—  Nie. Prezes Oddziału 7,ZNP — od- 
burkniął niechętnie oderwawszy wzrok 
od gazety sportowej. — Związek ma 
stronę organizacyjną konferencji. Rok­
rocznie. 1 wyłącznie. Jasne?

tknął w rozłożony na kolanach „P rze­
krój“ . Zrozumiałem  — rozwiązuje krzy­
żówkę. Odpowiedziałem, że nie wiem, 
jaki to wyraz. I zacząłem ponownie zmu­
szać się do śledzenia myśli prelegenta.

W ciągu następnych 20 minut dowie­
działem się, że „wychowanie i naucza­
nie są nierozdzielne“ , „że naszym celem  
jest wychowanie wszechstronnie rozwi­
niętych ludzi“ , „że poglądowość jest 
jedną z zasad nauczania“

Stopniowo myśl ma zaczęła błąkać się 
w przestrzeni: hm, co to może być za

f i  TRZYMALIŚM Y wiadomość z Mini- 
"  sterstwa Oświaty, że z dniem 1 wrze­

śnia 1055 roku wprowadza się obowiązu­
jące nakrycie głowy dla uczniów szkół 
ogólnokształcących, liceów pedagogicz­
nych i liceów dla wychowawczyń przed­
szkoli. W szkołach, podstawowych to roku 
szkolnym 1955/56 dopuszcza się jeszcze 
używanie czapek innego wzoru.

.Obowiązującym nakryciem  
chłopców jest czapka z jasnogronutowego 
aksamitu, której rysunek załączamy.

Obowiązującym nakryciem głowy dla 
dziewcząt jest beret granatowy wełniany.

Opis tezom  czapki podtny będzie 
nrze 11 Dziennika Urzędowego 
sterstica Oświaty.

wano krótkich referatów naukowych i.dy 
skutowrano możliwości wykorzystania tegg.j 
materiału w szkole. Tak np. w Tarnawie 
wysłuchano referatu S. Wojciechowskiego 
Pt. „Dolina Poru — trasa starych dróg“J 
w Gilowie — referatu E. Piątkowskiego: | 
„Panorama Roztpcza i geologiczno-geogra- 
ficzna struktura Roztocza“, w Biłgoraju 
— referatu Janiny Wąskowej: „Biłgorat | 
i ziemia biłgorajska jako ośrodek prze-! 
mysłu łudowego“, w Zwierzyńcu —  reie- | 
ratu Henryka Stasiaka, naukowego pra * 
cownika IHAR. pt. „Flora Roztocza“, 

f w Szczebrzeszynie —  referatu S. Wojcie- 
głowy dla . chowskiego: ..'Woda, jako czynnik modę- j

J. S.

J M

lujący powierzchnię ziemi“, w Klemen­
sowie — referatu Jadwigi Kobusiewicz: 
„Rewolucja 1905 r. na terenie południo­
wej Lubelszczyzny“ itp.

w

Halo! Halo! Frez. Gminnej Rady Naro­
dowej w Niewiadowie, pow. brzeziński! 
Czy znacie warunki mieszkaniowe nau­
czycielki Szkoły Podstawowej w Wyknie 
„C " — ob. Marii Dąbrowskiej?

Trudno nam uwierzyć, że pozwolicie, by 
zima zaskoczyła kol. Dąbrowską w mie­
szkaniu. w którym tak niemiłosiernie prze­
cieka. że nawet nie pomagają podstawio­
ne miednice, wiadra i inne naczynia...

Wydział Oświaty w Otwocku! Kol. Bo-Dzięki tak zorganizowanej konferencji
Mini- uczestnicy zapoznali się praktycznie z me- j żenić Kamlńskiej"pracującej” w Sródboro- 

: tedą wycieczek b.ologiczoo-geograficznych, wie należą się koszta przeniesienia z Go- 
! poznali szereg zagadnień naukowych, jak lotczyzny do Sródborosya. Od paru mie-

Równocześnie dowiadujemy się, że be- np. związek między podłożem a florą, sięey sprawa ta nie jest przez Was za- 
rety dla dziewcząt ukażą się w handlu wpływ temperatury i wilgoci na rozwój latwiona. Już najwyższy czas wypełnić 
;  pewnym opóźnieniem. ii jakość gatunków flory, ścisła zależność swoje zobowiązania.

Rozpoczął się referat Kierownika W y­
działu. Przez pierwsze dziesięć minut 
słuchałem uważnie. „Dowiedziałem się“ 
od prelegenta, że „w  całym święcie to­
czy się walka o pokój“ , że „konferencjo  
genewska to ważny krok na drodze ku“ , 
że „wciąż rosną . i krzepną siły“ . Ponie­
waż nagle ni stąd ni zowąd zaczaj mnie 
morzyć sen, zerknąłem na „wątrobiarza“ . 
Minę miał skupioną. Na kolanach trr.y- 
mial świeży numer „Przekroju“ , ale doń 
nie zaglądał. 7. napięciem patrzał w 
twarz prelegenta, Słucha! —  zdumiałem  
się niepomiernie.

—  Panie kolego! —  usłyszałem zdu­
szony szept z prawej strony. To „w ątro­
biarz“ trącał mnie łokciem, chcąc wi­
docznie coś zakomunikować.

— Panie kolego! Jaki to może być 
wyraz „pół ojca, pół raka, w sumie 7 
liter“ ?

Myślałem, że zwariował. Widocznie 
podobna myśl odzwierciedliła się w m o­
im wzroku, gdyż „ wątrobiarz“ skrzywił 
się przepraszająco i kościstym palcem

wyraz „pół ojca, pół raka i ma łącznie 
7 liter“ ? Rozwiązałem szaradę dopiero 
wówczas, gdy prelegent przeszedł z ko­
lei do omawiania współpracy z rodzica­
mi przekonują\c zebranych,' „że bez 
współpracy domu i szkoły nie może być 
mowy o dobrych wynikach nauczania“ . 
Pół raka, pól ojca? Nie, nie tak — pół 
ojca, pół raka... Ojciec, papa, tata. Tata­
rak... Ależ oczywiście „tatarak“ ! 7 liter! 
Zgadza się. Zakomunikowałem o swoim  
odkryciu „wątrobiarzowi“ . Po raz pierw ­
szy spojrzał na mnie z sympatią p om ie-. 
staną z uznaniem.

Do końca referatu rozwiązywaliśmy 
kolektyw nie krzyżówkę, „Nazwę sjam- 
skiej odmiany stawonoga o trzech włos-, 
kach na głowie“ odgadł biolog z trze­
ciego rzędu. „Im ię faraona z X V III dy­
nasta składające się z 9 liter“ podał hi­
storyk siedzący pod kolumną. Tak dzię­
ki memu sąsiadowi i jego krzyżówce 
około połowy uczestników konferencji 
zupełnie znośnie spędziło czas odczyty­
wania referatu.

P D Y  nareszcie rozpoczęła się dyskusja, 
u  postanowiłem poprawić się i tym  

razem prowadzić już szczegółowe notat­
ki. Jako pierwsza wystąpiła koleżanka 
w czerwonej bluzce Podobno była. nau­
czycielką wiejską. Piszę „podobno“ , gdyż 
niezbyt uważnie słuchałem, gdy K ie­
rownik Wydziału podawał je j nazwisko 
i m iejsce pracy, z samego zaś przem ó­
wienia trudno było coś orzec o iyin, 
gdzie i jak pracuje.

„W  pracy naszej mamy do zanotowa­
nia szereg osiągnięć“ (kilka, ogólników  
w tonacji majorowej, typu „podiueśliś- 
my wyniki nauczania", „zacieśniliśmy 
więź“ , „wzmogliśmy wysiłki.“ ).

„Nie brakowało jednak % błędów oraz 
niepowodzeń“ (kilka ogólników w tonacji 
minorowej), typu „nie dość czujnie śle­
dziliśmy za“ , „za mało troszczyliśmy się 
o “, „nie doceniliśmy wagi zagadnienia 
x “ itd.

„W  naszej pracy wielką pom oc okazał 
nam Wydział Oświaty“ (kilka ukłonów  
w stronę Prezydium odwzajemnionych 
lubym uśmiechem twarzy jaśniejących 
naci żywopłotem bobkowych drzewek). 1 
na zakończenie solenne zapewnienie pre­
legentki, że ona sama i je j koledzy do­
łożą' wszystkich starań, aby „z honorem  
wypełnić“ , „dać wkład w dzieło“ itp. itp.

Pulchna koleżanka iv czerw onej bluzce 
wyrecytowała tak gładko całą swoją 
m ówkę spisaną na karteczce, że mimo 
woli czekałem na tą, iż na zakończenia 
szurnie nóżką jak grzeczny uczeń, ukło­
ni się „panu“ i pójdzie nu-m iejsce.

—  Czy to, co mówiła ta koleżanka w 
czerw onej bluzce, jest zgodne z życiem ?

—  zapytałem „wątrobiarza“ .

— Nie wiem, czy zgodne. Ale na pew­
no uzgodnione.

—  Z życiem?
—  Nie. Z Wydziałem Oświaty.
—  Aha. Zrozumiałem.
Po koleżance w czerwonej bluzce w y­

stąpił Kolega w samodziałowej kurtce. 
Różnica płci i ubrania była zresztą jedy­
ną istotną różnicą zachodzącą między 
obu dyskutantami. Po nim wystąpił ko­
lega w garniturze z granatowego „ten i­
sa', ja k  wyżej. Potem kolega w wia­
li ow ce sportow ej z btysrtawicziiym 
zamkiem. Jak w yżej. Wszyscy mieli dużo 
osiągnięć, wszyscy przyznali się ogólni­
kowo ao drobnych braków i biędów, 
wszystkim pomagał Wydział Oświaty. 
Uuuc/i! jakie to nudne! 1

Niech pan powie —-  zwróciłem  się 
z nuuow do „wątrobiarza“ , przeszkadza- 
jąe mu z kolei w lekturze „Problemów“ 
—- czy nigdy nie zdarza się, aby ktoś za­
brał głos „własnymi słowami", aby m ó­
wił szczerze i otwarcie u swoich bolącz­
kach i o błędach władz?

„W ątrobiarz“ uśmiechnął się tak 
kwaśno, jakby wychylił kubek esencji 
octowej.

—  Zdarza się. A le rzadko.
I wtedy zaczęła przemawiać jakaś ko­

leżanka, o miłej powierzchowności. Już 
pierwsze słowa zelektryzowały widow­
nię. Wyobraźcie sobie — mówiła „z gło­
wy", a nie czytała z kartki:

’ Nie mogę pochwalić się osiągnięcia­
mi tak jak moi. poprzednicy. Przeciwnie, 
mimo wielu starań, nie potrafiłam w na­
szej szkole podnieść wydatnie wyników  
nauczania. tszczególne braki występują  
w języku polskim. Uczniowie robią po 
5 t Więcej poważnych błędów na stro­
nicy.

Szmer zdumienia przebiegł po sali, 
„K to to jest?“ „Skąd ona jest?“ __ sły ­
szałem podniecone pytania wśród są­
siadów. „W ątrobiarz“ zamknął „P roble­
my“ i z litościwym uśmiechem pow ie­
dział:

—  To musi byę jakaś nowa w naszym  
powiecie. Murowane!

M ówczyni rozpoczęła analizę przyczyn  
niedostatecznych wyników nauczania. 
Podkreśliła, ze jedną z przyczyn jest 
brak w je j szkole kwalifikowanych sił 
nauczycielskich. Na tym tle przystąpiła 
do krytyki polityki kadrowej Wydziału 
Oświaty, który do je j właśnie szkoły, 
bardzo odległej od Komisji Rejonowej, 
skierował 3 nauczycieli niewykwalifiko­
wanych. Życzliwy i aprobujący pomruk 
na sali rósł, tu i ówdzie przekształcał się 
w nieśmiałe oklaski.

—  Przecież, koledzy z Wydziału Oświa­
ty, trzeba było pom yśleć zanim skiero­
wało się do Zapiecka aż trzech nauczy­
cieli bez kwalijikacji —  mówiła spokoj­
nie i. -przekonywająco nauczycielka.

NA zapytanie —  czy rozwija się u nas 
wśród młodzieży szkolnej ruch tury­

styczno-krajoznawczy —  możemy dać 
odpowieć twierdzącą. Odpowiedź tę moż­
na nawet poprzeć liczbami i przykłada­
mi. Oto w ciągu ostatniego lata 7.000 mło­
dzieży przebywało na obozach wędrow 
nych, oto „Orbis“ w tym roku przewiózł

0  turystyce dzieci i  młodzieży

P o w i n n o i m o ż e  b y ć  l e p i e j
do Spraw Turystyki, ani. PTTK w ciągu > bilety, czy to przez częstsze organizowanie ciele, i młodzież od dawna oczekują. Nie. . - -J ]     r   -- — —- .. V  T -- ‘••‘TO  ̂ v J 5 ‘U Vlf,CUU/A

ponad 10.000 młodzieży na wycieczki dal- ostatnich lat nie zajmowały się dostate- wycieczek nauczycielskich, czy ’ też
śze (z Olsztyna do Zakopanego, z Lubli cznie organizacją ruchu krajoznawczego i organizowanie na większą skalę nauczy-.

przez ; można bowiem poważnie mówić o roz-

na do Gdańska itd.). oto pół miliona dzie- w szkołach: nie stworzono żadnego ogól-
ci wyjechało na kolonie letnie. Poza tym neg0  programu, nie opracowano młcdzie-
w ciągu roku szkolnego prawie każdy, ¿owych tras turystycznych, nie zapewnio- 
nauczyciel organizuje jakąś wycieczkę no warunków materialnych, w których
przedmiotową, a niejedna szkoła planuje ruch ten mógłby się rozwijać, 
tradycyjną i obowiązkową wycieczkę do
Warszawy lub Krakowa. Wreszcie, stale Dowodem te g o, że mlodaież p r a j .__  . . . .__
plany wycieczkowe ma każda drużyna i z k o w a ć  b y ł  t a k t  w ł ą c z e n i a  t u r y s t y k i  z z a k r e s  wiedzialne za te sprawy — a więc Ko-
harcerska i liczne kota turvstvczno-kra- d zia ła ln o śc i  w ie lu  r ó ż n o r o d n y c h  o r g a n iz a c j i  mitet do Spraw Turystyki. Ministerstwo
joć.nawc/e w S Z ri ó ła c h  średnich. c z y c h  d z ia ła ły  k o ła  g e o g r a f i c z n o - t u r y s l y c z n e j  Oświat}- Wiąz Z C O D K . O ,  P i  ^ K. i ZMP

A  mimo to trzeba stwierdzić —  i do s e k c j e  t u r y s t y c z n e  p r z y  k o la c h  s p o r t o w y c h ,  — przystąpiły do stwarzania warunków

, cielskich wczasów wędrownych.

TłYLO BY dobrze, gdybyśmy mogli u- 
-“ ważać rok 1955 za rok przełomowy 

w rozwoju krajoznawstwa i turystyki 
szkolnej. Są zresztą ku temu wszelkie 
podstawy. Instytucje i organizacje odpo-

woju wędrówek wśród młodzieży, gdy 
posiada się zaledwie około 2 000 miejsc 
noclegowych w schroniskach szkolnych 
i cena miejsc noclegowych w schroniskach 
PTTK wynosi 8— 1.2 zł. Z wielkim zado­
woleniem przyjmą więc zainteresowani 
przeprowadzenie przez władze centralne

Poza tym młodzież, która chce i może i 
wędrować, nie dysponuje odpowiednim 
sprzętem \ ekwipunkiem turystycznym, 
jak np. lekkie namioty, plecaki, kajaki j 
itp. —  bo sprzęt ten jest albo za drogi, 
albo produkowany w małych ilościacłi i 
trudny do nabycia. Konieczne jest więc ! 
podniesienie ilości i jakości produkcji 
sprzętu turystycznego, systematyczne zao- | 
patrywanie w niezbędny sprzęt poszcze­
gólnych szkól oraz stworzenie dobrze! 
zaopatrzonych wypożyczalni.

Planuje się, aby każdy absolwent szko- j 
iy średniej przed uzyskaniem matury od­
był co najmniej 14-dniową wędrówkę po ! 
swoim kraju. Szczególnie jest to ważne

tego wniosku doszły po 10 latach insty­
tucje i organizacje za sprawy te odpo­
wiedzialne —  że turystyka i krajoznaw­
stwo wśród młodzieży szkolnej natężą do 
dziedzin zaniedbanych. Po pierwsze dla­
tego. że zbyt mały procent młodzieży —  
jak na możliwości szkoły — bierze udział 
w ruchu krajoznawczym, a po drugie, 
ruch ten rozwija się niemal wyłącznie 
dzięki inicjatywie jpdr.ostek —  nauczy­
cieli różnych przedmiotów.

W tym żywiołowo, ,,na własna rękę“ roz- 
■wijajacym siej szko«n.ym ruchu krajoznawczym

Wkoła , turystyczno-krajoznawcze PTTK itd. dla rozwoju ruchu krajoznawczego 
twozwoj ich jednak zalezał. przy braku ogólnych . nr i. /  i j  .
wytycznych programowych, od zainteiesowa- ; -s /KOiach. W cwazdym województwie pow- 
nia i osobistego przygotowania poszczególnych stały już Wojewódzkie Ośrodki Krajoz 
nauczycieli. Każda z łych organizacji we wła- nawczo-turystvczne młodzieży szkolnej
snym zakresie starała się ustalać zadania J  J
i programy oraz szukać form pracy.

zasadniczych zmian w opłatach dla mło- I 1 w Pierwszym rzędzie będzie realizowa- 
dzież.y szkolnej w schroniskach PTTK. ne w odniesieniu do młodzieży z zakla- 
a ponadto stale, bardzo wydatne zwiększę-' c*°w kształcenia nauczycieli, 
nie liczby schronisk szkolnych i miejsc! Jsko wyróżnienie dla nauczycieji bio- 
noclegowych w tych schroniskach. [ rhcych aktywny udział w krajowym ru-

Każdy nauczyciel wielokrotnie przeko-

JARUGĄ przyczy 
nieprawidłowy

krajoznawstwa w szkole, było słabe przy­
gotowanie do tych. zadań ogółu nauczy­
cieli i wychowawców. Trzeba stwierdzić, 
że nauczyciele i przewodniczący drużyn 
bardzo często nie znają dostatecznie swe- 

dojłasrzyć się można również wielu błędów go kraju, po drugie, nie znają metod pro- 
metodyrznych i organizacyjnych (zbytnie prze- wadzenia wycieczek. Co dziwniejsze.
naukowym, kiedy indzie) zupełne pomijanie j  znajomość kiaju i zamiłowanie do wę- 
tr-ici poznawczych, brak elementów rozrywki 1 drówek daje się zauważyć raczej wśród 
i odpoczynku, nasilenie wycieczek w ostat- nauczycieli starszych. Nauczyciele młodzi.
nim  miesiącu rokit szkolnego itd). Nie tvmi i ,.-  ■ -__ - - , , , ,
Jednak sprawami chcemy zajmować się w ar- którzy kończyli szkołę lub zaczynali ¡>ra- 
tykule. ce ‘V pierwszych latach po wojnie, nie

. tylko nie znają swego kraju, ale nie ma- 
P  ŁOWNĄ przyczyną słabego rozwoju , ją rozbudzonej potrzeby poznawania go 
' -J  ruchu krajoznawczego i turystyki w Niewątpliwie złożył się na to ciężki okres 

szkole oraz wielu wypaczeń, jakie pod- 1 ich własnej młodości. Należy więc 'stwo- 
cz.as wycieczek szkolnych obserwować rzyć odpowiednie warunki sprzyjające 
można, jest brak ogólnego kierownictwa, kształceniu nauczycieli —  czy to przez

Organizuje się Centralny Ośrodek, któ- 
! ry ma być koordynatorem prac progra- 

zną, która wpłynęła na I 2 ^ £ ch 1 organizacyjnych Ponadto w
rozwój turystyki i ; ,PTTK pawstała ^ntralna komisja i o-

kręgowe komisje młodzieżowe.
Przystąpiono także do systematycznego 

szkolenia nauczycieli na specjalnych kur- j 
sach i konferencjach.

Już podczas bieżących wakacji odbył się o- 
gólnopolski kurs krajoznawczy dla nauczycieli 
zorganizowany przez PTTK w Bieszczadach. 
We wrześniu rozpocznie się w Sopocie dwuty­
godniowy kurs szkoleniowy zorganizowany 
przez Ministerstwo Oświaty dla nauczycieli. | 
aktywistów Wojewódzkich Ośrodków Krajozna­
wczo-turystycznych. w ciągu roku szkolnego 
należy się spodziewać zorganizowania przy po­
mocy Wojewódzkich Ośrodków' całej sieci kur­
sów. Każdy ośrodek turystyczno-krajoznawczy

I nał się, jak wielki wpływ na budżet wy- 
; cieczki ma cena biletów kolejowych i 

sposób ich zakupywania.
Dla przykładu, 12 ono bezpłatnych biletów 

kojejowych udostępnionych w bieżącym roku 
młodzieży szkolnej, biorącej udział w kon­
kursie „Wędrujemy po rodzinnym kraju“ , oży­
wiło bardzo wyraźnie ruch wycieczkowy wśród 
młodzieży.

1 t-hu turystycznym i dla młodych' krajo­
znawców spośród uczniów przewiduje się 
wyjazdy za granicę. Problem ten był 
ostatnio omawiany podczas V Festiwalu ! 
Młodzieży i Studentów w Warszawie.

Zarząd Główny ZMP chcąc ze swej 
strony zachęcić młodzież do krajoznaw 
stwa przygotowuje Odznakę Młodego Tu­
rysty. Poza tym planuje się przeobrażę ! 
nie konkursu „Wędrujemy po rodzinnym ! 
kraju“ w coroczną, zakrojoną na szeroką 
skalę imprezę turystyczno-krajoznawczą j

Spojrzałem na „katafalk“ . Kierownik 
Wydziału, czerwony i zaalterowany w y­
mieniał gorączkowe zdania z sąsiadem 
z prawej. Po czym znacząco zastukał w 
karafkę z wodą. .

— Aha, „metoda karafki“ ! —  pow ie­
dział „wątrobiarz“ z miną człowieka, 
który wszystko przewidział.

Z kolei mówczyni przystąpiła do omó­
wienia pracy PODKO: Oceniła ją suro­
wo.

—  Proszę kolegów! Żeby z Zapiecka 
dotrzeć do Kacykowa na zebranie sekcji 

przedmiotów ej, muszę stracić ca ty d.zień. 
I jeśli za taką cenę mam na zebraniu 
usłyszeć niedoskonałe powtórzenie tego, 
co znam już z pedagogiki Kairowa —  to 
naprawdę cena jest zbyt wygórowana. 
Kierownicy Sekcji często są ta ogóle 
nieprzygotowani...

—  Koleżanko Szczerowska! Prosimy 
streszczać się i mówić jedynie o spra­
wach istotnych! — to znów przemówił 
zza „katafalku“ Kierownik Wydziału 
Oświaty, demonstracyjnie pomachując 
olbrzymią srebrną „Omegą".

— Aha, „metoda zegarka“ ! — kiwnął 
że. zrozumieniem głową mój sąsiad. Szum 
i Ożywienie sali rosło. A le bohaterka ca­
łego tego zamieszaiha. nie przejęła się 
zgoła i zaczęła mówić o sprawach by­
towych nauczyciela wiejskiego.

- O niebaczna! — grobowo proro­
kował „wątrobiarz“ . —  Net tym temacie 
pogrążysz się ostatecznie!

I rzeczywiście. Zaledwie zdążyła po­
wiedzieć zdań kilka o niedostatecznych 
zarobkach nauczycieli wiejskich, którzy 
przecież nie mogą mieć godzin nadlicz­
bowych jak ich koledzy z miasta, za­
ledwie zatrzymała się nad trudną sytu ­
acją mieszkaniową nauczycieli i obojęt­
nością władz powiatowych, Kierownik 
przerwał je j przemówienie. Zwrócił się 
do sali wyjaśniając' gromkim głosem, że 
potrzebna nam jest krytyka, ale krytyka  
konstruktywna („tak jest, proszę 'kole­
gów — konstruktywna“ ), a nie oportu- 
nistyczne biadolenie. Ze braki i biedy, 
do których przyznała się kol. Szczerow- 
skP', są tak drastyczne i wyjątkowe, iż 
każą się zastanowić, czy nie popełniono 
błędu powierzając je j kierownictwo 
szkoły 10 Zapiecku. I tak dalej, i tak

Szkoda je j —  zwrócił się do mnie 
„ wątrobiarz" , —  Za rok na pewno nie 
usłyszymy je j na naszej konferencji.

Nie zdążyłem ........................... .....  . .
(tu urywa się tekst odnalezionego listu 
z Kacykowa)

MIKOŁAJ KOZAKIEW ICZ

Dlatego też czynione obecnie starania 
o specjalne zniżki kolejowe i prawo re­
zerwowania przedziałów dla młodzieży | dla młodzieży szkolnej, 
mają pierwszorzędne znaczenie dla ca- _  r ,tm c 7 »i.rv
lej sprawy. ! P ZRU SZAM Y sprawy turystyki szkol-

; nej w okresie konferencji sierpnio-

D O SPRAW, które trzeba w najbliż- ! aźebf  nauczycieli, którzy wystąpią
szym czasie uporządkować, należy i *e słuszną krytyką sytuacji panującej do- Po" mmi

m.in. odzyskanie bądź uzyskanie domów i tycnczas VY tej- dziedzinie, poinformawać j  etat. w Poznaniu z mieszkaniem. Zgłoszenia: 
wycieczkowych dla młodzieży w miastach. 0 zm'-anach, jakie ostatnio zostały prze- ] oznai'. Jezyska 46a-12 — Koniecka.

prowadzone oraz zachęcić do tego, ażeKrakowie i Warszawie. (W Krakowie nie ! M A ŁŻEŃ STW O  n au czycie le  przedm iotów
szkoleni*« w £  i m o ż n a  W * .<«  ‘at odzyskać ¡zkoinego d o ^  uP.îf!îy ,P raf y , na ”najbl,Ż' i  ^adm czej Szkole’ Goi

cieczek.

Ani Ministerstwo Oświa ani

TA OBRĘ wyniki w rozwoju ruchu kra- 
jozn^kvczego osiągnie się jednak do­

piero wtedy, gdy powstanie odpowiednia

mu wycieczkowego, zbudowanego w okre-1 sf y rok szkolny brali już pod uwagę 
sie międzywojennym ze składek nauczy- : we . warunki organizacyjne i materia

Kom itet, specjalne zniżki kolejowe, ew. bezpłatne; baza materialna. Tego zresztą i nauczy-i inne cele).

no-
nauczy-i ~ i materialne

cieli i młodzieży, a w Warszawie duży i Y -  ^kich w przyszłości rozwijać się bę 
dom turystyczny zbudowany specjalnie dla dzie szkolny ruch krajoznawczy, 
młodzieży został ostatnio przekazany na | M IECZYSŁAW  KŁOS

nicze.j kolo Bytomia, zmieni posady na inne 
;v s z k o ln ie  wie  zaw odow ym . Mieszkanie s łu ż ­
bowe —  dwa pokoje, kuchnia , ogród  i kom u ­
nikacja  tramwajowa). Wiadomość U ib a czew -  
s,<a, Bytom —  Miechowie* —  Szyb  Zachodni.

DZWONKI szkolne — naprawia i wykonuje 
Komitet do Spraw Turystyki ! - ÓS z o p c e ,

Prenumerata kwartalna — 160 (I, półroczna — 7.20 zł, roezna
ZałtJady Giaficzne „Dom Słowa Polskiego“. Gat. pip. ki. VII. form. 168 — 126, grm. 30/52. ^ 1^ 59671***** do 10 miesiąca na miesiąc następny i okresr dalsze.


